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Na przełomie dwuch lat

C h w ila  p rz e ło m o w a
Rok, k tóry  minął, przyniósł 

ludzkości wojnę w Afryce, dal­
szy ciąg wypraw  zaborczych 
Japonji w Chinach, uzbrojenie 
Niemiec. O rozbrojeniu prze­
stano już mówić i pisać, a  na­
w et . myśleć. Nastąpił wyścig 
zbrojeń, jakiego jeszcze nie by­
ło  na świecie, przem ysł wojen­
ny pracuje całą siłą pary  i e- 
lektryczności, a produkcja na­
rzędzi śmierci staje się mierni­
kiem „życia" gospodarczego.

Czy ten smutny bilans ma 
świadczyć, żeśmy się cofnęli 
wstecz w porównaniu z latami 
poprzedniem i? Twierdzimy, że 
nie. Szczytowym punktem  roz­
woju faszyzmu, tej najbrutal- 
niejszej formy ucisku kapitali­
stycznego, był niewątpliwie rok 
1933, rok zwycięstwa Hitlera. 
Od tego czasu fala faszystow­
ska zaczyna już opadać. W pra­
wdzie już po Niemczech fa­
szyzm opanow ał jeszcze Au- 
śtrję, Łotwę, Estonję. A le te 
małe kraje zostały zalane po­
tężną falą, idącą z Niemiec.

Obecnie, po 3 niespełna la­
tach rządów hitlerowskich, fa­
szyzm i  pół-faszyzm przeżyw a­
ją głęboki kryzys, lub są w  od­
wrocie. Wojna, rozpętana przez 
Mussoliniego, ma swe źródło 
m. i. w  ciężkiej sytuacji w ewnę­
trznej Włoch. Niemcy są jakby 
jedną wielką twierdzą, w  któ­
rej ludzie żyją, jak w stanie o- 
blężenia i —  głodują. Staje się 
coraz widoczniej, że małe k ra­
je faszystowskie są tylko sate­
litami faszyzmu włoskiego i nie­
mieckiego. Te dwa faszyzmy 
są obecnie wrogami ludzkości 
numer 1. Przeciw nim musi 
być skierow any cały atak.

I dlatego wojna włosko-abi- 
syńska, k tóra na przełomie 
dwóch lat skupia na sobie uwa­
gę całego świata, ma istotnie 
znaczenie przełomowe. Zależ­
nie od dalszego przebiegu wy­
darzeń, wojna ta  może się stać 
początkiem końca faszyzmu, 
ale też może rozpalić wielki 
pożar światowy, co jest wszak­
że mało prawdopodobne, może 
wreszcie doprowadzić — w ra­
zić zwycięstwa W łoch — do 
przejściowego wzmocnienia fa­
szyzmu.

Od wyniku wojny abisyńskiej 
zależy los Ligi Narodów. Na tle 
stosunku do wojny nastąpiło 
rozbicie opinji burżuazyjnej na 
dwa kierunki, k tó re  — dla u- 
proszczenia — nazwać można: 
angielskim i francuskim. Tam­
ten  hołduje idei Ligi Narodów, 
ten  ciąży ku faszyzmowi, bę­
dącym zaprzeczeniem tej idei. 
K tóry z tych kierunków osta­
tecznie zwycięży — rozstrzy­
gnie może już rok  nadchodzą­
cy. Jeżeli weźmiemy pod uwa­
gę, że 50 państw, należących do 
Ligi Narodów, popiera kieru­

nek angielski, że naw et małe 
państw a faszystowskie, z wy­
jątkiem  Austrji, Węgier i Alba- 
nji, w  obawie przed wieloryba­
mi faszystowskiemi, są po  stro­
nie Ligi, to zwycięstwo kierun­
ku angielskiego nie powinno 
budzić wątpliwości. Niewiado­
mo jednak, czy Anglja wytrwa 
na swem stanowisku i czy ze- 
chce—z Francją czy bez niej— 
przeprow adzić do końca bata- 
lję o Ligę. :

W  tej wielkiej batalji masy 
pracujące całego świata są po 
stronie Anglji, k tóra w tym w y­
padku spełnia jeden z zasadni­
czych postulatów ruchu robot­

Nowy Rok 
1936

Tysiąc dziewięćset trzydzieści pięć —
nie w ystarczy już słowo za p i ę ś ć --------
tysiąc dziewięćset trzydziesty szósty, 
komuś chudy, a komuś tłusty, 
komuś pełny 1 komuś pusty: 
zaszeleści stuzłotowym banknotem 
i brzęknie złotem
kies '■—
i przycupnie pod płotem,
zabłąkany, bezdomny p i e s --------

Nie wystarczy już słowo i gest, 
bo nie musi być, 
jak było i  jest —
i nie opłaci się, towarzyszko biedo, 
pod płotem  z głodu wyć: 
przejadą koło ciebie i przejdą 
i nie usłyszą cię,
i nie dostrzegą, że ci tak  bardzo ź l e -------

I nie wystarczy już słowo i grymas, 
bolesne skrzywienie ust, 
że tw arda, jak serca, zima 
idzie z chłodem 
i głodem, —
a mówić o tem, to „zły gust", — 
i nie w arto tracić mdłych słówek, 
że idzie z wiosną przednów ek, — 
nie w arto ci mówić, towarzyszu głodzie, 
że żyjesz bez chleba, o w o d z ie --------

„M łoty w  d łoń !... 
Kujmy brońl..a“

Nie wystarczy już słowo i gest,
bo nie musi być, jak j e s t -------
uczepić się pazurami i niedać —
tańczyła z towarzyszem głodem towarzyszka bieda — 
połączy ręce żelazny nit,
palców stalowy w ę z e ł-------
plunąć na los sobaczy, podły, psi, 
porw ał nogi w ił gruntu zagrzęzłe 
i uderzyć walem, twardym, jak żelazem, 
razem!
W bić nogi mocno: krok, za krokiem krok, 
niechże nie będzie komuś pełny, komuś pusty, 
komuś chudy i komuś tłusty
nowy rok
tysiąc dziewięćset trzydziesty s z ó s ty ------- —

CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

niczego. Klasa robotnicza wier­
nie i wytrw ale broni Ligi Naro­
dów, jako instrumentu bezpie­
czeństwa i pokoju powszechne­
go. W walce między kierun­
kiem angielskim i francuskim 
klasa robotnicza odegrała już 
wybitną rolę, a wszystko wska­
zuje na to, że rola ta  może się 
stać — decydującą.

Klasa robotnicza może stwier­
dzić z zadowoleniem, że rok u- 
biegły przyniósł jej cały szereg 
zwycięstw w krajach demo­
kratycznych. Anglja, Danja, 
Szwajcar ja, Norwógja, Nowa 
Zelandja. — oto lista tych kra­
jów, potwierdzająca znowu, że

na froncie demokracji Socjalizm 
i ruch robotniczy nieustające 
czynią postępy, że faszyzm, 
grasujący w sąsiedztwie tych 
państw, nie jest w  stanie po­
wstrzymać zw ycięskiego po­
chodu Socjalizmu.

Jeśli tedy rozpatrywać bę­
dziemy okres bieżący z punktu 
widzenia walki między faszyz­
mem a Socjalizmem i demokra­
cją, to  bilans roku ubiegłego da 
się ująć, jak następuje:

faszyzm nie posunął się na­
przód, ale skupił się, zamknął 

•w sobie, skoncentrował się na 
małej przestrzeni i, jak W ło­
chy, już skoczył do gardła bez­

bronnej Abisynji, albo, jak 
Niemcy, przygotowuje się do 
skoku na nieznaną jeszcze o- 
fiarę. Sytuacja faszyzmu pogar­
sza się i dlatego staje się on 
drapieżniejszy i niebezpiecz­
niejszy dla otoczenia.

Zagadnienie chwili polega na 
tem: czy i w  jakim stopniu 
św iat kulturalny zdobędzie się 
na solidarny wysiłek celem o- 
kiełznania bestji faszystowskiej, 
zanim ona rzuci się na nowe o- 
fiary.

Pod tym kątem  widzenia spo­
glądając na rzeczywistość dzi­

siejszą, nie potrzebujemy po­
święcać Polsce uwag specjal­
nych. Ma ona do wyboru: albo 
iść z prądem  faszystowskim,, 
albo stanąć w szeregu wielkiej 
armji, walczącej z faszyzmem. 
Klasa robotnicza spełni do koń­
ca swój* obowiązek w walce z 
faszyzmem. Bilans lat ostatnich, 
a zwłaszcza r. 1935, poucza 
nas, źe jesteśmy na właściwej 
drodze, skorzystamy też z nie­
go, jako z należytego drogo­
wskazu na rok nadchodzący.

(jmbj.

Id ziem y n a p rzó d . B ęd ziem y  szli n ap rzód . 
N ic n a s  n ie  zatrzym a!
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Groźba wojny na Dalekim Wschodzie
W przededniu zbrojnego starcia mandżursko-mongolskiego

D e p e s z e
Z Pekinu donoszą: Naprężenie 

pomiędzy M andżurię a Monjolją 
Zew nętrzną zaostrzyło się do tego 
stopnia, że należy się liczyć z bli­
skim WYBUCHEM DZIAŁAŃ WO 
JENNYCH.

M inister Spraw  Zagranicznych 
M andżurji oświadczył, że sytuacja 
w Mongolii Zewnętrznej musi być 
uw ażana, za nienormalną i zagra­
żającą bezpieczeństwu Państw a 
M andżurskiego.

Rząd mandżurski jest gotów roz 
w iązać w szystkie spraw y sporne, 
iecz w  razie niepowodzenia wysił­
ków w  tym  celu jest zdecydowany 
przeprowadzić swe postulaty siłą.

(ATE)

M in  iawiffl iSia ń
do eksp loatacji Chin Północnych

„Asahi Szimbun” donosi, iż Rząd 
japoński będzie domagał się od  par 
lamentu uchwalenia 1 mśljona je­
nów na podniesienie okręgów  rol­
niczych w  Chinach Północnych.

Pieniądze te  mają być użyte głó 
wnie na rozwinięcie hodowli ba­
w ełny i owiec, celem zacieśnienia 
„współpracy” gospodarczej poraię 
dzy Japonją i  Chinami. Na „roz­
wijanie stosunków” kulturalnych 
japońsko - chińskioh, Japonja wy- 
daje rocznic 6 miljooów jenów.

Oczywiście chodzi tu  o .eksploa­
tację Chit', p rzez imperjalfzm ja­

W Hiszpan/’

Drugi gaainet Valladaresa
W  drugim  gabinecie Valladare- 

sa  STupi parlam entarne nie są 
wcale Prezentowane, z w yjąt­
kiem C iiflo  del Rio, którego „par- 
<ja postępow a” liczy wszystkiego 
3-ch członków; 4-ch ministrów z 
poprzedniego gabinetu weszło do 
nowego gabinetu Valladaresa.

(PAT)

Prem jer Valladares w  ostatniej 
chwili w prow adził zmianę w  ob­
sadzie tek: ministrem spraw  za­
granicznych został minister finan­
sów Ursaiz, a  tekę m inistra finan­
sów objął Rico Avello, dotych­
czasowy wysoki komisarz w Maro­
ku. (PAT).

Śwląta w  Sowietach 
Ogromny zbyt choinek

W edług doniesień z Moskwy, o- 
bydw ie stolice sowieckie w  okresie 
świątecznym przybrały oddawna 
niewidziane w Sowietach cechy o- 
żywienia i ruchu świątecznego.

Na targach zwożone są  znaczne 
ilości choinek, które są  dostarcza­
ne z okolic przez kolektywy rolne. 
W  Moskwie w pierwszym dniu 
sprzedaży choinek napływ kupują­
cych był tak  wielki, że wszystkie 
choinki zostały wyprzedane. W 
Leningradzie sprzedano przeszło 
10.000 choinek.

W ładze szkolne wydały zarzą­
dzenie, aby  w noc Sylwestrową

urządzane były zabawy przy 
choince. W  licznych sklepach so­
wieckich pierwszy raz od istnie­
nia w ładzy sowieckiej ukazały się 
w  sprzedaży ozdoby choinkowe. 
Ozdoby te  i zabawki dostosowa­
ne są  do propagandy komunis­
tycznej.

Dzień Nowego Roku został ogło­
szony na całem terytorjum sowiec 
kiem jako dzień wypoczynku, aby 
umożliwić udział ludności w  za­
bawach sylwestrowych. Bale no­
woroczne urządzane są  nietylko 
w  miastach, lecz i w  kolektywach 
rolnych. (ATE).

W o l e  powodzie we Francji i Anglii
Ulewne deszcze, jakie przeszły 

ostatnio nad rejonem alpejskim, 
wyrządziły znaczne szkody.

W ezbrane potoki wylały w licz­
nych miejscach. Szosa, wiodąca z 
Grenoble do przełęczy Lautaret, 
została uszkodzona przez powódź 
na przestrzeni około 30 metrów. 
W  Górnych Alpach most został 
zniesiony przez wezbrany potok. 
W skutek osunięcia się skał, komu

nikacja pomiędzy Embrun i Brian- 
eon została przerwana. (PAT).»•

Deszcze padają w dalszym ciągu 
i poziom wody na Tamizie osiąg­
nął wysokość z czasów wielkiej 
powodzi, jaka nawiedziła Londyn 
i okolice w r. 1929. Na wybrzeżu 
morskiem panuje tak  silna burza, 
że niektóre statki musiały zawi­
nąć do portu. (PAT).

K o n f is K a t a  
„ K o le ja r z a  Z w ią z k o w c a "

w  noworocznym numerze „Ko­
lejarza -  Związkowca", organu 
ZZK, z artykułu wstępnego pod 
tył. „Za nami i przed nami”, skre­
śliła cenzura duży ustęp, opisują­
cy szykany, stosowane przez ad­
ministrację kolejową wobec dzia­
łaczy Związku klasowego.

Konfiskata ta  zadziwia z tego

względu, że fakty, o których zu­
pełnie ogólnie wspomina artykuł 
wstępny, były i są  zawsze szcze­
gółowo opisywane zarówno w  or­
ganie ZZK, jak  i w  prasie socjalis­
tycznej — lecz dotychczas żaden 
z tych opisów konfiskowany nie 
był.

Z Szanghaju donoszą, że miasto 
Czanbi, położone w  odległości 50 
km, na północ od  Kalganu w Mon­
goł# W ew nętrznej zajęte zostało 
przez kaw ałerję mongolską, p rzy­
byłą  z  Mandżukuo. Załoga chińska 
opuściła miasto i  wycofała dię w  
kierunku Kalganu. •

W związku z  tern wytworzyła 
się w  Kalgamie nader naprężona 
sytuacja. 6 powiatów Mongoł ji W e­
wnętrznej znajduje się pod władzą 
autonomiśtów mongolskich.

•  •

Z Tokio donoszą: Według infor 
macyj agencji „Kosutou" władze 
m andżurskie postanowiły znieść z 
dniem 1 Lipca 1936 r. wszystkie

poński.
*•

W orędziu noworocznem do na­
rodu japoński M inister M arynarki 
oświadczył m. in., iż Japonja bez­
względnie nie odstąpi od  swych 
żądań, ażeby zbrojenia morskie o - 
p arte  były „aa  zasadzie zabezpie­
czającej ją  przed napaścią oraz 
przed groźbą napaści”. Jeżeli żą­
dania te  zostaną odrzucone przez 
konferencję morską, wówczas J a ­
ponja będzie zmuszona przedsię­
wziąć odpowiednie kroki, gwaran­
tujące jej ,.obronę”.

przywileje obcokrajowców, przy­
sługujące im t a  podstawie praw a 
efksteryiorjalności. KonsuLowie bę­
dą  pozbawieni jurysdykcji a euro­
pejczycy mają podlegać sądom 
mandżurskim. (ATE)

W e  F r a n c j i

Jak „zwyciężył" Laval?
Skandaliczne „obliczanie” głosów

Dzienniki lewicowe wyrażają 
niezadowolenie spowodu niedo­
kładności w obliczaniu głosów 
podczas głosowania nad  votum 
zauiania dla gabinetu Larala .

Socjalistyczny „Populaire” do­
wodzi, że podczas pierwszego 
głosowania, w którem  gabinet La- 
vala zdobył większość 20 głosów, 
5 POSŁÓW GŁOSOWAŁO W 
RZECZYWISTOŚCI PRZECIWKO 
GABINETOWI.

Tymczasem przy obliczaniu z 
tych pięciu posłów, trzech zali­
czono jako powstrzymujących się 
od głosowania, a dwuch jako głosu­
jących za Rządem. P rzy  drugiem 
glosowaniu do większości rządo­
wej miano zaliczyć głosy 15 po­
słów, jako powstrzymujących się 
od głosowania lub głosujących za 
Rządem. Posłowie ci w  rzeczyw i' 
stości głosowali przeciwko gabi­
netowi.

W m arcu-nowe wybory
Duże w rażenie w kołach poli­

tycznych wywołało ostateczne po­
tw ierdzenie włarf -unodd e  przy­
śpieszaniu da ty  wyborów do  ciał 
ustawodawczych k tó re  miałyby 
się odbyć w  hońcu marca.

Przem ówienie prokuratora
w procesie Stawiskiego

Prokurator Fernand Roux, re­
prezentujący oskarżenie w  proce­
sie Stawiskiego, zakończył swe 
przemówienie, podtrzymując w szy­
stkie argum enty oskarżenia, obar­
czając w szczególności odpowie­
dzialnością b. m era Bayonne, dep. 
G arata, jako jednego ze współ­
winnych całego szeregu fałszerstw.

Prokurator dom agał się rów­
nież zastosow ania wszystkich ry­
gorów  praw a do b. dyrektora dzień

Urugwaj i Z.S.S.R.
Poseł ZSSR w Urugwaju wysto­

sow ał do min. spraw  zagranicz­
nych notę, w której protestuje 
przeciw oskarżeniu, zawartem u w 
dekrecie o zerwaniu stosunków dy­
plomatycznych pomiędzy U rugwa­
jem a Związkiem sowieckim. W e­
dług tego oskarżenia, poselstwo 
sowieckie w  Montevideo miało 
dostarczać środków pieniężnych 
powstańcom brazylijskim. |PAT).

•»
„Echo de Paris” pisze, źe bez­

„Popularność" eks-dyktatora
K o n d y l i s  w y g w iz d a n y !

Gen. Kandylis podczas w ygła­
szania mowy wyborczej w  Serres

„Europeizacja** Turcii
Dzień Nowego Roku został ogło 

szony jako święto narodow e Tur­
cji. Decyzja ta  zapadła po wpro­
wadzeniu w  Turcji kalendarza 
gregorjańskiego. (PAT).

P rzed  w ybo ram i
w Ameryce

Senator Borah został wysunięty 
przez Partję  Republikańską jako 
kandydat na Prezydenta, a  bur­
mistrz Nowego Yorku, Lagardia— 
jako kandydat na  wiceprezydenta.

(PAT)

Na frontach Abisynji

Włosi przyznają, że ponieśli porażki
Bombardowanie posterunków Czerw. Krzyża

C opraw da według oficjalnych o- [ cia abisyńskiego, jest określona ja - 
świadczeń włoskich sytuacja na  ko „pomyślna”, jednak sfery wło- 
froncie półnócnym, pomimo natar-1 skie przyznają, że na niektórych

„L‘O eurre ‘‘ zaznaczą, że m iaro­
dajnymi są  jedynie wyniki oficjal­
ne. Należy stwierdzić jednakże, że 
dla Rządu jest rzeczą przykrą, że 
Izba na swem posiedzeniu dnia 30 
b. m, n ie  przyjęła 314 glosami 
przeciwko 244 protokulu o wyni­
kach głosowania. Dziennik stw ier­
dza, że podczas obliczenia wyniku 

pierwszego głosowania, 12 głosów 
obliczono fałszywie. „L‘O euvre“ 
zaznacza dalej, że incydent ten 
będzie omawiany po wznowieniu 
obrad Izby Deputowanych w  sty­
cznia i  m oże pociągnąć za  sobą 
poważne konsekwencje. 314 po­
słów głosujących przeciwko p ro ­
tokołowi posiedzenia, na  którem  
wyrażono gabinetow i L arala  zau­
fanie, będzie mogło uzasadnić swe 
stanowisko.

„Le Ouotidien” nazywa w ypa­
dek ten  skandalem. (ATE.).

ca. Ponieważ wybory początko­
wo przewidywane były na m ^ , o- 
znaczałoby to  przyśpieszenie kam- 
panji wyborczej o pó łto ra  miesią­
ca. F ak t ten  niewątpliw ie będzie 
miał pew ne znaczenie i dla sk ła ­
du sytuacji wewnętrzno - politycz­
nej. (PAT.).

R ezygnacja Reynaud
Frakcja C entrum  Republikań­

skiego w  Izbie Deputowanych 
przyjęła dymisję swego przewod­
niczącego, byłego m inistra Paul 
Reynauda, który, jak  wiadomo, 
wystąpił przeciw  Lavalowi.

Pozatem grupa przyjęła do w ia­
domości wystąpienie byłego pre- 
m jera Tardieu, lecz postanowiła 
podjąć kroki celem skłonienia go 
do zmiany decyzji i do objęcia 
prezesury grupy. (ATE.).

Pogłoska podana przez „Figa­
ro”, że wybory odbędą się 4-go 
kwietnia, eoetałe zdementowana.
Jc-duakże potem  oficjalnie ją  po­
twierdzono, wskazując datę je­
szcze woceśniejszą, bo koniec mar-

„Daily Telegraph” zamieszcza 
depeszę z Aten o przygotowaniach 
włoskich na  wyspach Dodekane- 
zu. Siły włoskie na wyspach Ra- 
dos i  Leros wynoszą przeszło 
50.000 ludzi, zaś siły morskie 
skoncentrowane w  pobliżu wysp 
4 krążowniki pancerne, 12 kontr-

nika „Volontś”, Dubarry, który kil­
kakrotnie w  czasie rozprawy usi­
łował udowodnić, iż jest tylko 
kozłem ofiarnym w tyni procesie.

Sensacją było zrzeczenie się 
przez prokuratora oskarżenia w 
stosunku do dwuch oskarżonych 
dziennikarzy: Kamila Aymarda i 
Levi. Aymard był naczelnym re­
daktorem „la Libertć”, a  Levi n a ­
czelnym redaktorem dziennika 
„Rempart”. (PAT).

Oświadczenie Mussoliniego jest 
szeroko komentowane przez an ­
gielskie dzienniki poranne.

„Times" podkreśla, iż przemó­
wienie to  zdaje  się w skazyw ać na 
w zrastające we W łoszech zrozu­
mienie ciężkich ofiar i kosztów, 
jakie pociągnie za  sobą zaangażo­
w anie się W łoch w kampanję abi- 
syńską.

pośrednią przyczyną zerw ania sto" 
sunków dyplomatycznych przez 
Rząd urugwajski z Sowietami był 
wynik dochodzenia, przeprow a­
dzonego na skutek ostrzeżenia, ja ­
kie Rząd urugwajski otrzymał z 
Rio de Janeiro. Ostrzeżenie to 
wskazywało na udział poselstwa 
sowieckiego w Montevideo v  o- 
statnich zamieszkach rewołucyj 
nych, jakie miały miejsce o s ta t­
nio w Brazylji. (PAT).

w M acedonji został wygwizdany, 
w obec czego przerwa! on swój o- 
b jazd i  powrócił do Salonik.

Przyw ódca radykałów Sofulis 
zażądał wyznaczenia wyborów 
o dw a tygodnie później. (PAT).

S tra jk  „ p o ls k i"
w Szkocji

Górnicy kopalni Ferneli (Glamor 
gan) przystąpili do strajku i nie 
wychodzą z kopalni. Powodem 
strajku jest za ta rg  o płace. W  pod­
ziemiach kopalni znajduje się gru­
pa 13 górników, która ośw iad­
czyła, że nie opuści szybu, dopó­
ki nie będą uwzględnione żąda­
nia górników. (ATE).

odcinkach W łosi musieli się cof­
nąć.

Lista ofiar poniesionych przez 
W łochów w ciągu ostatnich dni 
wynosi 14 oficerów i '/9 białych 
żołnierzy zabitych, o raz 338 tubyl­
ców zabitych. Liczba rannych żoł­
nierzy kolorowych w ynosi kilkuset 
ludzi.

S traty abisyńczyków m ają prze­
kraczać 4000 ludzi, w ciąż według 
informacyj włoskich.

Agencja H avasa donosi z Addis- 
Abeby: źródła abisyńslde podają, 
że podczas bom bardow ania z sa­
molotów włoskich na froncie oga- 
deńskim w  pobliżu Dolo, kilka 
bomb spadło na  posterunek 
szwedzkiego Czerwonego Krzyża. 
Odłamkiem jednej z  bomb został 
zabity  lekarz naczelny.

Czerwony Krzyż szwedzki po­
tw ierdza fakt, zbom bardow ania 
ambulansu szwedzkiego Czerwo­
nego K rzyża przez sam oioty w ło­
skie w  prowincji Borona.

Prezes abisyńskiego Czerwone­
go  Krzyża donosi, iż lekarz naczel­
ny misji, d r. Hylander jest ranny  
«, że samolotem sanitarnym  p rze ­
wieziono g c  do Addis -  Abeby.

Delegat M iędzynarodowego 
Czerwonego Krzyża w  Abisynji wy 
słał depeszę z  protestem  przeciwko 
bom bardowaniu misji do Genewy.

Przygotowania zbrojne Włoch
na morzu Śródziemnem

torpedowców i 17 łodzi podw od­
nych.

Pozatem  w  hangarach sto i 250 
sam olotów typu Savoya i CapronL 
Liczba pilotów wynosi około 900. 
Na wyspie Rodos ustaw iono 80 
dział najcięższego kalibru. (ATE)

Mussolini spuścił z tonu
Wojna w Afryce to nie przelewki!

„Daily Telegraph” pisze: „Sło­
w a M ussoliniego podziałały mro- 
żąco na optymizm wielu W łochów. 
S tanowią one pierwsze oficjalne 
stwierdzenie, że w ojna przeciąg­
nie się długo. W zrastająca liczba 
poległych włoskich żołnierzy wy* 
wołuje w  kraju pow ażne troski.

(PAT)

Akcja studentów egipskich
o n i e p o d l e g ł o ś ć  K raju

W ykłady na uniwersytecie w 
Kairze zostały wznowione, lecz 
studenci strajkują w dalszym cią­
gu, dom agając się w  ten sposób u- 
dzielenia amnestji dla więźniów

„Kurjer Bydgoski” w  korespon­
dencji z W arszaw y pisze o mającej 
nastąpić rekonstrukcji gabinetu:

Po tej wiadomości następuje in­
na:

Pogłoski o ustąpieniu min. Bocka 
są nieprawdziwe. Min. Beck w 
pierwszych dniach stycznia wygło­
si na komisji sejmowej ekspose o 
sytuacji międzynarodowej.

„Czas” pisze o. roku, który mija.

politycznych oraz szybkiej odpo­
wiedzi Rządu brytyjskiego, uwzglę 
dniającej żądania Frontu Narodo­
wego. (PAT).

Przegląd Prasy

h i i iu  te n  s nowi te in
Ogólna ocena nie w ypada pomyśl­
nie dla tych, którzy ponoszą od­
powiedzialność za losy kraju.

Naogół rok 1936 obejmie po 
swym poprzedniku ciężkie dziedzi­
ctwo. Niejasną sytuację zagranicz­
ną z trwającemi i grożącemi kon- 
konfliktami zbrojnemi. Wielkie za­
dania w polityce wewnętrznej. Cię­
żką wciąż, mimo oznak poprawy 
sytuację gospodarczą. Miejmy na­
dzieję, że rok przyszły wyjaśni 
wiele wątpliwości, posunie prace 
nad budową naszego państwa na­
przód i w sumie stanie się rokiem, 
może mniej obfitym w  wielkie dzie 
jowe wydarzenia, ale obfitym w li­
czne, drobne, ale też ważne suk­
cesy.

S -E Ł
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P o t2 ,te k  nowego « * r « « ^ w ^ hr r i ( a l 5 i t 7 & n i ?
O sta tn ie  m iesiące  ro k u  u b ie - ! i k o n sek w en tn eg o  d z ia łan ia . D la  

g łego  p rzy n io s ły  ze  so b ą  dość  ru c h u  so c ja lis tycznego  n iech  te n  
z n aczn e  p rze su n ię c ia  w  u k ła d z ie  ! N ow y  R o k  będ z ie  ro k iem  dal-z n aczn e  p rze su n ię c ia  v  
n a sz y c h  s to su n k ó w  w e w n ę trz ­
ny ch . Z aczę ło  s ię  o d  p rz e b ie ­
gu  k am p an ii w y b o rcze j do  no ­
w eg o  S e jm u  i  d o  n o w eg o  S en a tu , 
„U stró j p o lity czn y " , w y p ia s to -  
w a n y  p rz e z  p. S ła w k a  i  jego 
n a jb liż szy ch  p rzy jac ió ł, sp o tk a ł 
s ię  z b a rd z o  ja sn ą  p o s ta w ą  k ra ­
ju . O  tę  p o s ta w ę , n ie  b u d z ą c ą  
na jm n ie jszy ch  w ą tp liw o śc i, z a ła ­
m a ły  s ię  w sz e lk ie  p ró b y  „sze­
rz e n ia  e n tu z jazm u "  d la  „dz ie ła " , 
k tó re  m ia ło  b y ć  „na jw yższym  lo ­
te m "  zm a rłe g o  b ezp o to m n ie  B. 
B . W . R . Z a ra z  p o te m  p rzy sz ła  
z m ia n a  R ządu . O d e g ra ła  ona 
ró w n ie ż  p e w n ą  ro lę , w ca le  
zn ac z n ą , t a k ą  sam ą , ja k ą  zm iany  
te g o  ro d z a ju  o d g ry w a ły  zaw sze  
i  o d g ry w ać  b ę d ą  zaw sze  w  hi- 
s to rji. P rz y sz li ludz ie  —  c zę ­
śc io w o  —  n ie  zw iązan i w  ca łe j 
p e łn i  z o k re se m  pop rzed n im ; 
p o w ia ł n ie c o  od m ien n y  w ia tr ;  
i  r a p te m , p o z o rn ie  w  sposób  
n ieo c z e k iw a n y , coś s ię  p o ru sz y ­
ło  w  g łęb i za m a rły c h  fa l p o l­
sk ieg o  jez io ra . D o jrza ła  odda- 
w n a  p o trz e b y , p ra g n ie n ia  i  m y­
śli ję ły  u jaw n iać  s ieb ie . W y ­
b u c h n ą ł p ie rw szy  p łom ień  na­
g rom ad zo n eg o  g n iew u  i żalu .

G a b in e t m in is tró w  chce  p o ­
z o s ta ć  n a  d aw n y m  sz la k u ; p o li­
ty c z n ie  t rw a  w  ra m a c h  „u s tro ­
ju "  p . S ła w k a ; g o sp o d a rc z o  u zy ­
s k a ł  „ ży ro "  o d  p .  M a tu szew ­
sk ieg o ; m o ra ln ie  p . M icha łow sk i 
sp rz e c iw ił s ię  „ n a jk a teg o ry cz -  
n ie j"  n a  kom isji sen ack ie j ro z ­
sz e rz e n iu  am nestji. A le  „ ży ro "  
p ,  M a tu szew sk ieg o  n ie  p rz y tła m  
s iło  już sp o w ro te m  zbudzonego  
„ sza reg o "  c z ło w ie k a ; gw óźdź, 
p rz e z n a c z o n y  d la  z a b ic ia  spo - 
w ro te m  w ie k a  n a d  z n u ź e n ie n i 
m as, już  n ie  w y s ta rc z y ł;  „chw y­
c ił"  m im o; p o w tó rz ę  zn an e  ła d ­
n e  o k re ś le n ie :  łó d ź  ro b o tn ik a , 
ch ło p a , p ra c o w n ik a  um y sło w e­
g o  p o d n io s ła  k o tw icę ...

„ K tó ż  z d o ła  w s trz y m a ć  s tru ­
m ień  w  b ieg u "? ...

• •

I  m ieliśm y n a s tę p u ją c e  fa k ty :
1) Ś w ia t p ra c o w n ik ó w  um y­

sło w y ch  ro z p ro s to w a ł ram io n a  i 
p o w ra c a  s to p n io w o  n a  d ro g ę  je ­
d y n ie  s łu szn ą  i  ro zu m n ą , n a  d ro ­
gę w sp ó ln eg o  f ro n tu  z  k la s ą  ro ­
b o tn ic z ą ;

2) O s ta tn ie  p o d w ó jn e  s ta ra n ia  
o  d y w e rs ję  w  ruchu ludowym 
zaw io d ły ; sp ó źn io n y  s trz a ł z du ­
b e ltó w k i p .p . M alin o w sk ieg o  i 
R ó g a  sp a lił  n a  p a n e w c e ; m arze ­
n ia  o so juszu  ch ło p a  -  lu d o w ca  
z p o lsk ą  od m ian ą  h itle ryzm u  
sk o ń c z y ły  s ię  n a  K ongresie  
S tro n n ic tw a  L udow ego ;

3) „ F ro n t L udow y”  P o lsk i 
p r z e s ta ł  b y ć  ty lk o  k o n c e p c ją  po  
lity czn ą , czy  te ż  tę s k n o tą  grona  
lud z i; s ta ł  się o b je k ty w n ą  m ożli­
w o śc ią . W y ra s ta  s iła  sp o łeczn a , 
zd o ln a  d o  p rz e ła m a n ia  w sze l­
k ic h  fo rm  i ro d z a jó w  p rą d u  fa ­
szy s to w sk ieg o  w  R zeczy p o sp o li­
te j.

R ó w n o leg le  n a s tą p ił  f a k t in­
n y , le ż ą c y  w  n ie c o  odm iennej 
p łaszczy źn ie , jed n a k  n iem niej 
is to tn y  d la  p o lsk ieg o  życ ia : to  
sp ra w a  am n estji w  Sejm ie i w  
S en ac ie . A m n estji p e łn e j dom a­
ga ły  s ię  n a jro zm a itsze  k ie ru n k i 
m yśli, w  k a ż d y m b ąd ź  ra z ie  do­
m ag a ła  się je j n iew ą tp liw a , 
p rz y g n ia ta ją c a  w ię k sz o ść  opi­
n ii pub liczn e j, P p . p o s ło w ie  i  s e ­
n a to ro w ie  z r .  1935 stw ie rd z ili 
z a ś  u ro czy śc ie , że  s ą  n ie s ły ­
c h an ie  d a le c y  od  tego , co  s ię  w  
P o lsce  d o k o n y w a . T a k ic h  b łę ­
dów  n a p ra w ić  już

szego  w ielk iego , a ro z p o c z ę te ­
go już, p rzy p ły w u  m as,—  n iech  
b ę d z ie  ro k iem  dalszego  p rz y ­
p ły w u  m łodego  p o k o len ia , k tó ­

N ow y  R o k  z a c z y n a  d la  n a s  
n o w y  o k re s  p ra c y . „ F ro n t  L u ­
d o w y ” —  chłop , ro b o tn ik  i p r a ­
co w n ik  u m y sło w y  — , d o jrza ły  
w  św iad o m o śc i p ow szechne j, 
m usi te ra z  s tw o rzy ć  m e to d y  
św iadom ego , o d p o w ied z ia ln eg o

Przed dziesięciu mniej — w ię­
cej laty  w  toku rozmowy z m ar­
szałkiem Piłsudskim na  tem at poi 
skioh stosunków wewnętrznych, 
usłyszałem  zdarjie, że  zadużo na- 
płodziło się w  Polsce różnego ro­
dzaju „nuwouyszów" (nowobogac- 
dkich), k tórzy ohcieiiby ciągnąć 
zyski z każdej sytuacji jaka się da 
pod płaszczykiem  najrozmaitszych 
kombinacyj.

Słowa te  odnosiły się podów­
czas do ludtei z  obozu prawicy, 
którzy przy pomocy frazesu pa­
triotycznego i pod  płaszczykiem 
interesów  narodowych robili mniej 
sze lub w iększe „businessy".

Od tego czasu dużo się zmieni­
ło. A le zm iana ta, niestety, nie 
wyszła na korzyść interesów  pu­
blicznych. W ytworzył się pod 
wpływem braku kontro li społecz­
nej a, ściśle biorąc, pod wpły­
wem nie liczenia się z  opinją pu­
bliczną po  wy typ „nuworyszów" 
węszących „niepraiwomyślnych". 
Tacy współcześni „nuworysze" 
pod wzglądem moralnym są bar­
dziej niebezpieczni od tamtych po 
przednich, o których pogardliwie i 
z oburzeniem  mówił m arszałek 
Piłsudski.

Pierw si dążyli w  swojej karjerze 
życiowej do robienia interesów 
pieniężnych, drudzy zaś nie po­
trzebują zabiegać o różne spół­
ka i akcyjne tow arzystw a —  mają 
zapewnione dobre stanowiska 
św ietnie opłacane z pieniędzy pu­
blicznych, ale, chcąc utrzym ać s'ę 
na owych dobrze p łatnych stano­
wiskach, — muszą robić ruch w 
„interesie", by ko ła  rządzące 
ocznie widziały, ile oni ponoszą 
trudu, w ęsząc i  szczując przeciw ­
ko  ludziom, dla których obcą jest 
psychologia zgiętych karków  i k ła  
niania się w  pas.

Możemy śmiało powiedzieć, że 
— mimo wszystko — w  Rzeczy­
pospolitej Polskiej jest spora gatść 
ludzi, k tó rzy  nie dali się złamać 
moralnie i k tórzy brzydzą się łudź

J e s te ś  s m u t n y  —
c z y t a }

Jedyne n ieza leżne, opozycyjne  pismo hum orystyczne  
D o /./b y c ia  w s z ę d z ie  

R .e < ła K c } a  i  A d m i n i s t r a c j a :  
W arszaw a, W idok  > m. 4. K on to  P. K . O . 14.844 

i ’ xam pl*r m w ysyłają się a a  żądanie

re  w k ra c z a  co raz  to  b a rd z ie j 
s tanow czo , c o ra z  to  b a rdz ie j 
odw ażn ie , z c o raz  to  w iększym  
rozm achem  n a  w ie lk ą  dzie jow ą 
drogę Socjalizm u.

M . N IE D Z IA Ł K O W SK I.

Z w alan ie  ca łk o w ite j w iny, c a ł­
k o w ite j odpow dedzaalnośai za 
k ry z y s  i za  b ez ro b o c ie , za  n ę ­
dzę k ra ju  —  n a  k a r te le  —  jest 
dziś w  w y ją tk o w e j m odzie . —  
„ K a rte le  są  w in n e"  —  w oła ją  
b a rd z o  w y so k o  i  n a  b a rd zo  o d ­
p o w iedz ia lnych  stan o w isk ach , 
p o s ta w ie n i d y g n ita rze . —  „U - 
su n ą ć  k a r te le  —  k rzy czy  b u r- 
żuazy jny  d z ien n ik a rz  — „a  zni­
k n ą  k ry z y s  i b ez ro b o c ie "!

N ic dziw nego, że  b e z ro b o tn y  
nęd za rz , d o p ro w ad zo n y  d o  naj 
sk ra jn ie jsze j n ę d z y  ch łop , z ru j­
n o w an y  sk le p ik a rz , z aczy n a ją  
p a ła ć  n ien aw iśc ią  i  z e m s tą  p rze  
ciw  k a rte lo m . Z apom ina ją  b ie d  
n i ludz iska , że k a r te le , syndy­
k a ty  i  k o n c e rn y  p o w sta w a ły  
p rzec ież  p rz y  p o p a rc iu , a  na­
w e t p rz y  dość  en erg iczn y m  n a ­
c isk u  ty c h  sam y ch  ludzi, k tó rz y  
dziś n aw o łu ją  d o  w a lk i z k a r te ­
lam i p rz y  po m o cy  „cep ó w  i w i­
d e ł" .

M y  zaś, d o cen ia jąc  n a jz u p e ł­
n ie j szk o d liw ą  d la  sp o łeczeń ­
s tw a  ro lę  w ie lu  k a r te li ,  n ie  m o 
żerny  jed n a k  p o zw olić  n a  z łu ­
dzen ie , b y  z a  k ry z y s  i  k a ta s tro  
fę  g o sp o d a rczą  k ra ju  zw a lan o  
odpow ied z ia ln o ść  w y łą c z n ą  ty l 
ko  n a  k a r te le . W iem y  do b rze  
do  czego  ta  a n iy k a r te lo w a  d e ­
m agogia  zm ie rza . C hodzi tu  o 
w y w o łan ie  w śró d  w ym ęczonej 
k ry zy sem  lu d n o śc i p rz ek o n an ia , 
że  sam  k ap ita lizm , ja k o  ustró j

29-ty rok pracy

„Glos K obiet”
Organ kierowniczy socjalistycznego ruchu kobiecego —  „GŁOS 

KOBIET11 rozpoczyna w raz z numerem, który ukazał się ostatnio, 
DWUDZIESTY DZIEWIĄTY ROK PRACY. Pierwszy numer „Głosu 
Kobiet11 wyszedł w Cieszynie w  grudniu r. 1907.

Ten świeży, ciekawy i doskonale ujęty zeszyt „Głosu11, rozpoczy­
na nowy okres wysiłku. S ą w  nim poruszone i  omówione najrozm a­
itsze zagadnienia.

Kierownictwo redakcji spoczywa nadal w  rękach tow. Doroty 
Kłuszyńskiej. Cena tylko 10 groszy.

AfiZ/onom palaczy gilz „Dwuwatek", „Preparowatek", 
„Devi", „Dar“ oraz w szystkim  odsprzedawcom, życze­
nia szczęśliwego Nowego Roku składa

ZARZĄD FABRYK I GILZ

„ S Q K Ó  Ł “
W /. K W A ŚN IE W SK I I  FR. PACHOLCZYK  

W W ARSZAW IE

„Nuworysze**
walce o uzdrowienie stosunków

mi, wystawiającymi na sprzedaż 
detalicznie i hurtow o godność i 
honor.

Ten gatunek mocnych ludzi prze 
żywa niejednokrotnie ciężkie przej 
,ścia moralne, bowiem napotyka 
na swojej drodze różne pełzające 
figury, a te  bez żadnej żenady ką­
sają nie dlatego, że tak  trzeba, 
lecz dla przypodobania się szefo-

L
W tej sytuacji, często bardzo 

tragicznej, napotyka się objawy 
nieraz poprostu humorystyczne.

Oto, naprzykład, — tak i djalog, 
pomiędzy osobnikiem o giętkim  
karku  a  starym  rewolucyjnym dzia 
łączem: Pan o  giętkim  karku  po ­
wiada: „proszę przyjąć do wiado­
mości, że  ja  uie zniosę, by w  urzę­
dzie, w  którym  p an  jest przełożo­
nym, tolerow ani byli ludzie nie 
należący do BB". W  odpowiedzi 
na tę tyradę dawny rewolucyjny 
działacz spokojnie odpowiada: 
„proszę pana — pan  jest referen­
tem  do  pewnych spraw, poradzo­
nych panu, a ja sobie wypraszam, 
żeby pan ze m ną takim  tonem 
mówił, bowiem nie  jestem sm ar­
kaczem  i wiem co należy robić". 
Ów refe ren t —  reaguje: „proszę 
pana, to, że pan  był w  katordze, 
że pan  w czasach rewolucyjnych 
działał —  to  nic nie znaczy, bo 
może pan  być cekawiotą, a pan 
rozumie, co to  znaczy: „przecież 
cekaw isia nie m a praw a do  pracy  
i może być każdej chwili usunię­
ty".

Czyż przytoczony powyżej dja­
log n ie  jest wymowną ilustracją, 
jak  szkodliwi są  ci współcześni 
„nuworysze".

A  o to  inny przykład. W  Rado­
miu pracuje w Ubezpieczalni tow. 
X. Był za czasów carskich skaza­
ny  na karę  śmierci, k tó rą  zamie­
niono mu na  15 la t katorgi. P rze­
siedział długie la ta  w  carskiej ka­
tordze. Nie przypuszczał ani na 
chwilę, że przyjdzie moment, w  
którym  z  polecenia „nuworysza" 
zostanie pozbawiony pracy, dla­
tego, że jakiegoś n ieroba usunięto 
z m agistratu. T rzeba było dla te ­
go n ieroba znaleźć miejsce w  U- 
bazpieczalni —  w obec tego wypo­
w iada się długoletniemu pracow ni 
kowi, a  co  zatem  idzie, w ypłaca 
się mu znaczną sumę odprawy z 
pieniędzy robotniczych, byle s ta ­
ło  się zadość dygnitarzowi, k tó ry  
tak  zarządził, —  i basta, Dobrze, 
że  ak u ra t wydalony katorżn ik  do 
jeszcze wyższego dygnitarza m iał

dostęp, w ięc go pozostawiono na  
miejscu, ale nie zawsze tak  szczę­
śliwie składają się okoliczność,.

W  warszawskiej Ubezpieczalni 
pracow ał kierow nik zajezdni samo 
chodowej, był św ietnym  pracow ­
nikiem, prow adził doskonale go­
spodarkę, p rzeprow adzał oszczęd 
ności, był pracownikiem, jak  się 
to mówi, pożytecznym  dla  insty­
tucji Nagle n i s tąd  n i zowąd zo- 
staje zwolniony z pracy. D otknię­
ty  do żywego zw raca się do Dy­
rekcji Ubezpieczalni z prośbą o 
wyjaśnienie powodu zwolnienia. 
Dyrekcja pisze w  odpowiedzi na 
zapytanie: ,że  wydział inspekcji 
po zapoznaniu się z gospodarką 
Zajezdni ustalił pożyteczną i celo­
w ą działalność na stanowisku kie 
rów nika Zajezdni o raz bezzasad­
ność zgłoszonych zarzutów ", a 
tymczasem p. T rella w  odpowiedzi 
na pismo owego kierow nika do p. 
Ministra O pieki Społecznej — ko 
munikuje: „iż prośba P ana o po ­
nowne przyjęcie do pracy  w  Ubez 
pieczalni Społecznej w  W arsza­
wie nie może być pozytywnie za­
łatw iona".

Czy n ie  jest to ze stanowiska 
praworządnego — zwyczajnym 
skandalem ? U rzędnik, wprawdzie 
mający poparcie p. W endego, — 
rozstrzyga sobie sam o tern, kto 
ma pracow ać lub k to  ma być usu 
nięty w  instytucji p raw no - pu-

go sp o d a rczy  je s t  „ ca łk iem  d o ­
b ry " , i ż e  gdy b y  ty lk o  u su n ię to  
k a r te le ,  ży c ie  g o sp o d a rcze , a  z 
n iem  i  życ ie  ludnośc i, p o to czy ­
ło b y  s ię  w a rtk im  p rą d e m  do­
b ro b y tu .

N ie! M y, socjaliści, m usim y 
ta k ie j  dem agog ii an ty k a rte lo w e j 
p rz e c iw sta w ić  p ra w d ę  o  rze c z y  
w istych , p e łn y c h  p rz y czy n ach  
k ry zy su  g o spodarczego , p rzec iw  
staw ić  p ra w d z iw e  p rzy czy n y  
k a ta s tro fy  g o spodarcze j k ra ju  
i n ę d z y  ludnośc i. M usim y p o ­
w ied z ieć  ja sn o  i  w y raźn ie : — 
n ie  sam e  k a r te le ,  a le  k a p i ta ­
lizm , ja k o  ta k i,  ja k o  u s tró j go­
spo d a rczy , je s t  p o d s ta w o w ą  
p rzy czy n ą  teg o  b e z m ia ru  k lę ­
sk i, w  jak ie j się  zn a laz ło  dzisia j 
c a łe  sp o łeczeń stw o . T y lko  
„ c h y trk i"  lu b  pó łg łó w k i m ogą 
w m aw iać  w  zb ied zo n y  k ra j,  że  
w szy stk iem u  w inne  są  ty lk o  
k a r te le ,  że  w y s ta rc z y ło b y  zn ieść  
k a r te le ,  a  b y ło b y  p o  k ry zy sie .

W y o b raźm y  sob ie  n a  chw ilę  
k a p ita lis ty c z n ą  g o sp o d a rk ę  b ez  
k a r te li .  W eźm y  p rz y k ła d  jak b y  
to  w y g ląd a ło  p o  ro zw iązan iu  
k a r te l i  w  ta k ic h  p o d s taw o w y ch  
d la  ży c ia  g o sp o d a rczeg o  p rz e ­
m y słach  jak : w ęg ie l, n a fta , ż e la ­
zo. Z am ias t k a r te li ,  z a c z ę ła b y  
d z ia łać  „w o ln a  k o n k u ren c ja " , 
d z ik a , na jd z ik sza  w a lk a  o  ry ­
n e k  zb y tu . P o szczegó lne  k o p a l 
n ie  w ęgla , ropy , poszczegó lne  
hu ty , w z ię ły b y  się w  te j  w a lce

takiego absurdu, że. w  zakam ar­
kach biura p . T relli rozstrzygają 
się losy pracowników, często bar 
dzo dzielnych i odpowiedzialnych. 
W zakam arkach p. T relli są  ludzie, 
jak naprzykład  niejaki p. Chmie­
lewski, k tórzy  zrobią wszystko, 
co szef każę, byleby zniszczyć ko 
goś, kogo się n ie  lubi.

Na utrzym anie instytucyj ubez­
pieczeniowych p łacą robotnicy i 
pracownicy, ale rządzić niem. nie 
mogą, bo p. T rella ze swoim szta- 

em „inform atorów ' — tych 
'spół-czesnych „nuworyszów" — 

gospodaruje, jak  chce. Bardzo dra 
styczne o tej gospodarce mówił 
na  pewnym zebraniu b. wice-mi- 
nister Opieki Społecznej p. Duch, 
k tó ry  zesumował s tra ty  n a  odcin­
ku reorganizacji lecznictwa ubez­
pieczeniowego, obliczając znisz­
czenie urządzeń ambulatoryjnych 
na  80 miljonów złotych. J a k  wia­
domo, pomysł ten  wyszedł z pod 
p ióra  p. Jastrzębskiego, którego 
cudownie na  odcinku personalnym 
dopełnia p . Trella.

W Anglji pod presją opinji p u ­
blicznej ustępuje m inister spraw  
zagranicznych, chociaż w Parla­
mencie Rząd m a przytłaczającą 
większość, w  Polsce opinja może 
być i  może głosić rzeczy słuszne, 
ale narazie nie odgrywa takiej 
roli, k tó ra  by uniemożliwiła

m ęu, W stanie względnie um ożliw ia zli-
blieznej, k tó ra  działa n a  podsta- kwidowanie współczesnych „nu- 
wie ustawy, nakreślającej zakres 1 woryszów".
działalności. Otóż tu  doszliśmy do JA N  KW APW SKI.

Życzymy wszystkim naszym towa­
rzyszom i przyjaciołom w tym Nowym 
Roku przedewszystkiem jednej rzeesy-

w o li  o fe n s y w y

W  Laskach pod W arszaw ą 
zm arł przebyw ający na emigracji 
w  Polsce uczony rosyjski, prof. M. 
Tuhan  -  Baranowski. W okresie 
przedwojennym  był to  jeden z naj 
wybitniejszych ekonomistów, św ia­
towych.

P o  w ybuchu rewolucji tym cza­
sowy Rząd Kiereńsklego powołał 
prof. Tuhan - B aranow skiego w
skład senatu. W ybuch rewolucji ___
bolszewickiej spowodował w yjazd I __^ y  polscy socjaliś;
prof. T uhan - B aranow skiego na |  • , ,
em igrację do. P.olski. (PRESS) JAN STA

m ięd zy  sobą  z a  łb y  o  k onsu ­
m en ta . K o paln ie  w ęgla , m a ją ­
ce  lep sze  n a tu ra ln e  w a ru n k i w y 
dobycia , w y so k ą  w ydajność 
p ra c y , n isk ie  k o sz ty  p ro d u k c ji, 
p o ło ż y ły b y  w k ró tc e  n a  obie łe  
p a tk i  k o p a ln ie  o  gorszym  g a ­
tu n k o w o  w ęglu , tru d n ie j s z y c i 
w a ru n k a c h  w y dobycia , w y so ­
k ic h  k o sz ta c h  roboc izny . K o p ą 1 
n ie  ro p y  o bo g a ty ch  źródłach, 
zn iszczy ły b y  uboższe  w  ro p ę  
sio strzy ce . H u ty  lep ie j techn ic ; 
n ie  u rząd zo n e  doprow adziłyby  
do  zam k n ię c ia  h u t go rzej teicb- 
n iczn ie  d o  te j w a lk i p rzy g o to  
w anych . W  n aszy ch  polsk ie! 
w a ru n k a c h  w o ln a  d z ika ' kom ku 
ren c ja  d o p ro w ad z iłab y  d o  zaix 
p ien ia  k o p a lń  Z ag łęb i K ra l ow 
sk iego , D ąb row sk iego , R ybnie  
k ieg o  i  czę śc i k o p a lń  okręg-. 
K a to w ick iego . .W g órn ic  bwń 
nafto w y m  u leg łab y  większ-- 
iHlość d z iś  czynnych  szybów  z a ­
g ładzie . .W h u tn ic tw ie  w olna 
k ap ita lis ty c z n a  k o n k u re n c ja  d a  
ła b y  te  sam e —  m nie jw ięce j —  
re z u lta ty . N im by jed n a k  n a  po  ­
lu  w a lk i ko n k u ren cy jn e j p o zo ­
s ta li zw y c ię scy  i  „ tru p y "  p o k o  
nauyoh, k o sz ta  te j w a lk i w  c za  
sie jej trw a n ia  za p ła c ilib y  ro ­
b o tn icy . Poszczegó ln i k ap ita liś ­
ci, chcąc  się w  te j w a lc e  o s ta ć  
lub  szybciej p rz e c iw n ik a  p o k o ­
n ać, s taw ia lib y  ciąg le  ro b o tn i­
k ó w  p rz e d  a lte rn a ty w ą : zgody 
n a  obn iżk ę  p ła c  lub  zam k n ięc ia  
p rzed s ięb io rs tw a .

W idzim y z a te m  n a  ty c h  n ie  
te o re ty c z n y c h  i  n ie  dem ago  ­
gicznych , a le  p ra k ty c z n y c h  
p rzy k ład ach , że , n ie  zm ieniaj.;1;: 
z a sa d  i p o d s ta w  g o sp o d a rk i k a  
p ita lis ty czn e j, a  u su w a jąc  ty l 
k a r te le ,  n ie  u sunę libyśm y  ^ rry - 
zy su  gosp o d a rczeg o  i  nędfer 
m as. Z n iesien ie  k a r te l i  i pozo­
s taw ien ie  w o ln e j r ę k i k a p ita li­
s to m  w  h a rco w an iu  p o  ry n k u  
z b y tu  d a ło b y  w  r e z u lta t  e za isz  
czen ie  o lb rzym ie j czę śc i w a r­
sz ta tó w  p ra c y , w z ro s t oz,robo 
c ia  i  p o g łęb ien ie  n ę d z y  m as 
sp o łe c z e ń s tw a . N ie  u le /  > w ą t­
p liw ości, że  w  sam ym  o k re s ie  
w a lk i o b n iży łyby  się c; : v al< 
n ie  b y ło b y  k o m u  ty c h  tańszych  
to w a ró w  sp rz e d a w a ć , b o  w e / 
b e z ro b o c ia  i  sp ad ek  p ła c  zm u ­
siły b y  m a sy  ro b o tn icze  w mie­
śc ie  d o  da lszeg o  og ran iczen ia  
n a b y w a n ia  n ie ty lk o  tow  mów 
przem y sło w y ch , a le  i  żyw ności. 
W ieś zap ła c iła b y  z a  tę  o era- 
c ję  da lszym  jeszcze  w z ro s te m  
nędzy , gdyż n ie  m ogąc s ^ z a ­
d ać  je szcze  m niej z a ra  ta ją ­
cym  lub  zgo ła  b e z ro b o tn y  ń  ro ­
b o tn ik o m  i p ra c o w n ik o m  sw o ­
ich  p ro d u k tó w , n ie  nąogfeby 
n a b y w a ć  n a w e t ta ń sz y c h  a r ty ­
k u łó w  p rzem y sło w y ch .

W a lk a  z  k a r te la m i śnie je s t 
je szcze  w a lk ą  z  p rzy czy n am i k a  
ta s tro fy  gosp o d a rcze j i  z  n ę d z ą  
m as. U sun ięc ie  kryzysu , m oże 
n a s tą p ić  ty lk o  prze®  u sp o łecz ­
n ien ie  p rz e m y t  o b jęc ie  k e r  
te ll p rz e z  P a ń s tw o  a k e  narzę­
dzia  regulowania . produkcji i  
p o d z ia łu  aj m iędzy  w dność . 
N ak azy  o b n iż e k  c e n  a rtyku ł- 
sk a r ta liz o w a n y c h  i pozostaw  
n ie  b e z  zm iany  ic h  k a p ita li-  
sty czn eg o  c h a ra k t  . r u —  to  p ła  
s te rk i n a  ro p ie ją c y  n a  ż y ­
w ym  o rgan iźm ie  P a ń s tw a  i  sp o ­
łe c z e ń s tw a  k a p ił  akslyczm ego, 
w rzó d . Im  d łu że j b ę d ą  ta k ie  
p la s te rk i p rz y k ła d a n e  b e z  z d e ­
cy d o w an eg o  o p e ra c y jn e g o  wy- 
Cięcaia sam ego  w rzodu , tern 
s tra sz liw sz e  spustosaeuda b ę ­
dz ie  czyn ić  ta  k  rp ita lis ły ezsu  
ch o ro b a  w  o rg an iźm ie  ca łeg o  
sp o łe c z e ń s tw a  - 1 ańsfcwai 

O  k o n ieczn o śc i ta k ie j o p rr ,: 
c ji t r z e b a  p rz e  ; :  c a łe  spo­
łe c z e ń s tw o . P rz e k o r  go  i 
te rn , że  m u si p o w o łać  
w a n ia  P ań s tw em  ta k  » 
go  ch iru rg a , k tó ry  się 
o p e ra c ją  n ie  co fn ie  1 -st
d z is ie jszych  an ty k a : ch
p la s te rk ó w , p o ło ży  n. o-
p e racy jn y m  sam  k a p k  i* O  
k o n ieczn o śc i ta k ie j  o; . • ic ji m u
sim y społeczeństw o p zekouać,
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Rok miniony w gospodarce światowej
w ta te r  popularnej i a  nas opo­

wieści Dickensa („Pieśń Wigilijna'1) - 
p. Scrooge zauważył, że Boże Naro­
dzenie czyni, go o rok starszym, ais 
nie zbogaca go ani o jeden grosz. 
To samo mógłby powiedzieć nietyl- 
ko on, ąle i my wszyscy w obliczu 
Nowego Roku.

Początek roku nie jest przecież 
punktem zwrotnym w życiu państw 
i  ludzkości. Ale nieaposób się otrząś- 
nąć ze starego nawyku czynienia w 
tym dniu zestawień wypadków minio
■ ,go roku i  przewidywań na przysz- 
Jiść... A więc i  my zapytajmy, jak
•rzedstawia się stan i perspektywy 

gospodarki światowej na przełomie
■ 1935/36.

PRODUKCJĄ W R. 1935.
M ożna się spotkać z opinją, że 

kryzys minął.
W edług zestawienia biuletynu 

Ligi Narodów za okres, co do któ 
rego dane byłyby rozporządzalne, 
produkcja przemysł. 18 spośród 
22 krajów  w ykazała w r. 1935 
wzrost. W  szeregu krajów  pro­
dukcja przekroczyła już stan z r. 
1929...

O braz ten daleki jest od  jedno- 
ości: obok Anglji i innych kra- 
w  „bloku szterlingowego", w y­

kazujących w ybitną poprawę, o-
bok Z. S. S. R., trw ającego w  wy 
siłku uprzemysłowienia (176,4% 
wobec przeć, stanu w  r. 1929), o- 
bok budujących sobie w łasny prze 
mysi krajów  (Grecja, Rumunja, 
Finlandja) do których zaliczyć na­
leżałoby jeszcze Persję, Turcje i 
t. p. —t'  mamy kraje, pogrążone 
w  margżmie, jak Francja, Holan- 

,d ja  y t .  p.
*?o też niesposób mówić o po­

ra  wie ogólnej.

NA GRUZACH RYNKU 
ŚWIATOWEGO.

irzemysławianie „młodych" 
•y św iata idące w  parze z 

rag® 'żonemi wysiłkami zbliżania 
■BL ■; *o- sam owystarczalności, z

tonym nacjonalizmem go- 
'czym  przekreśla wszystkie 

® ® ^ a d z i  je na odbudowę światowej 
gospodarki kapitalistycznej.

Czyż w  r. 1935 na  jeden cho­
ciażby krok zbliżyliśmy się do od 
budowy światowego rynku kapi­
tałów, tow arów , swobody wędró 
w ek zarobkowych? W  r. 1935 du­
żo mówiono o stabilizacji walut, 
co miało spowodować odbudowę 
kredytu międzynarodowego. Ale 
zam iast tęj stabilizacji mieliśmy 

ćfewifjuącję belga, wzmożenie tru­
dności .niedobitków „bloku zło­
tego", (wzm ożoną reglamentację 
dew izow ą w  Niemczech, faktycz­
ny upadek  kursu lira. Nic nie za ­
powiada, ! by w  r. 1936 sytuacjć 
m iała się poprawić. Raczej ocze­
kiwać należy dalszego jeszcze 
chaosu pod wpływem wzmożo­
nych trudności,! krajów, które kro­
czą beznadziejną drogą „defla- 
cji". Nic również nie zapowiada, 
by  kraje, opływ ające w  nadmiar 
z łota i płynnych-kapitałów  wystą­
piły ,w .«>u kredytodawców.
/ .  tok  miniony wykazał, że po- 

’ vie w  stanie produkcji św iato­
wej nie odpow iadała trw ała  i za­
sadnicza popraw a. handlu św iato­
wego... W ysokie wały celne, re- 

; głamentacje, kompensacje, clearin- 
gi dławiły i dław ią wymianę świa 
tow ą w  ciasnych granicach.

IMPERJALIZM.
Ponury płoipień wulkanu wojny 

w  Afryce unaocznia nam tę smu­
tną praw dę, że nurt gospodarki 
kapitalistycznej wtłoczony w  ra- 

! ju y  gospodarstw  „zamkniętych", 
^nastaw ionych w  krajach faszystów 
- skich na zbrojenia, pędzi okręt 
; ludzkości rafy nowej katastro- 
' fy światowej.... Już dziś w  Niem­

czech- mówi się, że w ażniejszą jest 
,  niż tłuszcz, rozumiejąc 

-acę" wzmożoną produ- 
nnego przemysłu meta- 
O i chemicznego oraz 

J ró g  strategicznych. A
. • A.C .od nas, na W schodzie fa­

ja  realizuje etapam i swój plan
, " 'ow y wielkiego kompleksu go- 

ciarki wschodnio - azjatyckiej, 
'ssaając ostrze swej ekspansji

przeciw Imperjum Sowieckiemu, 
przeciw Stanom Zjednoczonym i 
przeciw wpływom kapitału angiel­
skiego na rynki kapitałowe i tow a 
rowe Dalekiego W schodu. „Auto- 
nom ja‘‘ Chin Północnych —  oto 
odpowiedź imperjalizmu japońskie 
go na próby ekspansji am erykań­
skiej (polityka „srebrna") i angiel­
skiej (chińska reforma walutowa) 
w  Chinach...

Taki byłby rachunek stra t w  go­
spodarce światowej. A rachunek 
zysków? C hyba to, że przedstawi­
ciel W . Brytanji, a  w ięc najpotęż­
niejszego Imperjum surowcowego 
wystąpił z projektem, przepra­
szam ', z luźną koncepcją przeciw­
staw ienia walce imperjalistycznej

,,A  jedn ak się porusza”!
Z powyższego tytułu każdy do­

myśla się, że nie będzie tu  mowy o 
polskiej opinji publicznej, a  zw ła­
szcza nie o jej stosunku do polity­
ki zagranicznej.

Jeśli bowiem nie brak znaków, 
że w  coraz liczniejszych głowach 
myśl polityczna budzi się z odręt­
wienia, to  jednak wciąż b rak  nam 
jeszcze w arunków  do jej jednoczę 
n ia  się i zespołowego objawiania, 
bez których nie może wytworzyć 
się opinja praw dziw ie PUBLICZ­
NA. A już co do zagadnień polity­
ki zagranicznej, to  —  jak  w iado­
mo — uchodzą one w  Polsce dzi­
siejszej za dziedzinę ściśle pryw at 
nych zainteresow ań i osobistych 
poglądów  p. m inistra spraw  zagra 
nlcznych.

Tytuł niniejszego artykułu sto ­
suje się w ięc do  opinji nublicznej 
—■ angielskiej, k tóra  w  ubiegłym 
tygodniu odniosła piorunujące zwy 
cięstwo nad  dyplom acją akrobaty 
czno-szacherkową. My zwłaszcza, 
którzyśmy odzwyczaili się od te ­
go, by społeczeństwo miało coś do 
powiedzenia w  kw estji sw ego s ta ­
now iska międzynarodowego, po­
winniśmy przyjrzeć się dokładnie 
okolicznościom, w śród których o- 
pinja publiczna w  Anglji okazała 
się czemś, co potrafi się ruszać 
to  żwawo.

Uprzytomnijmy sobie, na czem 
polega istota obecnego konfliktu 
pomiędzy W łochami a  pięćdzie­
sięciu państwam i, związanemi p a ­
ktem Ligi Narodów. Centralnym 
punktem ideowym tego paktu jest 
art. 10, którym członkowie Ligi 
zobowiązali się „szanow ać i chro­
nić przed w szelką napaścią zzew- 
nątrz  obecną całość terotorjalną i 
niezależność polityczną w szyst­
kich członków Ligi". Podstaw ą 
zatem , na której stoi Liga, jest 
myśl, że napaść NIE MOŻE SIĘ 
OPŁACAĆ. Z chw ilą dopuszcze­
nia naruszenia te j podstaw y, Liga 
w ali się ideowo w  gruzy, staje się 
narzędziem pretensjonalnej hipo­
kryzji i powinnaby czemprędzej 
zniknąć z powierzchni, by  nie za­
słaniać swemi pozoram i faktu, że 
żyjemy w  świecie, w  którym  sła­
bszy może staw ać się łupem sil­
nego brutala.

T rudność puszczenia w  ruch 
mechanizmu Ligi polegała dotąd 
między innemi na  tern, że w za ­
gm atw aniu stosunków, poprzedza 
jącem zazw yczaj konflikt zbrojny, 
niełatw o określić w yraźnie, k tó­
ra  ze stron jest samowolnym na­
pastnikiem, a  która  pchnięta je­
dynie do w ystąpienia wojennego 
przez prow okujące zachowanie 
się przeciwnika. W iadomo, jak za 
w sze strony wojujące dbają  o za­
chowanie pozorów ofiary, w ciąg­
niętej do walki w brew  woli, jak 
starannie m askują sw ą politykę i 
usiłują tak  się urządzić, by  pierw­
sze jaw nie nieprzyjacielskie krok? 
wyszły od przeciwnika. Owóż w 
konflikcie włosko - abisyńskim za 
szedł rzadki wypadek, że nie m o­
gło być żadnych wątpliw ości kto 
jest napastnikiem. Rozrośnięta we 
wszystkich swych członkach opi­
nja, którą  ma o sobie w ódz faszy­
zmu wrosRiego, jego  pew ność sie­
bie, Sięgająca astronomicznych wy

o surowce zasady światowego po 
działu surowców.

NIEPOWODZENIA 
I ROZCZAROWANIA.

T a  więc popraw a, którą dyr. 
Międzynarodowego Biura Pracy, 
Butler, nazwał „raczej powierz­
chowną niż głęboką" w ynika z po 
dniet w ewnętrznych poszczegól­
nych krajach. Gdzieniegdzie (An- 
glja, Skandynawja) miała o tyle 
zdrowy charakter, że opierała się 
na wysokiej i wzmożonej chłon­
ności rynku wewnętrznego i wy­
sokiej zdolności nabywczej, gdzie 
indziej była —  wynikiem n ierstan  
nej pracy pompy inflacji k redyto­
wej, mobilizującej wszelkie rozpo­
rządzalne środki na budowę tan­

ków i samolotów wojennych....
I cóż dziwnego, że głębokiemu

kryzysowi „planu zatrudnienia" 
(Arbeitbeschaffungsplan) w  Niem­
czech tow arzyszy przesilenie ide­
owe... odbyw a się cichy pogrzeb 
rojeń o „narodowym socjaiiźmie", 
który aranżuje tak wytrawny 
mistrz, jak  Schacht, broniąc otwar 
cie zasad pryw atnej kapitalizacji i 
polityki pryw atno -  inwestycyjnej. 
Niedobitki „narodowego socjaliz­
mu" bronią się jeszcze, ale na po­
parcie swych „antykapitalistycz- 
nych“ też m ają tylko opinję Hi­
tlera, który w  Norymberdze jako 
na  wzór gospodarki „socjalistycz­
nej" w skazał na... koleje państwo-

Ale na drugim  biegunie, gospo­
darki św iatowej —  w  Stanach Zje 
dnoczonych jesteśm y również 
świadkami rozczarow ań i niepo­
wodzeń. Gospodarstwo amerykan 
skie przeżywa okres w ysokiej kon 
junktury, ale jednocześnie śmier­
telnie zraniony gradem  pocisków 
wielko - kapitalistycznych orzeł 
N. R. A. legł na ziemi... „b ig  bu- 
sines" i „big m o n e y " —  św iat 
wielkiego przemysłu i finansów 
zwróciły się przeciw polityce Ro- 
osevelta, który szuka teraz opar­
cia w  m asach chłopstwa i robot­
ników...

PRZECIW KAPITALIZMOWI.

Już dziś niektórzy starają  się

miarów, sprawiły, że w  danym 
razie napastnik objawił się w sta 
nie w prost wydestylowanym : Wło 
chy w  biały dzień, na równej d to- 
dze i z nieukrywającem  niczego 
pokrzykiwaniem, rzuciły się na 
drugiego członka Ligi Narodów,, 
by zagarnąć jego posiadłości.

Liga znalazła się w  ten sposób 
w  położeniu, w  którem  żaden w y­
bieg nie mógł pozwolić uchylić się 
od rozstrzygnięci kw estji: być czy 
udaw ać tylko, że się jest. Pierw  ­
sza zorientow ała się w  tern An- 
glja. Zarzuca się jej coprawda, że 
przypomniała sobie o świętości zo 
bowiązari genewskich wówczas 
dopiero, gdy ścisłe ich przestrzega 
nie zeszło się z jej wyraźnym in­
teresem ; zwycięstwo nad Abisy- 
n ją  dałoby przecież W łochom 
zbyt wielki wpływ na Sudan i 

zniocnłłoby niepomiernie ich sta 
nowisko na Morzu śródziemnem. 
Ale zarzu t to  błędny. Jeśli bowiem 
m ożnaby naw et było przytoczyć 
pewne argum enty na korzyść jego 
treści, to  nic to  nie wpłynie na o- 
koliczność, że jest on FORMAL­
NIE zupełnie niewłaściwy. Przy­
puśćmy, że zw racam  się do sądu 
o uznanie jakiegoś swojego praw ­
nego roszczenia. Czy można mi 
zarzucać i czy można w artość me­
go nastaw ienia, aby  sąd postąpił 
wedle praw a, osłabiać tern, że wy 
rok i egzekucja będą zgodne z 
moim interesem? •

Rzecz główna, że Anglja s tanę­
ła na straży najistotniejszej treści 
paktu Ligi. Było jasne, że żadne 
państwo, nie chowające w  zana­
drzu w łasnych planów  zaborczych 
nie mogło odmówić je j wezwaniu 
do zastosow ania przeciw oczywi­
stemu napastnikow i sankcyj, p rze­
widzianych w  ustaw ie związko­
wej. T ak  to  stało się, że pięćdzie­
siąt państw  znalazło się na p lat­
formie sankcyjnej i rozpoczęło się 
niebywałe dotąd w  dziejach w i­
dowisko, mające pokazać, czy sto­
sunki m iędzynarodowe pozostały 
w ciąż jeszcze w  gruncie rzeczy 
stosunkami Zulusów i Botoku- 
dów, czy też zmieniło się coś isto ­
tnie od czasu straszliw ej wojny.

W idowisko to  określono dosko­
nale w  grudniowym zeszycie je­
dnego z amerykańskich pism, po ­
święconych spraw ie pojednania 
narodów : „P róba obecna i 
precedensu". Może jej udać się 
lub nie udać powstrzym ać agresji. 
Ale sam fakt jej uczynienia wogó- 
Ie jest czemś niewymiernie no- 
wem.... W szyscy —  strony, ucze­
stnicy, czy neutralni —  przygląda 
ją  się bacznie: w ielkie m ocarstwa, 
aby  wiedzieć, czy procedura ta  
jest m ożliwa; mniejsze i słabsze 
narody, by  wiedzieć, czy mogą 
czuć się bezpiecznemi w  tym  świe 
cie; ewentualny gwałciciel praw a 
m iędzynarodowego, aby przeko­
nać się, czy dawne m etody mogą 
mu dać powodzenie", ja k  w 
szczególności Polska w inna uw aż­
nie śledzić przebieg eksperymen­
tu, jak  w inna ze wszystkich 
popierać akcję zbiorową, aby świę 
ciła się zasada wspólnego frontu 
przeciw napastnikowi — lego nie 
potrzeba tłomaczyć nikomu ze 
zdrowem! zmysłami

Na to tło, wyraźnie uw ydatnia­
jące o co idzie rozgrywka, padło 
w pierwszej dekadzie grudnia nie­
spodzianym cieniem porozumienie 
Hoare‘a  z Lavalem. Jakby maszy­
na czasu odrzuciła nas jednym za 
machem w stecz do najlepszych 
czasów  panow ania zaniedbanej 
moralnie dyplomacji, której mówię 
nie jednego nigdy nie przeszka- 
dłało w  robieniu drugiego, wręcz 
przeciwnego. I oto w  te j chwili o- 
pinja publiczna angielska urato­
wała, być może, przyszłość cyw i­
lizowanego świata.

Naprzekór niektórym swym mi­
nistrom, przeżartym polityką, za ­
reagow ała odruchem poczucia pra 
w a i honoru tak  silnym, że zmio­
tła  błyskawicznie brzydki plan 
dyplom atów goniących w  piętkę.

|[ Narciz/ł Bleu
de M u ..

PERFUMY. PUDER 
■ WODY KOLOŃ/KIE

Austriacka amnestia
Pisaliśmy już o amnestji, którą 

klerykalno -  faszystowski Rząd 
austrjacki ogłosił „na gwiazdkę" 
d la  154 więźniów, uczestników po 
w stania lutowego 1934 roku.

Nie należy jednakże mniemać, 
że Rząd Schuschigga i Starhem- 
berga amnestji udzielił z dobrego 
serca, oraz w  imię hasła „pokój 
na ziemi ludziom dobrej woli".

T ak  nie jest.
Od pierwszej chwili po stłumie­

niu pow stania robotnicy austrjac- 
cy, do których zwracano się z żą­
daniem, by przystąpili do faszy­
stowskiej organizacji zawodowej 
jedną na wszystko mieli odpo­
w iedź: „Uwolnijcie przedewszyst- 
kiem uwięzionych!"

Ten sam okrzyk rozlegał się 
wszędzie po za granicami Austrji. 
gdziekolwiek przyjeżdżał któryś z 
członków Rządu austrjacW cgo. — 
Również cała p rasa socjalistyczna 
w e wszystkich krajach dom agała 
się zwolnienia austrjackich tow a­
rzyszów, a w ydane przez Między­
narodówkę „Czarne księgi" alarmo 
w ały opinję publiczną, opisując 
los austrjackich socjalistów, któ­
rych całą w iną było, że wystąpili 
w  obronie podeptanej przez faszy­
stów  konstytucji.

Angielska P artja  Pracy wysłała 
delegację do W iednia, a  tow. tow. 
Jeanne Vandervelde i de Broucke- 
re odbyli objazd zagranicznycłi 
większych ośrodków  socjalistycz­
nych, wszędzie agitując i demon­
strując ń a  rzecz uwięzionych.

Jeżeli do tego dodamy akcję Li 
gi Obrony P raw  Człowieka i Oby 
w atela oraz akcję francuskich In­
telektualistów  Antyfaszystowskich 
to  pojmiemy, że Rząd austrjacki 
pod tak  wielostronnym naciskiem

NA1TAWZA SZKOLĄ SAMOCHODOWA
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Nikt, oczywiście, nie może prze­
widzieć, jak  rzeczy rozw iną się 
w  dalszym ciągu, czy mimo 
wszystko, A bisynja wyniesie 
wkońcu z tej afery całą skórę. Je­
dno jest przecież niewątpliwe: je ­
śli rozpoczynamy Nowy Rok bez 
zmory, że faszyzm, depcący po 
praw ach własnego i cudzego ludu 
otrzymuje prem ję; jeśli wolno nam 
jeszcze żywić nadzieję, że pow sta­
ło sumienie m iędzynarodowe i ży- 
je i  chroni spokojne społeczeń­
stw o przed butą, cynizmem I zbro 
dniczem szaleństwem  napastni­
ków — to  zawdzięczamy to  an ­
gielskiej opinji publicznej. Opinji, 
k tóra  skorzystała z tego, że wolno 
jej się poruszać.

PUBLICJUSZ.

.usiał ustąpić.
Ale ustępstwo nie jest całkowi- 

e! W  więzieniach austrjackich 
przebywa jeszcze 16 uczestników 
powstania. Kanclerz Schuschnigg 
mówił o nich przez radjo, oskar­
żając tych 16 o to , że splamili się 
krwią.

Otóż krwią splamili się nie ci— 
którzy bronili wolności, republiki 
i konstytucji, lecz ci, którzy walkę 
tę austrjackiej klasie robotniczej 
narzucili!

A poza tymi 16 więźniami tuła 
się jeszcze po świecie, do 1900 ro­
botników, którzy zdała od swych 
rodzin i w arsztatów  pracy zno­
szą głód i poniewierkę. Nie mówi 
my o przywódcach partyjnych lub 
przywódcach „Schutzbundu", lecz 
o szeregowcach, o robotnikach — 
którzy ujęli za  broń w  obronie kon 
stytucji i podeptanych swobód o- 
by watelskich.

W reszcie chodzi o setki i ty­
siące socjalistów  nielegalnych, u- 
więzionych już po rozwiązaniu 
partii socjalistycznej, i klasowych 
związków zawodowych. Amnestja 
nie obejmuje ich.

Robotnicy austrjaccy, a z nimi 
i robotnicy całego św iata, dopomi 
nają  się całkowitej amnestji dla 
więźniów politycznych, ofiar fa­
szyzmu austrjackiego.

i TO OCZYWIŚCIE

i PUDER
OLA DZIECI?

w yzyskać bankructwo narodow e­
go „socjalizmu" w  Niemczech, 
klęskę N. R. A. dla w ykazania „ży 
w olności" gospodarki kapitalisty­
cznej.

Jakżeto? N a progu nowego ro­
ku 25 miljonów bezrobotnych pu ­
ka do bram  fabryk, 100 miljonów 
głoduje... Miljony w pocie czoła 
pracując nie zarab iają  naw et ma 
chleb powszedni. A oto przedsta­
wiciele św iata  kapotalistyccnego 
podawnemu głoszą, że p raca i ka­
pitalizacja doprow adzą do pomyśl 
nego rezultatu. „Kapitalizacja® 
trw a, lecz „ciułacze" w olą kapita­
ły swe wywozić zagranicę, nieli- 
cząc się z możliwością upadku, 
w łasnej w aluty niż angażow ać . w  
produkcji...

„G ospodarka kapitalistyczna 
jest żyw otna!" Czyż mamy tu 
przytoczyć wszystkie argumenty, 
wykazujące, jak  dalece kapitał fi­
nansowy i monopolistyczny zanar 
chizowały gospodarką społeczną, 
zaprow adził sw ą nienaw istną dy­
k taturę nad robotnikiem, chłopem, 
spożywcą, drobnym  wytwórcą.

Cóż dziwnego, że w  szerokich 
m asach rośnie w rogość i niena­
wiść do starego, zbankrutow ane­
go ustroju, urągającego zasadom 
sprawiedliwości i etyki, a  dziś — 
również zasadom zdrowego sen-

W  POLSCE..

Będą nam opow iadać że w  r. 
1935 produkcja w ykazała w  Pol­
sce w zrost o kilka procent, że 
idziemy po linji „domknięcia no­
ży", rów now agi budżetu I s ta ­
łości waluty... Ale już dziś roz­
legają się głosy krytyczne. Mówi 
się, że doraźna zniżka cen nie 
jest w ogóle rozwiązaniem tej czę­
ści zagadnień gospodarczych, że 
dekrety rządow e „nie uderzyły w 
sedno rzeczy, nłe powaliły zła 
(karteli) — zlekka tylko „podra­
pały skórę przeciwnikowi"... M ó­
wi się z dużą dozą słuszności, że 
żadnemu państw u jeszcze nie uda­
ło się przeprow adzić „rów nania w  
dół" szybko, równomiernie i sku­
tecznie. A tymczasem... W ciąż je­
steśmy krajem wielkich możliwo­
ści: niedożywienia ludności, b ra ­
ku urządzeń i dróg, miljonów nie- 
zatrudnionych ludzi wsi i m iasta.

B rak nam kapitałów ? W arto  
się zastanow ić nad beztroską z ja ­
ką W erner Som bart, znany eko­
nom ista niemiecki zrzuca na „tech 
ników bankowych" obowiązek wy, 
staran ia  się o zaopatrzenie społe­
czeństw a w  należyte środki na­
bywcze i znaki płatnicze. Stwo­
rzenie „dodatkowej siły nabyw ­
czej", stanow iące ten punkt, z k tó­
rego m ożna „poruszyć z posad 
bryłę" nie jest trudne. Nie tu  leży 
trudność. T rudność leży w  progra 
mie rozbudowy gospodarczej, któ­
ryby należycie uzgodnił rozszerzę 
nie środków  pieniężno - kredyto­
wych z odbudow ą gospodarki spo 
łecznej, harmonijnym rozwojem 
wszystkich działów przemysłu i 
rolnictwa. Nie wolno zapominać, 
że pieniądz i kredyt —  nie jest ce 
lem samym w  sobie, ani cudow­
nym lekiem, lecz może się stać 
środkiem, wiodącym do celu —  do 
ładu gospodarczego.

*  rżymy, że rok 1936, zorjen- 
tuje m asy pracujące w  kierunku 
realizacji nowego porządku spo­
łecznego. Porządku, k tóry po za­
prowadzeniu ładu w  ramach po ­
szczególnych krajów  otw orzy no­
w y etap współpracy m iędzynaro­
dowej. (W.).

P O R A D N IA
Świadomego
Macierzyństwa

Leszno 23 m. 3
Zapobieganie ciąży,leczante chorób 
kobiecych ‘ i bezpłodności. Porady

i przedślubne
Wtorek, czwartek, sobota—10—1 

Poniedziałek, środa, piąUk -i



O w ła d z ę  d la  s z tu k i
Sztuka jest jedną z form pozna­

nia rzeczywistości — a  miauowi- 
yntetycznem  — w  przeciwstawię 

aiu do poznania pojęciowego, ana­
litycznego — właściwego nauce.

Ambicją sztuki, jak  i  nauki jest 
itać się kierow nicą w ładzy nad 
-.oczywistością. Cel, do którego 

utuka zm ierza drogą dyskursyw- 
lego myślenia, sz tuka s ta ra  się o- 
>anować w  pracy  wyobraźni, uczu
3M, WOili.

Droga naukow ego dociekania nie 
eat bynajmniej sztuce całkowicie 
sbca. M ożnaby raczej stwierdzić, 
że n auka  jiest jedną z  form sarno-

graniczenia sztuki.
Sztuce n ie  są  bynajmniej obce i 

rozumowe źródła  poznania. A rtysta 
bowiem w zorem  futurystów  w łos­
kich sta ra  się opanować chaos ir ra ­
cjonalnych wizyj — i  tworzyć na 
zimno —  planow o i metodycznie.

Sztuka jest dziełem artysty, jak 
most dziełem  p racy  inżyniera i  ro ­
botnika. P raca  zaś wymaga koordy 
naćji wszystkich w ładz duchowych 
i fizycznych człowieka.

Oficjalnie panująca w  Polsce do 
dnia dzisiejszego sztuka jest narzę­
dziem w ręk u  klas posiadających— 
zabezpieczenia sobie bezkarnego 
panow ania i władzy.

Sztuka now a —  sztuka świata 
pracy  — m a do spełnienia olbrzy­
mie zadanie wychowawczo - spo­
łeczne, zadanie, od którego zależy 
cała  przyszłość zbiorowości p o l­
skiej.

Oświata, uświadomienie społe­
czne, szerzone przez stronnictw a 
radykalne, zby t jest abstrakcyjne 
w , istocie swojej i  n ie  w yw iera na­
leżytego wpływu. W łaściw ą rolę 
czynnika wychowawczego mogłaby 
ąpełnić przędew szystkiem  sztuka.

Uświadomiona n aw et społecznie 
robotnica n ie  m oże się opędzić su- 
gestji poetyckiej „Trędow atej", któ 
rej kinem atograficznym  trafem  u- 
daje s!ę.zostać „panią ordynatową" 
— skoro ten  egzotyczny św iat po­
loru jest dla niej piękny.

i W szelka logika okaże się bezsił 
a a  w obec sugestii artystycznej tego 
świata,-

Nasz cuch socjalistyczny i ludo­
wy nic docenia naogół olbrzymiej 
roli sztuki jako narzędzia w ładzy 
określonej klasy  społecznej. W  pr.o 
stocie ducha zachodzi się tak  dale­
ko, że w śród chłopstw a i  robotni­
ków Szerzy się naw et ku lt dla p e ­
wnych zabytków  sztuki szlachec­
ko  - burżuazyjnej, rzekom o w  imię 
haseł pracy oświatowej, k tó ra  ma 
być podobno apolityczna i  aspołe­
czna...

Nic mylniejszego nad  te  kom u­
nały.

Sztuka w  każdym  okresie dzieje 
wym m a d o  spełnienia te  zadania, 
k tó re  z dnia n a  dzień wysuwa raz 
■wój społeczny i  dziejowy.

Gdy: w  innych krajach  drogą re- 
wolucyj czy przew rotów  now e w ar 
sbwy społeczne zdołały wycisnąć 
swoje p iętno  n a  kulturze narodo­
wej, W 'Polsce ca łą  p racę ku ltural­
ną  siłą  tradycji dziejowej zmono­
polizow ała szlachta i  w ycisnęła na 
niej n ieza ta rte  piętno.

Prus, torując drogę W okulskie­
m u do  hrabiow skich salonów, „wpu 
szcza" go tam  z  p o ręk i Prezeso­
wej, k tó ra  k iw a głową n ad  upad­
kiem  sklepikarskim  pupila, ale p a ­
m ięta, że to  jest spodlała w praw ­
dzie, bądź co  bądź jednak „krwi 
ariacheakiej1' latorośl.

„Lalka" jest jednym z  najjaskra 
wtszych dowodów, że niem a w  Pol 
sce  w cale  ku ltury  ,, m iędzys targo­
w ej", że je d y n ą  formą życia kultu­
ralnego je s t szlachetczyzna. I  nie 
inaczej ujmuje tę  spraw ę Żeromski. 
K siążka w  rodzaju „Sagi rodu F or 
sytów " G aisw orthy’a  lub „Budden- 
broków " T. M anna byłaby u nas 
niemożliwa. Nie są  n ią  również mi 
tao  pew nych pozorów  „Noce i 
dnie" M. Dąbrowskiej.

K u ltu ra  szlachecka jednak  bez 
w ielkiego naciągania nie da się u  - 
Łożsamić z  ku ltu rą  zbiorową naro­
du.

Zadaniem nowej sztuki w  Polsce 
byłoby w ypełnienie tej luki, tej 
szczerby kulturalnej —  wytw orze­
nie nowego św iata  piękna, wysunię 
cie nowego typu człowieka.

Samo życie w  sposób najbardziej 
ryczący odsłania te  niedobory, 

k tórych usunięciem pow inna 
Kiwać sztuka narów ni z  nauką 
ółczesną w iedzą o życiu spo-
nem.

’ MW w jAwwii w w fe łi

zmagania się z burżuazją nie może
poprzestać n a  jakiejś oderwanej i  
pozaklasowej kulturze, gdyż fak­
tem  jest aż nazbyt oczywistym, że 
religia, nauka, technika, sztuka w 
epoce panowania burżuazji służy 
jej celom i potrzebom.

Można więc mówić o p ro letar­
iackim charakterze rodzącej się 
nowej ku ltury  w  tern znaczeniu, 
że w obec przekw itu i rozkładu u - ' 
stroju kapitalistycznego, form 
własności i  sposobów w ytw arza­
nia, p ro letarja t jako klasa  uświa­
damia sobie po trzebę dostosow a-:

nia dorobku kulturalnego ludzko­
ści do swoich klasowych potrzeb.

W  całości osiągniętych przez ka  
pitaBzm wyników dokona cełowe 
go doboru pojęć i stw orzy nowe, 
któreby  mogły stać się narzę­
dziem jego walki, zmierzającej do 
opanowania świata, uspołecznie­
nia form wytwarzania.

Sztuka w  ten  sposób jest powo­
łana do udziału w e władzy, zm ie­
rzającej do reorganizacji podstaw  
gospodarczych życia p rzez  odpo­
wiednie naświetlanie toczącego 
się procesu dziejowego i  jego od-

Proces o zbójstwo min. Pierckiego

Dwudziesty siódmy dzień rozprawy
Prokurator Żeleński oskarża dalej

Znowu jasno, słonecznie, znowu 
wiosennie i  pogodnie, a w  zestawieniu 
z  tem — tern surowiej brzmią słowa 
prokuratora, podkreślającego, że nikt 
z  tych, którzy siedzą na ławie oskar­
żenia, uniewinniony być nie może.

Mocnym głosem prokurator doma­
ga się skazania winnych, ostro rysu­
je  postacie oskarżonych.

Prok. Żeleński odrzucił wszelkie za­
głębianie się w  istotę zagadnienia 
polsko -  ukraińskiego. Przekreślił ca­
łe tło sprawy, zajął się jedynie mi- 
stemem cyzelowaniem postaci, sie­
dzących na lawie oskarżonych.

Prok. Rudnicki tło to odmalował 
barwami pelnemi żyda. Prok. Rud­
nicki nie zapomniał powiedzieć, że 
przyjdzie zapewne, taki dzień, gdy o 
skarżeni zaczną inną pracę, niż tę, 
jaką im  zarzuca akt oskarżenia.

Prok. Żeleński nie znalazł jednak 
ani jednej okoliczności łagodzącej.

Przychodzi Nowy Rok. Zaczną się 
ostatnie momenty procesu.

Nowy Rok przyniesie chwilę, do 
której od sześciu tygodni zbliżamy 
się coraz to szybciej, z  dnia na dzień: 
wyrok. Stary rok odchodzi, gdy z  ust 
prok. Żeleńskiego pada raz po raz 
słowo: 8 ŻZ5... Rok Nowy przyniesie 
odpowiedź, którą da Sąd.

M A C IE JK O .
Skonkludowiałean wczoraj—mó­

wi prokurator — że jest już fak­
tem  historycznym, iż Grzegorz 
Maciejko jest zabójcą min. Pie­
rackiego. Nie wyczerpałem  wszy­
stkich danych, ale uważam to za 
zupełnie zbędne. Tak, jak wiado­
mo jest, że zabójcą Potockiego w 
roku 1908 był Siczyński, jak  wia­
domo, że na życie Naczelnika 
Państw a marszałka Piłsudskiego 
w roku 1920 targnął się Fedak, 
tak  wiadomo jest już raz  na za­
wsze, że min. Pierackiego zgładził 
Maciejko. Je s t to  fakt historyczny.

Maciejko, dokonywując tej zbro­
dni, wyposażony był w  broń po­
dwójną. Zabezpieczono go i za­
troszczono się o takie gwarancje, 
że śmierć będzie zadana, iż dano 
mu do jednej ręk i bombę, a do 
drugiej rewolwer. Jedno  z  tych 
narzędzi zawiodło i  użyte zostało 
drugie.

A le pytam  się, gdzie jest spraw ­
ca?  Oto 0 .  U. N. poryw a się na 
członka Rządu Rzeczypospolitej, 
dokonywuje' pierwszego zamachu 
poza t. zw. siwemi ziemiami etno­
graf icznemi w  Polsce i deleguje 
do tego 'czynu takiego swego 
przedstawiciela, k tóry  niem a tej 
odwagi, tej śmiałości stanąć po 
zbrodni i powiedzieć: „Oto jestem, 
o to dlatego zabiłem". O to ten 
dwufront moralny, ta k  właściwy, 
ta k  klasyczny dla O. U, N.

NIEMA ZABÓJCY, ALE SĄ 
INNI.

Napozórf jest w ielki brak w 
spraw ie o  zabicie min. P ierackie­
go, bo b rak  zabójcy. Gdy panowie 
sędziowie przypomnicie sobie sło­
wa, k tó re  tu  padały  o Maciejce, 
to  uprzytom nicie sobie, że M a­
ciejko to  człow iek prosty, zwy­
czajny i  że to  tylko wykonawca. 
Natomiast, gdy chodzi o tych, k tó­
rzy  myśleli za wykonawcę, wszy­
stko  przygotowali, jeżeli chodzi o 
wszystkie hierarchje wyższe, a 
w ięc wyżej odpowiedzialne, to 
macie je  tu. I- chociaż niem a tu 
Maciejki, ale za  to  jest tu  poraź 
pierwszy na sali sądowej w  Pol­
sce oskarżony prowidnyk krajo­
wy, czyli kom endant krajowy, po­
raź  pierwszy, jak  U. W. 0 .  i  OUN. 
v/ Polsce istnieją, kom endant k ra ­
jowy jest posadzony na ław ie o- 
skarżoaych, jest sądzony i  będzie

bicie w wizji poetyckiej rzeczy* 
wistości.

Zadaniem lite ra tu ry  jednak  rosz 
czącej sobie p retensję do  w ładzy 
nad rzeczywistością n ie  jest by­
najmniej bierne ustosunkowanie 
się w obec toczącego się procesu 
dziejowego, lecz czynne wtargnię 
cie w  bieg zdarzeń przez zobrazo 
wanie nieuniknionego rezultatu 
walki przeciwieństw  ustroju kapi­
talistycznego i panujących stosun­
ków —  w skazanie drogi, wiodącej 
do społeczeństwa przyszłości

J .  N. MILLER,

skazany. Obok niego siedzą ofice­
rowie, sam a elita. W prawdzie n ie­
ma zabójcy, ale za to są ci, k tó ­
rzy  tę  lukę wypełniają.

Chciałby odrazu szczerze za­
strzec, że nie jestem  pewny, czy 
wszyscy, k tórzy w  tej zbrodni 
współdziałali, są tu obecni. W 
m rokach tego spisku może się je­
szcze kryją inni, nie mówiąc już 
o  tem, że jest Stefan Dołyńśki, 
k tó ry  został schwytany tak  póź­
no, iż śledztwo przeciwko niemu 
należało wyłączyć. Była Święcic­
ka, k tó ra  towarzyszyła Zaryckiej, 
Rakowi i M aciejce w  podróży za­
granicę, był Maszczak, k tó ry  we­
dług zeznania Myhala, w  pewnej 
chwili m iał wyznaczać kontak t i 
bardzo cię denerwować, że „gość 
z W arszawy" wrócił, byli Szuche- 
wicz i Czajkowski.

MUSZĄ BYĆ SKAZANI.
Oskarżenie bardzo powściągli­

w e poprzestało na sprowadzeniu 
tu  do sali wyłącznie tych, cc do 
których n ie  może powstać ani na 
chwilę wahanie. Oskarżenie w oła­
ło ograniczyć zespół oskarżonych, 
a za to  m:eć pewność, że żaden 
z  nich uniewinniony być n ie  mo­
że, że ci, k tórzy tu  są, dowodowe 
są  tak  obciążeni, iż stanowią zna­
kom ity zespół.

Skolei prok. Żeleński przecho­
dzi do omawiania kolejno roli 
każdego z oskarżonych.

BANDERA.
W iemy od Myhala, Malucy, 0 - 

nyszczuka i pośrednio od Spol- 
skiego, że B andera rozpoczął swo­
ją  karjerę oficerską w  organizacji, 
jako referen t propagandowy. Od 
połowy 1932 r. jest zastępcą pro- 
widnyka krajowego na miejsce Ir- 
tena, zbiegłego zagranicę. Po na­
padzie w  Gródku Jagiellońskim 
B andera obejmuje funkcje p row id -1 
nyka. N a tem  stanowisku trw a aż 
do aresztowania 14 czerwca 1934 
roku.

P rokurator obszernie przedsta­
wia, czem był wogóle prowidnyk, 
w  świetle sta tu tów  organizacyj­
nych i zeznań świadków. W  k ra­
ju, t .  j. w  Polsce prowidnyk jest 
najwyższym zwierzchnikiem. Kra­
jow a egzekutywa w praw dzie cza­
sem  uchw alała i głosy jej liczyły 
się, ale niemniej byfa ona formo­
w ana i  ustanaw iana pod wzglę­
dem osobowym przez prowidny­
ka, a ponadto cała jej działalność 
by ła  poddana kontroli i rozkazo- 
daw stw u prowidnyka.

Już  to w łaściwie wystarczyło­
by, by przypisać Banderze wszy­
stko  to, co się działo w  organiza­
cji 0 .  U, N, w  okresie jego urzę­
dow ania i aby uznać, że jest bez­
sporna łączność i związek przy­
czynowy między jego osobą, a  te - 
mi wszystkiemi skutkami, k tó re  w 
tym  okresie zostały ujawnione, 
B andera jest odpowiedzialny za 
zamach w  powiecie Żydaczow- 
skim, za  strzelaninę do Kumeniu- 
ka , za napad w  Korczynie, za za ­
mach Nycza na  Ciesielczuka, za 
zam ach na ku ra to ra  Gadomskie­
go, za zamach na konsulat sowiec­
ki, za usiłowania zamachu n a  Ko- 
sobudzkiego i  za  zamacE na  Ba- 
bija. W praw dzie w  tym  w ypadku 
B andera został przed tem  areszto­
wany, ale koło rozpędow e działa­
ło  i Babij został zabity. Bandera 
wyw ierał szczególny wpływ. W 
tym  23-letn.iem napoły dziecku 
widzimy czasem, że jesteśm y bli­
scy jakiejś patologa,

A teraz rola Bandery w  spra­
w ie zabójstwa min. Pierackiego. 
Pidhajny ,ujawnił, że to właśnie 
B andera nakłonił M aciejkę do po­
dróży do W arszawy w  oełu zabi-

cia min. Pierackiego. Rewolwer, 
k tó ry  Maciejko dostał, był przed­
tem  użyty do zabicia Baczyńskie­
go. B andera zaopatryw ał M aciej­
kę  też  w  fałszywe dokumenty. 
W reszcie wiadomo, że do tego 
zabójstwa sposobiono się już w  r. 
1933. G runt przygotowywał Łe­
bed. W ertow ał on  Botografje, uja­
w niał tryb  życia, bo już w tedy za­
m ach był postanowiony. Bandera 
wówczas opiekow ał się Łebedem. 
M aluca na rozkaz Bandery urzą­
dza „chaty". Je s t pewnem, że 
B andera zaw inił rów nież przez na­
kłanianie, jak  i  przez pomoc u- 
dzieloną Maciejce. J e s t  pewne, że 
B andera przew odził wszystkim o- 
skarżonym do tej chwili, tak, jak 
im przew odził w  więzieniu, pi- 
sząc do nich proklam acje na łyż­
kach  i m enażkach. To jest nietyl­
ko  prowidnyk, ale jeden z naj­
większych winowajców zabójstwa 
min. Pierackiego, jest tym  —  k tó ­
ry  cała organizację zmontował. 

PIDHAJNY,
Prokurato r przechodzi do o®k. 

Pidhajnego. Oskarżony on jest o 
tó , że by ł referentem  bojowym, że 
jest pomocnikiem jednym z głów­
nych w  zabójstwie min. P ierackie­
go. Już  w  roku 1926 „zrobił" ku­
ra to ra  Sobińskiego razem  z  Szu- 
chewyczem. A resztow any w  dniu 
14 czerwca 1934 r. w  przededniu 
zabójstwa mim Pierackiego, mą 
przy sobie i w  domu dość kom­
prom itujące dowody rzeczowe. 
Znaleziono przy nim  40 naboi re­
wolwerowych kalibru 9 mm., w 
tem  38 ze śoiętemi pociskami, 
„instrukcję saperską niszczenia", 
którą, jak  tw ierdzi, dostał od Ban­
dery. Pidhajny przyznaje, że w  
Gdańsku należał do organizacji 
wojskowej, pracow ał na  kursach 
wojskowych i był sekretarzem  
gdańskiego ośrodka. Jak o  swego 
rozkazodaw cę wymienia Banderę. 
Z zeznań M alucy i Spolskiego ór 
raz  z całego mnóstwa poszlak i 
dowodów w ynika jasno, że w  Pid­
hajnym ześrodkow yw ał się dział 
bojowy, a on sam przyznaje, że u- 
czestnicży! w  sprawie zamachów 
na  konsulat sowiecki, na Baczyń­
skiego i Kosaobudzkiego, że dal 
pew ne dyspozycje w  sprawie za­
bójstwa Bafoija, że jeździł do Łu­
cka, aby „dać tradycję" W ołynio­
wi, to  jest, przygotować zamach 
n a  wojewodę wołyńskiego. Myhal 
ujawnił, że na polecenie Pidhaj­
nego w, pierwszych dniach czerw ­
ca  1934 r. wysłał do W arszawy 
list z wycinkiem gazety ze wzmian­
ką, że min. P ieracki jest na ins­
pekcji w  Małopolsce.

Pidhajny nie chce przyznać się, 
k to  mu dał rozkaz: ra z  mówi B an­
dera, później Dołyńśki, bo liczył, 
że  jest on zagranicą. Maluca, k tó­
ry  niema powodu Pidhajnego ob­
ciążać, konsekw entnie trzy  razy 
pow tarza swe tw ierdzenie, że 
B andera rozkazał mu zetknąć 
Pidhajnego z  Łebedem. Pidhajny 
tomu przeczy,

Pidhajny zdawał sobie sprawę, 
że w łaśnie Bronisław  Pieracki bę­
dzie zabity. W ystarczy, że Pidhaj­
ny  wiedział, że będzie zab ity  czło­
wiek, a  to  jest dość dla art. 225. 

MALUCA,
Oskarżyciel przechodzi do osk. 

M alucy i  podkreśla, że z w łasnych 
jego zeznań, potwierdzonych przez 
inne dane, wynika, że należy do 
O. U. N. od  końca 1931 r,

M aluca został „wysypany" przez 
Spolskiego i  aresztow any w  zwią­
zku ; z zabójstwem dyr. Babija. 
Sam on przyznaje się, że przygo­
tow yw ał zamach na wojewodę Jó - 
zewsłcwgo « Boba**.

MAŁY FELJETON

Życzenia i życzliwi
Uśuńęoonym zwyczajem należy dzi 

siaj zacząć od życzeń, a potem to po­
mówimy o samych życzeniach.

A  więc: Do wszystkich! Do wszyst­
kich! Do wszystkich! Oby ten rozpo­
czynający się dzisiaj Nowy Rok ka­
żdemu przyniósł to, ezego m u brak. 
Komu brak zdrowia, temu niech da 
zdrowie. Komu brak pieniędzy, temu 
niech da pieniędzy i  to możliwie jak- 
najprędzej. Lepiej w  styczniu, niż w  
grudniu. Lepiej na początku stycznia 
aniżeli w  końcu, sprawa bowiem jest

Dlaczego M aluca sk ładał tu  ta ­
k ie  deklaracje? musimy odwołać 
się do jego własnych wyjaśnień: 
.k ied y  przyszło zabójstwo mini­
s tra  P ierackiego —  pow iedział on 
— a ja  znalazłem  się w  areszcie 
doszedłem do wniosku, że bę­
dzie słuszne, by  odpokutowali tyl­
k o  winni napraw dę".

P rokurator podkreśla, jak  bar­
dzo wiele buduje na zeznaniach 
Malucy, jeżeli chodzi o M aciejkę i 
przytacza szereg dowodów, że w 
szczegółach, dotyczących M aciej­
ki, Maluca mówił zgodnie z praw ­
dą.

Przechodząc do roli . Malucy, 
prokurator zaznacza, że jesienią 
1933 r. B andera dał mu polece­
nie, aby pojechała do Łebeda do 
W arszaw y. M aluca wiedział o  przy 
gotowanym zamachu na min. Pie­
rackiego. Z  podróży swej M aluca 
zdaje spraw ę Banderze, a potem 
posyła Łebedowi pieniądze. Malu­
ca przyznaje, że utrzym ywał kon­
tak t z Łebedem przez Banderę i 
skontaktow ał Łebeda z Pidhajnym. 
Łebed m ówił mu wtedy, że zagra­
nica kazała przejść od  aktów  eks- 
proprjacyjnych do „mokrej robo­
ty”.

W ina M alucy jest dowiedziona 
absolutnie, zarówno co do udzia­
łu w. organizacji, jak  i co do po­
mocy jego w  zabiciu min. Pierac­
kiego. M aluca odegrał czynną ro­
lę przy ułatwieniu ucieczki Ma­
ciejki.

Om awiając rolę Malucy, proku­
ra to r podkreśla, że Maluca, nie 
m ający obrońcy, złożył pewne wy­
jaśnienia, w  których były akcenty 
bardzo szczere i bardzo tragiczne. 
Miał on odw agę cywilną.

KARPYNIEC.
Przechodząc do omówienia 

roli osk. Karpyńca, , prokurator 
zaznacza, iż m a on bardzo ciężkie 
winy; na sumieniu. Nie chce w y­
jaw ić żadnego nazwiska i nie wy­
jawił. W  aktach Senyka jest o 
nim mowa. Rola Karpyńca, jako 
chemika i pirotechnika, nie ogra- 
nicźała się —  zdaniem prokura­
tora — do tej jednej bomby, bo 
była i druga w  drukarni Jaśkowa. 
Bombę wiózł też Spolski Iwa- 
syk. Przygotow yw ano coś na Kos- 
sobudzkiego i była jakaś walizka
w konsulacie sowieckim.

Tu prokurator zajmuje się dro­
biazgow ą analizą owej bomoy.

Nie mam dowodów na  to, — mó­
wi prokurato r — że Karypmec był 
uprzedzony, iż bomba m iała być 
użyta  n a  min. Pierackiego, Twier­
dzę jednak, że Karypnec wiedział, 
iż  bomba jest na  człowieka, a to 
w ystarcza dla stwierdzenia, że jest 
tu  w ypełniona w ina t, art. 225.

KŁYMYSZYN.
Skolei p rokurator przechodzi do 

osoby Kłymyszyna i stwierdza, że 
łączyła go n ietylko przyjaźń z  Kar 
pyńcern ale i  łączność organizacyj­
na. Działalność Kłymyszyna. p ro ­
k u ra to r omawia również szczegó­
łow o i stw ierdza, że kon tak t Kły­
myszyna sięgał aż po  Baranowskie 
go i  Sciborskiego, k tó ry  jest refe­
ren tem  organizacyjnym O. U. N. 
Kłymyszyn był też  kolporterem  ca 
łej bibuły.

Pseudonimem Kłymyszyna było 
określenie: n iezw yciężony". Nie 
pow iedział on  ani słow a w  toku 
śledztw a i procesu, ale dowody 
rzeczow e go zwyciężają.

Twierdzenie to prokurator opie 
r a  n a  szczegółowym opisie bytno­
ści. Łebeda w  Krakowie, kiedy wi­
dziano go z Kłymyszynem przed 
nńeszkanjem Karpyńca.

niemerpiąca zwłoki. A  komu brak ro 
zumu, temu niech ten 1836 rok da 
rozum.

Ze ziszczeniem się tego ostatniego 
życzenia będzie najtrudniejsza spra­
wa. Ortopedja zna bowiem sztuczne 
ręce, sztuczne nogi, sztuczne szczęki 
i  t. d., ale sztucznej głowy dotychczas 
nie wynaleziono. Życzyć komu jednak 
że można, bo co to komu przeszka­
dza? A  zwłaszcza, że życzenia nic nie. 
kosztują.

Uważam, że gdyby opodatkowano 
życzenia, chociażby po 5 groszy od 
sztuki, mielibyśmy wszyscy znacznie 
mniej życzliwych. Myśl godna zasta- 
nouńenia i  radbym uńedzieć, ja k  za­
patrywałby się na, podatek od żyozeń 
p. minister Skarbu KwiatkoioskL

Co do mnie, to jestem na punkcie 
żyozeń sceptyk, a gdy kto przycho­
dzi do mnie na imieniny lub w Nowy 
Rok, to przędewszystkiem pytam gy, 
poco przyszedł.

—  Przyszedłem ci życzyć — odpo- - 
wiada zazwyczaj ciemne indywi­
duum.

—  Przepraszam, przyszedłeś m i 
żyozyć czy m i pożyczyć? Jeżeli poży­
czyć —  to proszę bardzo i  to możli­
wie jaknajuńęcej, ale jeżeli przysze­
dłeś tylko życzyć, to ośuńadoaam « •  
że niema mnie w  domu.

Ciemne indywiduum opowiada po­
tem wszystkim znajomym, że jestem  
nieokrzesany gbur i  wogóle ile  wy­
chowany, ale po roku.... znowu przy­
chodzi z życzeniami.

Co zrobić, kiedy ludzie wprost lu­
bują się w  fałszu, obłudzie i  faryzeu- 
8zostwie!

Mój przyjaciel Ludwik pozbył się 
przed rokiem jednego „życzliwego" 
obłudnika, a w  jaki sposób —  opo­
wiem.

Ludwik jest urzędnikiem, pewnego 
ministerjum. W  tym  sarnim depar­
tamencie pracuje drugi urzędnik —  
naawijmy go panem Heljodo' :r ., —  
który stale pod Ludwikiem dołk>, ko­
pie i  nogę mu podstawia, o ozem Tm - 
dwik doskonałe wie. Pomimo ta »  
każdy Nowy Rok, gdy urzędnicy t&io 
rają się w  ministerstwie dla złożenia 
życzeń chwilowemu ministrów- ,.. 
Heljodor pierwszy podbiega do Lud­
wika i  wyładowuje worek życzeń.

Ludwik miał ju ż dość te j obłudy, 
Toteż gdy przed rokiem p. Kel 
ściskając mu dłoń, wygłosił lii 
żyozeń, Ludwik spokojnie w ysl '-' . 
a w końcu zapytał p. Heljodor a.

—  Czy pan już skończył?
—  Tak jest —  odparł p. Heljodor.

—  To ja  teraz panu powiem moje ży­
czenie. Niech mnie pan...

P. Heljodor zdębiał. .
—  Panie Ludwiku —  wymamrotał

—  co też pan mówi? Tu... w  minister 
jum?

—  Niekoniecznie tu. Może być zs 
jakimkolwiek innym lokalu.

—  Panie Ludwiku, co pan p— ’ - 
dział? W  dzień... Nowego Rot-

—  Niekoniecznie... m >żc ' 
lub pojutrze.

Odwrócił się na pięcie

Metodę Ludwika g "
Będzie mniej niepram 
naszych miłyoh stosu-

Sprostowanie &
Na zasadzie art. 21 Lei.

Państwa z dnia 7.11 1919 r. (Dz.
N r. 14/1919 poz. 186) w .swiązau z. 
sprawozdaniem z przemówienia pro 
kuratora żeleńskiego w sprawie o za. 
bójsfcwo min. Reradriego, proszę e 
umieszczenie następującego sprosta 
wania:

Nieprawdą jest, aby prokurator, o 
mawiając w swem przemówienia 
wnioski i  pytania obrony, wyrazi 
się, iż „rzuca się podejrzenie ną  ta ­
ką organizację, jak  0NR, która a i  
zdobyłaby się na zamach, bo nie umie 
nawet zdobyć rewolweru".

Natomiast prawdą jest, iż proku­
rator w swem przeniówi.miu oświad 
ożył w tym względne: to, zs
bójsfcwo popełniła ON&, a  do zabój­
stwa przyznaje się UWO, i to  po­
mógłszy tejże 0N R utensyljsml — 
to jest sfabrykowaniem bomby i  i» 
niem rewolweru tak, jakgdyby ON 
sama nie umiała go sobie zdcby l

Prokurator w/z
Władysław 8isroszswt3P

Robotnicy popierajcie
swoje piano
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T o jest Am eryka! Przechodzień 1945 roku Zjawiska astronomiczne
R e k o rd  cudów

Każdy k raj i każdy naród posia 
da  swoje osobliwości, któremi 
szczyci się, a  które chętnie poka­
zuje lub którem i ugaszcza cudzo­
ziemców.

Osobliwością Polski są  barw ne 
stroje ludowe, krakowskie, łowic­
kie, góralskie i huculskie; tańce 
polskie; w  dziedzinie sztuki kuli­
narnej —  barszcz, bigos, flaki i 
kołduny; w  dziedzinie spirytualiz- 
mu —  jarzębiak, a w  dziedzinie po 
litycznej —  przedewszystkiem na­
sze w ybory, nasze cudowne wybo 
ry, nasze cuda nad  urnami.

Amerykanin, Anglik, Francuz, 
Szwed, baw iący w  Polsce podzi­
w ia krakowianki w  stroju krakow 
skim; nie może spokojnie usiedzieć 
gdy tańczą m azura; ob jada się bi­
gosem i flakami, zalew a pałę ja ­
rzębiakiem, ale zupełnie głupieje, 
gdy słyszy o naszych cudownych 
wyborach.

Tymczasem —  jak  się okazuje— 
nasze osobliwe wybory w cale nie 
są  wyłącznie polską osobliwością. 
Co więcej, jeżeli porów nać wyni­
ki niektórych naszych cudów, to 
jesteśmy daleko w  tyle za innymi. 
A już jeśli chodzi o rekord, to  o- 
czywiście rekord pobity został w  
Ameryce, w  klasycznym kraju 
wszelkich rekordów.

Oto w  miejscowości Mountain 
Sping w  stanie Arizona odbyły się 
w ybory gminne, przyczem z urny 
w yjęto 11.206 głosów ważnych— 
gdy w  całym tym obwodzie było 
uprawnionych do głosow ania 
2120 osób.

Udział ludności w  w yborach wy 
raża się cyfrą przeszło 500 pro­
cent 1

Owszem, i u nas zdarzało się, że 
na  1000 uprawnionych do g łoso­
wania, głosowało 1200, co równa 
się 120 procentom.

Ale przeszło 500 procent!
To jest możliwe tylko w  Amery-i 

ce, w  kraju wszelkich rekordów.

Przejście rasa Gugsy oraz kilku 
innych przywódców m ałych szcze­
pów na  stronę w łoską pokazało, 
że wypadków oraz  stosunków a- 
bisyńskićh nie m ożna mierzyć 
m iarą europejską. W alka o w ła­
dzę i  małostkowa zazdrość po­
między poszczególnymi rasam i i 
negusem, wyznaniowe i  szczepo­
w e przesądy — wszystko to  ra ­
zem w zięte odgryw a bardziej de­
cydującą rolę, aniżeli wspólny in­
te res państwowy. W  kraju, jak 
Abisynja, kulisy polityczne ważą 
na  szali tyleż, co  arm aty i  bomby 
lotnicze.

Najzdolniejszy urzędnik wło­
skiego wywiadu, Rajmund F ran- 
chetti, już nie żyje. Tuż przed  sa ­
mem rozpoczęciem kroków wo­
jennych znalazł on  śmierć w  p ło­
mieniach płonącego samolotu, 
k tó ry  m iał go zawieźć do Erytrei, 
Samolot w raz z  pasażeram i spadi 
na  piaski pustyni daleko n a  połu­
dnie cd  Kairu Znalazł się jednak 
następca, k tó ry  prześcignął swego 
poprzednika, a którem u słusznie 
należy się ty tu ł „włoskiego La- 
w rence‘a“. N astępcą Franchettfe- 
go został hr. della Porta.

Święte miasto Aksum poddało 
się bez walki. Było to dziełem 
„politycznego kom isariatu p ierw ­
szej armji" —  jak  oficjalnie nazy­
wa się urząd hr. della Porta .

Makalle, obsadzone p rzez rasa 
Seyuma i  jego annję, na  miesiąc 
przedtem  wysłało delegację do 
głównej kw atery  włoskiej.

Obwody Euticcło i Fares-M ai— 
jeśli n ie  Uczyć krwawego starcia  
pod Amba—Augher — poddały się 
bez boju. I  to  znowu mamy do 
czynienia ze zwycięstwem nie  o- 
ręża włoskiego, lecz m etod hr. 
della Porta.

Hr, della P o rta  n ie  operuje ta - 
kiem i argum entam i, jak „prestiż 
w łoski" lub w łoska „misja cywili­
zacyjna", lecz pow iada Abisyń- 
czykom, że lepiej jest m ieć ziemię

„Polityczny"
pogrzeb

W  m. Glehn w  Niemczech zm arł 
mieszkaniec tamteijszy, Żyd, k tóry 
cieszył się w ielką popularnością 
w spółobyw ateli spowodu swej o- 
fiam ośęi oraz zasług społecznych. 
P raw ie cała  ludność miejscowa, 
przew ażnie katolicka, uczestniczy­
ła  w  oddaniu ostatniej posługi zmar 
temu, a  ponieważ pogrzeb m iał się 
odbyć w  rannych godzinach, para* 
fjanie uprosili proboszcza, by tego 
dnia nabożeństw o w  kościele prze 
sunął na  wcześniejszą godzinę. Pro 
boszcz chętnie zgodził się na  prze­
sunięcie nabożeństwa, a, co więcej, 
p o  nabożeństwie, sam przyszedł do 
rodziny zmarłego, by w yrazić jej 
w o ó łczuc ie . N astępnie odbył się 
pogrzeb p rzy  udziale całej ludno­
ści tego niewielkiego zresztą  mia­
steczka.

Organ S treichera „Stueraner" nie 
może przeboleć tego pogrzebu i 
nazywa go „polityczną dem onstra­
cją nad  grobem Żyda”, a zachowa­
nie  się mieszkańców m. G lehn pię­
tnuje jako ,/przestępcze i zdradzie 
ćfkie".

Nad niepoczytalnemi bredniami 
„S tuetm era" n iew arto zastanawiać 
się, wypadek ten  dowodzi jednak, 
iż jad  hitlerowski nie przedarł lud 
ności niemieckiej i, że n ie  należy 
utożsamiać reżymu z  masami lud­
ności niemieckiej.

AGNIESZKA SMEDLEY Z cyklu „MIGAWKI CHIŃSKIE”

Pleśń cierpienia
Z upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelówna

P ew nej n o cy  w  m a łe j ch ińsk ie j gospodzie  w  ś ro d ­
k u  C hin c h iń sk a  dz iew czy n a  z  K w an tu n g u  le ż a ła  na  
og rom nem  rzeźb io n em  ło żu  ohińsk iem  i  o p o w iad a ła  
h is to rje  z e  sw ego  dziec iń stw a . J e j  w ła sn e  im ię p o ­
ch o d z iło  ze  s ta re j  ch ińsk ie j b a lla d y  ludow ej, a  b a llad ę  
tę  z n a ła  o d  z a ra n ia  sw ej św iadom ości. Z aczę ła  ją 
śp iew ać , trzy m a jąc  ob ie  w ą tłe  b ia łe  rę c e  sp lec ione  
p o d  g łow ą.

T a k , jak  w ięk szo ść  b a lla d  ludow ych, p ie śń  ta  b y ­
ła  p ro s ta ;  z a w ie ra ła  je d n ą  opow ieść  w  w ie lu  z w ro t­
k ach . W  te g o  rod za ju  m uzyce ludow ej znika n ie sa -  
m ow itość  k lasyczne j m uzyk i ch ińsk iej —  o to  je s t 
p ie śń , k tó rą  zdoln i są  zrozum ieć  ludz ie  o  na jb ard z ie j 
z achodn ie j um ysłow ości. J e s t  o na  w ięcej, an iże li b a l­
la d ą  — je s ic z e m ś ,  co  tk w i w  pam ięc i ludu , a  jedno­
c z eśn ie  sym bolem , k tó ry  m oże w y ja śn ić  i  w y ja śn ia  
w ie le  rzeczy  z ob ecn y ch  dni w  C hinaoh . A le  do­
sło w n ie  je s t  to  p ie śń  o  rozpacza jące j żonie, k tó re j mąż 
z a b ity  zo s ta ł p rz y  b u d o w ie  C zang-C zeng, czy li W ie l­
k ieg o  M uru , —  d w ieście  la t  p rz e d  p o c z ą tk ie m  e ry  
chrześc ijańsk ie j.

Z aczy n a  s ię  o d  s łó w ;
W  pierwszym miesiącu jest nowa

wiosna,
Czerwone latarnie wiszą na każ­

dym gmachu...
Inni mężowie wracają do domów.
Sj/Uto mój mąt buduje C*om$-

Sprawa regulacji ruchu kołowego 
oraz bezpieczeństwa przechodniów 
jest najbardziej palącą w  Londynie, 
najuńększem pod względem liczby 
ludności i  liczby samochodów mieście 
w  Europie .

Toteż w  Londynie obrząd miasta 
stale pracuje nad tern zagadnieniem 
i  wciąż wprowadza nowe sposoby sy­
gnalizacji i  zapewnia przechodniom 
mazimum bezpieczeństwa na ulicaca 
tego olbrzymiego i  ruchliwego mia­
sta.

Sprawa ta  znalazła swój oddźwięk 
w  jednym z teatrów rewjowych sto­
licy nad Tamizą, gdzie na scenie po­
kazują „przechodnia w  1945 roku".

Nosi na głowie hełm stalowy a 
twarz ma zasłoniętą również stało-

wą maską a dwoma otworami na o.
czy, zasloniętemi szybkami z  nielamią 
cego się szkła. N a  ramionach „prze­
chodzień" ma strzałki, wskazujące 
kierunek, w  jakim  zamierza się udoi, 
strzałki identyczne z  temi, jakie ma­
ją  obecnie auta. Na piersiach nosi 
on dwa reflektory rzucające snopy 
białego światła, a na plecach—czer­
woną latarkę. Dokoła pasa ma przy­
mocowane zderzaki, a w  rękach trzy­
ma trąbki sygnalizacyjne.

Londyńczycy zaśmiewają się z tej 
fantazji scenicznej, ale n ik t nie może 
ręczyć, czy za lat 10 fantazja ta  nie 
urzeczywistni się, jak  wiele innych 
fantazyj, które rzeczywistość prześ­
cigała.

Włoska tajna służba w Abisynii
Hr. della Porta — włoski Lawrence

na  własność, niż być lennikiem 
negusa; że lepszy jest jeden u sta ­
lony podatek, niż dw a luo trzy 
podatk i nieustalone i samowolne; 
że lepszy jest lekarz  o d  znachora 
łub zaklinacza chorób, a  naw et 
więzienie jest lepsze od obcinania 
członków za karę.

Samo przez się rozumie się, że 
niepoślednią rolę odgrywa także 
pieniądz. Oto naprz. klasztor D e­
b ra  Damnou, założony w  327 ro ­
ku, w  tym  czasie, kiedy negus A- 
braham w prowadził chrześcijań­
stwo. Kościelnemu i  fiskalnemu 
zwierzchnictwu tego klasztoru 
podpada 80 miejscowości. Gdy 
wszakże ra s  Seynm objął rządy w 
prowincji Tigre, postanow ił on, by 
ludność jemu również dziesięcinę 
płaciła  niezależnie od dziesięciny, 
k tó rą  p łaci na  rzecz klasztoru. 
Ludność zupełnie zbiedniała i 
przestała  wogóle p łacić podatki, 
bo już nie m iała z  czego. Zubożał 
także klasztor. P rzeor interw enio­
w ał n negusa, a le  bez wyniku. Gdy 
W łosi zajęli prowincję Tigre, m ni­
si zwrócili się do generała BiroU, 
którem u przedstaw ili swoje dezy­
deraty. Gen. Biroli skierow ał ich 
do hr. della Porta , k tóry  zapytał 
mnichów, ile wynosi roczny do­
chód klasztoru z  podatków . Mnisi 
odpowiedzieli, że 300 talarów  
Marji Teresy.

Hr. della P o rta  w ypłacił klasz­

torow i 300 dolarów i polecił mni­
chom oznajmić ludności, iż nie ma 
ona więcej p łacić rasowi Seyumo- 
wi. „Tymczasem macie zapewnio­
ny byt na rok  —  powiedział hr. 
della P o rta  do mnichów —  a  po ­
tem  to  się zobaczy",

W  ten  lub w  podobny sposób 
zjednywują sobie W łosi ludność 
tubylczą i  robią propagandę na 
rzecz Włoch,

Codziennie do urzędu hr. della 
P o rta  zgłasza się 4, 5, a  niekiedy 
więcej Abisyńczyków, którzy  po­
wiadają:

— Jestem  bratem  (albo wujem, 
albo stryjem) takiego a  takiego 
rasa  (albo innego dostojnika). 
Proszę przyjąć mnie jako zak ład­
nika. Gdy mój b ra t (albo siostrze­
niec, albo bratanek) będzie mógł, 
to  w net zgłosi się tu  w raz z cala 
rodziną i podda się.

J e s t  to m etoda praktykow ana 
w  Afryce. A frykańscy wojownicy 
chętnie zabezpieczają się na obie 
strony, w  czem dużo pomagają im 
ta lary  Marji Teresy, hojną dłonią 
p rzez W łochów rozdawane.

Zbyteczną jest rzeczą zastana­
wiać się nad  moralną stroną tego 
postępowania. A bstrahując od mo­
ralności samej wojny, ma A iryka 
swoje praw a, swoje obyczaje i 
swoją moralność oraz swoją nie- 
moralność bardzo inną, niż nasza.

NA SEZON K A R N A W A Ł O W Y !
ELEGANCKIE

Czeng.
W  drugim miesiącu jaskółki para­

m i
Lecą do południowego muru 
Śpią na kolumnach pod samym da­

chem.
A le mój dom jest pusty i  głuchy...

P ieśń  ciągn ie  się w  te n  sposób  p rz e z  d w anaśc ie  
zw ro te k . W  trzec im  m ie s ią c u  są  różow e k w ia ty  
b rz o sk w iń  i  z ie lo n e  w ie rzb y , —  a  ro d z in y  p a lą  k a ­
d z id ła  w  g ro b o w cach  p rzo d k ó w . C z w a rty  m iesiąc, to  
m ies iąc  róż  i  liśc i m orw y, k tó re m i ży w ią  s ię  jed w ab ­
n ik i.  P ią ty  m iesiąc  p rzy n o s i z so b ą  ż ó łte  śliw y ; k a ­
ż d a  ro d z in a  u p ra w ia  sw ój g ru n t, a  ty lk o  g ru n t rodz i­
n y  W a n  sp o czy w a  b ezu ży teczn ie . W  szóstym  m ie­
siącu  k w itn ie  lo to s ; w  s iódm ym  —  w ie ż o k rz e w  ro z ­
w ija  s ię  bu jn ie , a  k o b ie ty  szy ją  p o d  o knam i. W  ósm ym  
k w itn ie  ż ó ł ta  ca ss ia  i  go łęb ie  p o cz to w e  w ra c a ją  do 
dom ów  .p rzy n o sząc  l is ty  o d  n ieo b ecn y ch . A le  d o  sa­
m o tn e j żony , k tó re j m ąż u m arł w  o d leg ło śc i ty s iąca  
li, n ie  p rzy ch o d z i ż a d e n  list. W  d z iew ią ty m  m iesią ­
cu p ie lg rzy m i w y ru sz a ją  w  drogę , —  je s t  d o b re  w i­
n o  i  w sp an ia łe  ch ry zan tem y . W  dz ie sią ty m  m iesiącu  
d rzew o  fa lung  w zn o si się n a d  m u rem  i „ch ło p i zb ie ­
r a ją  ryż , a b y  o p łac ić  p o d a tk i" . G d y  s p a d a  śn ieg 
w  je d e n a s ty m  m iesiącu , s z ro n  lśn i n a  k ażd e j w y ­
sch łe j ło d y żce  traw y . A  w  d w u n as ty m  m iesiącu  
k w itn ą  ż ó łte  w o sk o w e  k w ia ty  i  ro b i s ię  p rzy g o to ­
w a n ia  d o  rad o sn eg o  o b ch o d u  n o w eg o  ro k u . AJe sa­
m o tn a  żona , k tó re j m ąż z a b ity  z o s ta ł,  b u d u jąc  C zang- 
C zeng , p ła c z e  w  dom u, a ż  sm u te k  jej s ięg a  d o  sa ­
m y ch  n ieb ios  i  n a w e t  W ie lk i M u r s łu c h a  i  k ru szy  
się.

T a  s t a r a  p ie śń  śp ie w a n a  b y ła  łagodnym , słodk im
głom kiom . Zdaje  się, że  rozlega się ona w każdym

w  ro k u  1 9 3 6
Nadchodzący rok 1936 będzie 

rokiem  przestępnym . M iesiąc luty 
będzie liczył 29 dna.

Dnia 19 czerw ca będzie częścio­
we zaćm ienie słońca. Pełne zaćmie 
nie słońca będzie widoczne tylko 
w  pasie  długości 14.000 kilom et­
rów, k tó ry  przechodzi od M alty 
przez Grecję, Czarne m orze, K au­
kaz, Omsik, Tomsk, Chabarowsk, 
Japonję aż do Spokojnego oceanu.

Rosja Sow iecka przygotowuje 14 
ekspedycyj, k tó re  w  różnych pun­
k tach m ają zjawisko to  obserw o­
wać. Do ekspedycyj tych przyłącza 
ją się uczeni innych krajów. W  każ 
dym razie pełne zaćmienie n ie  po-

trw a ponad dwie i p ó ł minuty.
J a k  w ielkie znaczenie przypisu­

ją astronomowie do badań zaćmie 
u a  słońca —  tego  dowodlzi fakt, iż 
pew ien astronom przejechał w  swo 
jem życiu 200.000 kilometrów, by 
dostać się do dogodnych punktów  
obserwacyjnych podczas 9 zaćmień 
słońca, k tó re  ogółem trw ały 16 mi­
nut.

Jeszcze jedno zjawisko kalenda­
rzow e w  1936 roku godne jest za ­
notowania. M ianowicie Zielone 
Świątki mają w  nadchodzący^  ro­
ku  trw ać dw a m iesiące. Zaczną się 
31 maja, a skończą 1 czerwca.

Nieodebrana g łów na wygrana
Po raz pierw szy w  dziejach 

szwedzkiej loterji państwowej zda­
rzyło się, iż po odbiór głównej 
wygranej w  wysokości 100 ty®, ko­
ron n ik t się n ie  zgłosił.

Ciągnienie odbyło się w  gru­
dniu 1934 roku; wszystkie dzien­
niki podały  num er losu, na  k tó ry  
padła wygrana, a tymczasem z lo­
sem n ik t się nie zgłosił.

W edług przepisów  szwedzkich 
nieodebrana w  ciągu roku wygra­
na  przechodzi na  rzecz instytucyj 
dobroczynnych. Gdy więc zbliżał

się term in roczny i „szczęśliwy" 
posiadacz losu nie zgłosił się, dy­
rekcja loterji w  ciągu 14 dni wzy­
w ała go przez raidjo do zgłoszenia 
się, ale ani ten, ani żaden inny 
sposób odnalezienia „nieznanego 
szczęściarza", n ie  dały wyniku.

Teraz m inął już przepisow y te r­
min, w ięc 100.000 koron, czyli 
przeszło 135.000 złotych przeka­
zano instytucji filantropijnej w  sto­
licy Szwecji, istniejącej pod na­
zw ą „Fundusz hum anitarny".

Wdzięczni złodzieje
Z Londynu donoszą’ o następu­

jącej zabaw nej historji:
W yższy urzędnik sądownictwa 

angielskiego odbyw ał podróż au­
tem po jednem z południowych 
hrabstw  Anglji. N a skrzyżowaniu 
dwóch dróg zatrzymali go dwaj 
piechurzy, prosząc, by pozwolił 
im w siąść do samochodu i zabrać 
się z nim. Ponieważ w  Anglji nie 
jest przyjęte odm awiać tego rodzą 
ju  prośbom, urzędnik zatrzymał 
au to  i dw aj w ędrow cy zajęli w 
niem miejsca.

Urzędnik zapytał swych przygód 
nych pasażerów , skąd idą i do­
kąd zmierzają. Odpowiedź nie by­
ła  pocieszająca, gdyż, jak  pasaże­
rowie szczerze przyznali się, są 
oni więźniami, którzy odbyli swą 
karę więzienia za kieszonkowe kra 
dzieże i obecnie w racają  w  rodzin 
ne strony. „Niech się jednak sza­
nowny pan nas nie obaw ia1'—do­
dali.

„W padłem, ale trudno" — po­
myślał sądow nik i chociaż cel pod 
róży bezpłatnych pasażerów  nie 
leżał po jego drodze, właściciel a-

uta zboczył, ażeby pasażetów, 
swych podwieźć jaknajbliżej m ia­
steczka, do którego dążyli. Ponie­
w aż musiał nałożyć drogi, przeto 
przyśpieszył bieg m aszyny ponad 
dozwolone tempo i w  rezultacie 
zatrzym ał go policjant, który za­
notow ał num er w ozu oraz perso­
nalia d la  sporządzenia protokułu.

Urzędnik w ściekał się. Tyle la t 
jeździ samochodem i ani razu nie 
był karany, a  dziś spotyka go to 
poraź pierwszy spowodu tych w ij 
częgów. Nie mógł powstrzymać 
się, by  nie powiedzieć tego swoim 
pasażerom.

—  Nic się panu nie stanie. Niech 
się pan nie przejmuje — odparli 
kieszonkowcy.

Przecież zanotow ał mnie poli­
cjant!

— T o  nie szkodzi, panie szanow 
ny.

I jakby  na  potwierdzenie swych 
słów jeden ze złodziejaszków w y­
ciągnął no tes policjanta, w  którym 
policjant przydrożny zapisał auto- 
mobilistę, poczem cisnął notes do 
przydrożnego rowu.

Radjo walczy z bandytami 
w Stanach Zjednoczonych

Michigan jest jednym z najwięk­
szych amerykańskich stanów. Porów­
nawczo zajmuje on połowę powierzeń

ni Polski. Ten olbrzymi kraj przy, 
8 i  pół miljona mieszkańców odzna­
cza się stosunkowo bardzo rządkiem 
zaludnieniem i  mimo to rozporządza 
względnie najsilniejszą organizacją 
policyjną w całej Ameryce. Wyjaś­
nienie tego jest proste. Michigan jest 
stanem granicznym przy Kanadzie, a 
wielką część granicy stanowi wielkie 
jezioro Erie. Spośród wszystkich sta­
nów Ameryki Michigan wykazał w 
tych latach wysoki procent bandytów. 
Nic więc dziwnego, że władze wobec 
olbrzymich postępów techniki radjo- 
wej chciały wyzyskać niebywałe mo­
żliwości, wynikające z przekazywania 
wiadomości na falach eteru w walce z 
gangsterami. Gubernator stanu Mi­
chigan doprowadził do tego, iż rozpo 
częto budowę policyjnych stacyj.

Dziś po pięciu latach nieprzerwa­
nej i  skutecznej walki z przestępca- 

. ia  się nazwisko 
gubernatora stanu Michigan, z najwię 
kszym szacunkiem. Wytępił on prawie 
ze szczętem bandy gangsterów, 
które przez długi czas, dzięki swej or 
ganizacji, niewycz rym i 
pieniężnym, pochodzącym z przemyta 
alkoholu i  narkotyków, oraz przy 
pomocy skorumpowanej policji’ trzy­
mały w  szachu ludność całej Amery­
ki Północnej.

Dziś we wszystkich Stanach i  czę­
ściach Ameryki znajdują się. oaor 
cze stać; policyjne i  łą 
patroli radjowych, które prawie 
dziennie zostają odekomendfc' >w 
ne do jakichś „Man-huni ?' (poi 
na bandytów).

Jestto rozdział 
którego Polacy; maęSSw1

z a k ą tk u , w  k a ż d e m  m iejscu  w  C hinach .
M o żn ab y  z a p y ta ć : d laczeg o  t a k  je s t  —  i w ie lu  

C h ińczyków  d a  n a  to  odpow iedź.
J e s t  ta k  d la tego , p o n iew aż  b u d o w a  C zang-C zeng, 

czy li W ie lk ieg o  M uru , d a ła  się w e  zn ak i w  sw oim  
czasie  p ra w ie  k a ż d e j ro d z in ie  w  C h inach . 2.500 mil 
og rom nego w sp an ia łeg o  m uru  w y b u d o w an o  w  ciągu 
d w u d z ie s tu  la t  —  i  n a  p o d o b ień s tw o  p iram id  eg ip ­
sk ich , lu b  w iszący ch  o g rodów  B ab ilonu  —  w y b u d o ­
w a n o  je  p r a c ą  n iew o ln ików .

P o w iada ją , ż e  n a  k ażd y ch  dz ie sięc iu  m ężczyzn  
w  ce sa rs tw ie  ch ińsk iem  trz e c h  m usia ło  w sp ó łd z ia łać  
p rz y  b u d o w ie  W ie lk ieg o  M u ru  —  oraz , że  pęd zen i 
by li, ja k  z w ie rz ę ta , p o d  c h ło s tą  o k ru tn y c h  n a d z o r­
ców . K ied y  p ad a li w y czerp an i, ran n i, c zy  u m ie ra ją ­
cy  —  c ia ła  ich  z a k o p y w a n o  w  n asy p ie . A  h is to r ja  te j 
b u d o w y  d o ta r ła  p o p rz e z  s tu lec ia ; w sp o m n ien ia  o  n iej 
p o z o s ta ły  w  te j p ie śn i ludow ej, —  ta k  sam o, jak  
w  w ie lu  innych .

T a  jed n a  p ie śń  —  ta k  p o w szech n ie  zna n a  i  śp ie ­
w a n a  w  C h in ach  —  s ta ła  s ię  sym bo lem  n ie ty le  c ie r­
p ie ń  p rz y  b u d o w ie  W ie lk ieg o  M uru , ile  c ie rp ien ia  
w ogóle . D zisiaj n a  u licach  Szanghaju  sły ch ać , jak  
śp iew a ją  ją  ku lis i, a le  w  zm ien ione j w e rsji. T e ra z  
s ta ła  się p ie śn ią  re w o lu cy jn ą ; —  p ieśn ią , k tó ra  z a ­
ch o w a ła  c zęść  s łó w  o ryg ina łu , ja k  rów n ież  c a łą  m e- 
lo d ję  o ryg ina łu . A le  re s z ta  jej, to  h is to r ja  rew o luc ji, 
k tó rą  lu d  s tw o rzy ł, a le  k tó rą  p o te m  z d ra d z ił K uo- 
m in tang .

T e ra z  —  p o w ia d a  p ie śń  —  g o rzk ie  c ie rp ien ie  
lu d u  s ięg a  d o  sam ych  n ieb ios , aż  n a w e t W ie lk i M ur 
s łu c h a  i  k ru s z y  s ię . S ło w a  są  częśc io w o  liry czn e , 
c zęśc iow o  —  b o jow e. A le  m elod ja  p o z o s ta ła  tę sk n a , 
—  p e łn a  m elancholji, w ła śc iw e j p ra w ie  w szy stk im  
p ie śn io m  ludow ym .
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek

Protest A bisynjiProces o zabójstwo min. Pierackiego

Prok. Żeleński oskarża.-
(Dokończenie wtorkowej części mowy prok Żeleńskiego)

Dajemy na tean miejscu dokoń­
czenie poniedziałkowej części mo­
wy oskarżycielskiej prok. Żeleń­
skiego. Dalszy — wtorkowy — 
ciąg mowy prok. Żeleńskiego czy­
telnicy znajdą na atr. 5. Red.

Chcę powiedzieć rzecz, której 
ujawnienie jest moim obowiązkiem, 
choć jest przykra dla oskarżo­
nych. Spośtód nich 12-tu  jeden 
jodyny n ie  przysporzył prokura­
torow i atu tu  do oskarżenia, bo 
przez cały czas nie pow iedział ani 
słowa: To Kłymyazyn, k tóry zda­
niom prokurato ra  „bał się".

A  inni oskarżeni? Zeznania Pid 
hajnego co do swej wartości infor 
macyjnej, jak zeznania Czomija, 
czy R aka coś prokuratorow i dały. 
Zeznanie Bandery, w którean w y­
jaśnia on sw ą podróż do Gdańska 
w  roku  1933 ma dużą wartość. 2 
czerw ca 1933 r. B andera został za 
trzym any w Tczewie i po  wylegi­
tymowaniu wypuszczony. Domy­
ślając się, że fak t ten  jest policji 
znany, opowiedział o nim  w śledz­
twie.

Łebed i Hraatkiwska podali 
w szystkie szczególiki, dotyczące 
pobytu swego w  W arszaw ie lecz 
w szystkie sprzeczne ze sobą. To 
są  ci oficerowie rewolucji, to  jest

Berlin rządzi w Kłajpedzie

W spólne wystąpienie W . Brytanji
i  F r a n c j i

Z miarodajnych źródeł brytyj­
skich korespondent PA T 'a dowia 
duje się, że nastąp iła  łączna de- 
m arche brytyjsko - francuska w 
spraw ie K łajpedy w  Berlinie. Ze 
strony Rządu litewskiego zwróco- 
uo w Londynie i  Paryżu uwagę 
na to, że Litwa wypełniła z jąk­
ną{większą skrupulatnością zale­
cenia mocarstw  oo do spra  wiedli 
wego wykonywania sta tu tu  kłaj- 
pedzkiego, ale że ta bezstronność, 
wykazana przez Rząd litew ski do 
prow adziła do nadużywania w ła-

dzy przez elementy niemieckie, 
sprawujące wskutek opanowania 
dyrektorjatu  władzę w  Kłajpedzie. 
Rząd litewski zaproponował w o­
bec tego, aby mocarstwa, poręcza 
jące ściele wykonywanie statutu 
kłajpedzkiego, zwróciły uwagę 
rządu niemieckiego na t-»n stan 
rzeczy, zaogniający s tw in k l n ie­
miecko - litewskie. D em trche W. 
Brytan# i Francji u Rząd.: niemie 
ckiego została dokonana w celu 
doprowadzenia do odprężenia sy­
tuacji.

Zmarł lord Reading
Onegdaj popołudniu zm arl w I i  były minister spraw zagranicz- 

w ieku la t 76 były w icekról Indyj nych, margrabia Reading.

N A JN O W S Z E  D E P E S Z E  I  W IA D O M O ŚC I n a  s tr . 2.

0  radość i szczęście na ziem i 

Księga społecznego optymizmu
A . G id e

O  A n d rze ju  G ide, o ty m  n a j­
w ybitn iejszym , czy  jednym  z 
na jw ybitn iejszych , spó łczesnym  
p isa rz u  fran cu sk im  co raz  g ło ś­
n iej. R zecz  z rozu m ia ła : n iegdyś 
p rzed s taw ic ie l filozofji b ie rne j, 
lub najw yżej b u n tu  sam otnych , 
z d ek la so w an y ch  je d n o s te k  p rz e  
c iw  ten dency jnym  norm om  m o- ! 
ra ln y m  —  w p ły w  W ild e ‘a , 'N ie- 

'  tzschego , D osto jew sk iego , —  
s ta ł  się spo łeczn ik iem , re w o lu ­
cjon istą , p rzy jac ie lem  Z.S .S.R., 
p ro p ag a to rem  b ezw zg lędne j k ia  
sow ej w a lk i p ro le ta r ja tu , m a rk ­
sistą ... P rzew o d n iczy ł n a  p a ry -  

. sk im  K ongresie  p is a rz y  an ty fa ­
szy sto w sk ich  i w  sw ej słynne j 
m ow ie ośw iadczył, że  d la  n ie ­
go  indyw idua lizm  s ta ł  s ię  so ­
c jalizm em , b o  ty lk o  w  soc ja liz ­
m ie  in d y w idua lność  osiągnie  
p e łn ię  ro zk w itu . W  sw ych  n ie ­
zm iern ie  c iek aw y ch  „D zienni- 
k a c h “ , o k tó ry c h  p isa łem  n ie ­
daw no , o s tio  po lem izu je  z do­
k try n ą  ch rześc ijań s tw a ; p rzec iw  
s ta w ia  m u w ia rę  w  lep sze  ży ­
c ie  tu ta j,  n a  z iem i; w y ra ż a  je ­
d n a k  w ątp liw o ść , czy  on  sam , 
G ide, p o tra f i  p isać  inaczej, niż 
d o ty ch czas  —  czy  p o tra f i  p rz y ­
s to so w ać  się do  no w y ch  p o -  
ł n :eb . N u ta  op tym izm u  sp o łe -

-sgo, w ia ra  w  cz ło w iek a  
tu  siln ie . P rze ra fin o w an y ,

teu  instruktor, k tó ry  wychował 
szereg pokoleń organizacyjnych i 
Sztojkę uczył strzelać i Gródek Ja  
gielłoóski „robił" i m inistra Pie­
rackiego „robił", a w  sądzie i 
śledztwie zeznaw ać nie umiał.

Karpynec przyznał, że bombę 
wykonał na  rozkaz OUN w ostat 
nich dniach maja.

R ak  i Zarycka? Opowiadali o 
ucieczce M aciejki, a Czomij o  noc 
lęgu danym Maciejce-

Wszyscy oskarżeni od pierw­
szego do ostatniego kłaniali. Żad­
nemu z  nich n ie  w ierzę w  100 pro 
centach, najbardziej jeszcze wie­
rzę Myhalowi przez jego odru- 
chowość, ale i Myhal, jeżeli cho­
dzi o Zarycką, czy Święcicką k ła ­
mie. M ożna się jednak na nich po 
woływać i  w  tym  też stopnro są 
oni swoimi własnymi i swej włas 
nej organizacji grabarzami i wro­
gami.

Następnie P rokurator omawia 
wysunięty podczas przewodu argu 
m eat, iż Maciejko był suchotni­
kiem. Czy chce się przez to  do- 
w  eść, że n ie  mógł on  wykonać 
czynu, o którym  wiemy, że był 
równoznaczny z samobójstwem w  
pojęciu Bandery, w ięc dlatego nie 
mógłby uciekać. Cóż znaczy dla

p rzesu b te ln io n y  G ide, t a  szczy­
to w a  indyw idualność g łębokiej 
fran cu sk ie j k u ltu ry , te n  założy­
c ie l —  w  r. 1914 —  „N. R evue  
F ra n ę a ise " , te n  niegdyś „im m o- 
ra lis ta " -a sp o łeczn ik , s ta je  w  
p ie rw szy ch  szereg ach  p ro le ta r ­
iack ich ... o bok  R . R ollanda, 
M alrau x , A ragona  i  innych.

N iedarm o  nasz  B oy sp róbo­
w a ł z iio n izo w ać  ca ły  te n  zw ro t 
G id e ’a . O d p o w iad a  mu, dość 
tra fn ie , H. W ilczyńsk i w  p ie r ­
w szym  num erze  „G łosu  S p o łe ­
cznego" n a  r . 1936.

O tóż G ide w ydał te ra z  n o w ą  
k s iążk ę  p. t.  „L es nouvelles 
n o u rr itu re s "  („N ow e p okarm y"). 
J e s t  to  zb ió r szk iców  spo łecz­
n y ch  i filozoficznych , b a rd zo  
p ięk n ie , w y tw o rn ie  nap isanych . 
K s iążk a  ta  m a og rom ne p ow o­
dzen ie  w e  F ranc ji, zw łaszcza 
w śró d  ra d y k a ln e j m łodz ieży  in­
te ligenck ie j. S ta je  się jej „ c re ­
d o "  m o ra lnem  i filozoficznem . 
E gzem plarz , k tó ry  m am  p rz e d  
sobą, p o s iad a  ad n o tac ję : „w y­
d an ie  27-m e".

N a tu ra ln ie  nie są  to  żad n e  
an a lizy  —  m arksow sk ie . S ą  to 
p o p ro s tu  h a s ła  życiow e. Czem  
żyć, k u  czem u  zm ierzać , skąd  
z ło  n a  św iec ie , ja k  je u su n ą ć  i 
czy  p o d o b n a  u su n ą ć ?  A  w ięc  
zag ad n ien ia  a  la  Dostojew ski,

człowieka móc w takich okolicz­
nościach, kiedy śmierć ściga, k ie­
dy się jest w  stanie jakiegoś sza­
łu, jakiegoś zapam iętania, kiedy 
się wydobywa z  siebie wszystko. 
J e s t  wreszcie pytanie w jakim 
stopniu był suchotnikiem. Dziwna 
rzecz, żc Czuczmaijowa w  śledz­
tw ie ani słowem nie mówiła o su­
chotach, a  dopiero kiedy przyje­
chała do W arszawy i  widziała o 
jaką staw kę chodzi przypomniała 
sobie i to p rzy  pomocy pytań  o 
tych suchotach. Z resztą ta  gruźli­
ca by ła  ta k  m ała, typow a w  pew ­
nym wieku, częsta u młodych lu­
dzi* więc te  suchoty, które  miały 
być straszakiem  przeciwko Ma­
ciejce i  nasuwały niektórym  na­
w et wątpliwości, czy to  może Łe­
bed popełnił zabójstwo.

Agencja H avasa douesi z Addis- 
A beby: Negus wystosował notę 
protestacyjną do Ligi Narodów 
przeciwko stosowaniu przez W ło­
chów gazów trojących podczas od 
w rotu z rejonu Temibien. Poza-

W  poniedziałek odbyło się pod 
przewodnictwem  Mussolimiego po­
siedzenie R ady Ministrów. Komuni 
ka t urzędow y wydany po posie­
dzeniu stwierdza, że Mussolini 
przedstaw ił ministrom sprawozda­
n ie  na tem at ostatnich wydarzeń 
na  teren ie  międzynarodowym.

Zwracając szczególną uwagę ua  
„prowizoryczne" propozycje pary-

Agencja R eutera donosi z  Rzym u: Mussolini oświadczył na po­
siedzeniu gabinetu, iż propozycje paryskie są  dalekie od tego, aże­
by mogły zaspokoić minimum żąd ań  włoskich, szczególnie pod 
względem bezpieczeństwa granic i życia obyw ateli włoskich. (PAT)

Ludendorff o przyszłej wojnie
Słynny wódz armji niemieckiej 

podczas wojny światowej napisał, 
jak już wspominaliśmy przed 
kilkoma tygodniami broszurę pod 
tytułem  „D er totale  Krieg", k tó­
r a  w  kołach politycznych wy­
w ołała w ielkie wrażenie, ponieważ 
Ludendorff nie jest dyplomatą, lecz 
żołnierzem, i  nie ukryw a tego, co 
myśli on i co myśli cała  kasta  rzą­
dząca współezsnemi Niemcami.

Zdaniem Ludendorffa przyszła 
wojna nic będzie miała na celu zni 
szczenię nieprzyjacielskiej armji, 
lecz wytępienie nieprzyjacielskiej 
ludności 1 wrogich narodów.

W przyszłej w ojnie obowiązkowo 
uczestniczyć będą wszyscy mężczy 
źni i wszystkie kobiety, każda jed­
nostka na swem właściwem miej­
scu, i chociaż Ludendorff jest na­
dal zwolennikiem liczebnej p rzew a­
gi armji, to  podnosi on konieczność 
nietylko militarnego, lecz również 
fizycznego i  moralnego przysposo­
bienia ludności.

Przyszła wojna „totalna" — jak 
ją Ludendorff nazywa — musi za­
absorbować wszystkie żywotne s i­
ły narodu, siły wojskowe, materjal 
ne, finansowe i gospodarcze.

A parat propagandowy ma posiać 
dezorganizację i panikę w  szere­
gach nieprzyjacielskich. Samoloty 
mają nieść śmierć i zniszczenie da­
leko poza teatrem  wojny w  samo 
serce wrogiego kraju. W ojna na

te n  n iegdyś u lub iony  a u to r  G i- 
d e ‘a  (p a trz  jego p re le k c je  o  D o­
sto jew skim ), a le  odpow iedź  —  
jakżeż  odm ienna, w ręcz  od­
w ro tn a ! G ide trzy m a  się m oc­
n o  ZIEM I, n ie c h ę tn y  je s t spe­
k u lac jom  n a  te m a t przysz łego  
żyw ota , b o  to  m oże o słab ić  w y ­
siłek  k u  p rzeb u d o w ie  św ia ta . 
„H ypote,za chrześc ijańska ... n ie ­
d o p uszcza lna".

D osto jew sk i n ie  w ie rzy  w  
szczęśc ie  n a  ziem i, n ie  w ierzy  
w  harm on ję  spo łeczną . K siążkę  
G id e ‘a  n a to m ia s t m ożnaby n a ­
zw ać  k s ią ż k ą  w ie lk iego  o p ty ­
m izm u, gdyż w ie rz y  w  RA D O ŚĆ 
I SZCZĘŚCIE N A  ZIEM I. D la­
teg o  te ż  z w raca  się p rzec iw k o  
te j częśc i l i te ra tu ry  francusk iej, 
k tó ra  p ropagu je  sm u tek : „N a­
sza  l i te ra tu ra , a zw łaszcza  ta  
ro m an ty czn a , chw aliła , k u lty w o  
w a ła , p ro p a g o w a ła  sm u tek ; 
p rz y te m  n ie  te n  sm u tek  czyn­
n y  i zd ecy d o w an y , k tó ry  rzu ca  
cz ło w iek a  k u  czynom  w ielkim , 
lecz  —  p o n u ry  s ta n  ducha, k tó ­
ry  n a zy w an o  m elancholją ... R a ­
dość, w y d a w a ła  się p ro s ta c k ą , 
zn ak iem  zb y t d ob rego  i g łup ie ­
go zd ro w ia" ... S m u tek  z a re z e r­
w o w a ł d la  sieb ie  w szystk ie  
p rzy w ile je  uduchow ien ia . R a ­
dość d la  w szy s tk ich  je s t h a ­
słem  G id e 'a . „N ie je s tem  w  s ta ­
n ie  zgodzić  s ię  n a  to , b y  w ie lk a  
m asa  ludzi m usia ła  tu  n a  ziem i 
z rezygnow ać  z teg o  szczęścia , 
k tó re  p o w sta je  w  n a tu ra ln y  spo 
sób z harm on ji" .

„T u , n a  z iem i"  —  p o d k re ś la  
G ide... T ym czasem , ja k  o b ec ­
n ie  w y g ląd a  ta  z iem ia?  „ C o  u-

tem  nota  zaw iera p ro test przeciw 
ko mordowaniu ludności cywilnej 
przea wojska włoskie po tym  od­
wrocie oraz przeciwko obrabowa
nau kilku kościołów.

Mussolini przemawia
skie, Mussolini podkreślił, iż p ro ­
pozycje te  były bardzo dalekie od 
zaspokojenia minimalnych żądań 
włoskich.

Skolei MussoEni na podstawie 
dokumentów zilustrow ał obszernie 
położenie wojskowe w  E ry trei i 
Somałji, ze szczególnem uwzględ­
nieniem  frontu północnego.

morzu oraz podwodna zastosowa­
na będzie bezlitośnie i  z żelazną 
konsekwencją również do statków  
neutralnych. „Teren operacyjny— 
pow iada Ludendorff —  rozciąga się 
na  wszystkie nieprzyjacielskie te - 
rytorja.

Uderzającem jest w broszurze 
Ludendorffa, że au tor o przyszłej 
wojnie mówi nie jako o  możliwoś­
ci, lecz jako o rzeczy pewnej, po. 
stanowionej i  nie podlegającej dy­
skusji. W ojna ta  wymagać będzie 
od  narodn innych materjalnych i 
cielesnych ofiar, niż ostatnia woj­
na  światowa, Z naciskiem podkre­
śla Ludendorff rolę w  nadchodzącej 
wojnie kobiety, która  będzie musia 
ła  wydobyć z siebie mazimum po­
święcenia i ofiarności, jako, że w 
tym  samym stopniu będzie zagro­
żona, co mężczyzna. Punkt ciężko­
ści wojny^ totalnej spoczywa w  sa ­
mem społeczeństwie.

Ludendorff wypowiada się prze­
ciw formalności wypowiadania woj 
ny, A k t wypowiedzenia wojny ma 
posm ak agresywności, co osłabia 
ducha wojennego w  społeczeństwie, 
k tó re  ma wrażenie, że prowadzi 
wojnę zdobywczą.

W ojnę należy zakończyć możli­
wie szybko. D latego naczelne do­
wództwo musi mieć do  swej dyspo 
zycji naród w  zupełności moralnie 
do wojny przysposobiony.

Szczególną opieką należy oto-

czyć formacje wojskowe, których 
zadaniem będzie operow anie na ty­
łach nieprzyjacielskich, gdzie bę­
dzie się toczyć druga wojna. Samo­
loty będą niszczyć drogi, bom bar­
dować i  w ysadzać w pow ietrze ko­
leje i fabryki, a m iasta zrównają z 
ziemią.

Formacje przysposobienia woj­
skowego mają nosić odznaki woj­
skowe a  kierować niemi będą za­
wodowi oficerowie, ażeby użycie 
tych formacyj w wojnie n ie  kolido. 
wało z  międzynarodowem p ra­
wem (II,.

W kilka godzin po postanowie­
niu prowadzenia wojny mają być 
w zupełnej gotowości siły pow ie­
trzne, dywizje kawaleryjskie, zmo­
toryzowane jednostki, ustalone je­
dnostki armji, lekkie  jednostki ma­
rynark i wojennej oraz te  s ta tk i han 
dlowe (II), k tóre  nadają się do woj­
ny.

W szystkie inne części armji lądo 
wej i  morskiej mają być zmobilizo­
wane już następnego dnia. Pomię­
dzy trzecim a  piątym  dniem mają 
być gotowe wszystkie formacje 
przysposobienia wojskowego.

„Nie należy zapominać o  tem  — 
kończy Ludendorff, że zadaniem 
przyszłej wojny nie jest pokonać 
wrogi naród, lecz zniszczyć cały 
naród, będący na stopie wojennej".

Szczerze i otwarcie!

czynił cz ło w iek  z tą  sw o ją  z ie ­
m ią  o b iecan ą? ! T e  m iasta  o k ro ­
p ne , sm u tne , sm rodliw e!"

T rz e b a  w ie rzy ć  w  U top ię! 
L udzie  są  tchó rzliw i, b o ją  się 
b y ć  śm iesznym i, chcą  b y ć  „ re a ­
lis tam i" . A  p rzec ież  c a ły  po stęp  
lud zk o śc i je s t n iczem  innem , 
jak  ty lk o  rea lizo w an ą  u top  ją! 
„R ea ln o ść"  d n ia  ju trze jszego  
je s t  u k ła d a n a  z „u top ji"  dn ia  
w czora jszego  i dzisiejszego. Bez 
m yśli o p o s tęp ie  życie  n ie  po  
s ia d a  d la  m nie żadne j w a rto śc i, 
—  ośw iad cza  G ide.

T a  id e a  p o s tę p u , rea lizow anej 
U topji, now ego  c z ło w iek a  je s t 
m u d ro g a  p o n ad  w szystko . Z 
ohydnej gąsien icy , pow iada , po ­
w sta je  n iesp o d z iew an ie  cudow ­
ny, p ięk n y  M oty l. A  p rzec ież  
M oty l je s t p rzeo b rażen iem  gą­
sien icy! Z m ien ia  się n ie ty lko  
form a, zm ien ia ją  się ta k ż e  oby ­
cza je  i a p e ty ty .

C z łow iek  się  zm ienia, to  p e ­
w n ik  d la  G id e 'a . „C zło w iek  nie 
zaw sze  b y ł tem , czem  jest t e ­
raz , i  te n  p ew n ik  pozw a la  w y­
ła z ić  n adzieję , że  n ie  zaw sze 
b ęd z ie  tem , co  dziś". D la  G id e 'a  
n a jw ażn ie jszym  p o s tę p e m  jest 
p o s tę p  cz łow ieka , ja k o  is to ty , 
ja k o  sp o łeczeń s tw a . „C złow iek  
je s t  is to tą  s ta ją c ą  s ię“ , n ie  jest 
„ cz ło w iek iem  skończonym ", 
L 'nom m e accom pli" , jak  to  so­
b ie  w y o b raża li n ie k tó rz y  k la sy ­
cy.

A  śm ie rć?  Śm ierć  n ie  p rz e ­
ra ż a  G id e 'a . P rzed ew szy stk iem , 
gdy  c z ło w iek  zb liża  się ku  
śm ierci, c a ły  św ia t stopn iow o  
o d b a rw ia  się, „d eko lo ryzu je  
s ię"  i  w  te n  sposób  cz łow ieko­

w i n ie  ża l p o rzu cać  teg o  w szy ­
stk iego . A  p o z a te m  „śm ierć  jest 
o k ru tn ą  ty lk o  w o b ec  tego , k to  
n ie  n a p e łn ił sw ego żyw ota" .

W ałczy ć  o lep sze  ju tro  —  to  
nasz obow iązek , zd an iem  Gi- 
d e ‘a . „W ięk sza  część naszych  
c ie rp ie ń  n ie  p o s ia d a  w cale  ch a ­
r a k te ru  k on ieczności, c ech  ja ­
k iegoś fa tum . L udzkość  m ogła­
b y  b yć  bardzi& U m ocną, zd row ą, 
rad o sn ą ; m y je ste śm y  o d pow ie­
dzialn i za  to  zło, od k tó rego  
cierp im y.

T ow arzyszu ! —  k o ń czy  G ide 
sw ą p ię k n ą  k s iążk ę . —  J a  już 
p rzeży łem  sw oje. T e ra z  n a  c ie ­
b ie  ko lej! P am ię ta j, że  życie 
m oże b y ć  b a rd z ie j p ięk n e , niż 
dziś! P R A C U J  I W A LC Z! i n ie  
zezw ala j w  życ iu  n a  żad n e  tak ie  
zło , k tó re  m ógłbyś usunąć!

T a k ą  je s t  t a  p ię k n a  księga 
optym izm u. Z iem ia. R adość. P o ­
stęp . N ow y człow iek . Z harm o­
n izow ana  ludzkość. S zczęśc ie  d la  
w szystk ich . W a lk a  i p ra c a  o 
lep szy  dzień  d la  w szystk ich .

A leż  to  są  ca łk iem  p ro s te , 
zw yczajne d la  nas socjalistów , 
z rozum ia łe  i  o czyw iste  m yśli! 
—  p o w ie  m oże czy te ln ik . Z apew  
ne . A le  s ą  to  m yśli n ie  d la  w szy  
s tk lc h  o czyw iste . Iluż je s t, zw la  
szcza  sp o śró d  in teligencji, ta k ż e  
te j m łodej, ludzi zm ęczonych , 
zn ęk an y ch , n ie  w ie rzący ch  w  
lepszego  cz łow ieka , w  lepsze  
życie! P ro s te  i p ię k n e  słow a 
p o w ied z ia ł im  w ie lk i p isa rz  Iran  
cusk i, gdy  z e rw a ł z  p o n u rą  Do- 
sto jew szczyzną , z a n ty sp o łecz ­
nym  indyw idua lizm em  N ie­
tz sc h e g o .

K . C Z A P IŃ S K I.

U ffSadem ości , 
C p o r to w a

H o k e |
TURNIEJ HOKEJOWY W KEJ 

NICY PRZEŁOŻONY DO SOBO- 
TY. Zarząd Polskiego Zw. Hokej* 
Lodowego otrzymał od Domu Zdro­
jowego w Krynicy depeszę według 
której projektowane na Nowy Rok 
otwarcie międzynarodowego turnie­
ju  hokejowego nie może dość do sku­
tku z powodu nadal trwającej od­
wilży i  braku lodu. Zarząd Dorni 
Zdrojowego proponuje przesunięci*’ 
otwarcia turnieju na sobotę, o il* 
temperatura się obniży. Wobec tegt 
turniej trwałby od 4 — 9 stycznia.

WIENER EV— REPR. ŚLĄSKA 
4 : 0 .  N a lodowisku sztucznem w 
Katowicach rozegrano mecz hokejo 
wy między wiedeńską drużyną Wie­
ner Eislauf Verein a  reprezentacji 
Śląska, zakończony zwycięstwem wie 
deńczyków w stosunku 4:0 (0:0 2:0 
2:0). Bramki dla drużyny w/edeń. 
sldej zdobyli: Tschammler (2), De
mmer i  Brandl.

P iłka  raożna
KONFERENCJA PIŁKARSKA 

W BELGRADZIE. W Belgradzie u 
dniach 4 — 5 stycznia odbędzie sit 
konferencja piłkarska przy udziale 
przedstawicieli związków piłkar 
skich Bułgarji, Jugosławji, Czecho 
Słowacji i  Polski w sprawie zorga 
różowania na jesieni roku 1936 roz 
grywki o puhar słowiański. Polak* 
reprezentować będzie na konferencj 
dawny członek zarządu PZPN, a  o- 
becnie atache R. P. w Belgradzie, 
m jr. Grudzień.

Boks
DWA NAJBLIŻSZE MECZE BO­

KSERSKIE W WARSZAWIE.. W 
Warszawie w niedzielę 5.1 i w ponie- 
działek 6.1 rozegrane zostaną dwt 
mecze bokserskie. Oba mecze odbęd:. 
się w sali teatru Nowości (ul. Bie 
lańska) o godz. 12 w południe. Pro 
gram meczów przedstawia saę nastę­
pująco: Niedziela 5.1 Wawel (K ra­
ków) — Makabi (Warszawa). Po­
niedziałek 6. I. Sokół (Poznań) — • 
C. W. S. (Warszawa).

K oszyków ka
POLONIA FAWORYTEM W K 0‘ 

SZYKÓWCE O PUHAR PZGS, 
W rozpoczętych w sali CIWF na Bie 
łanach rozgrywkach koszykówki « 
puhar zimowy PZGS dla okręgi: 
warszawskiego wyniki były następu 
jące. koszykówka kobieca: Polonii— 
Warszawiianka v. o., Polonia — A 
Z. S. 20:18; koszykówka męska 
Polonia — YMCA v. o., AZS — 
Warszawianka 29:27, Polonia —• 
AZS 36:20. Wobec -wycięstw PoJo 
nji nad AZS-em spodziewać się na. 
leży, że Polonia zdob-ędzi rwerwaw 
miejsce tak w koszykówce ńńecet 
jak i męskiej. Dokończenie . , 'W- 
wek za dwa tygodnie. W dniu l.i 
godz. 11 w  sali w Domu Akadem;? 
kiem odbędą saę półfinałowe rozy ' 
wki w siatkówce mieszanej. Finały 
siatkówce mieszanej przełożono ni 
12 stycznia, ponieważ w dniach 5—f  
stycznia rozegrany zostanie w ło ­
dzi czwórmecz międzymiastowy. 
Piwgg-gaoiig .

FINAŁY PINGPONGOWY-.? 
MISTRZOSTW WARSZAWY. W lo­
kalu Gwiazdy rozegrano pierwszą 
część finałowych rozgrywek o indy* 
widualne mistrzostwo W arszaw
pingpongu przy udziale 6-ciu czoło­
wych zawodników. W pierwszych 
rozgrywkach Finkel stein pokonał 
Rojnzena, Rechtlebona i Łapana, na­
stępnie Roj zen wygrał z Rechtlebe- 
nem i Grodnickim, zaś Culdermsn 
przegrał z Laponem, a pokonał Gród 
nickiego. Dokończenie 5 s tya  i : 
wieczorem. W dniu 4 stycznia wie­
czorem odbędzie się mecz Warszawo 
— Wilno.

N O W
w O P E R Z E 1 

3,30 pop.

ROSĘ MARIE
Szczepańska i Łuczytui
BARON8 CYGANSK |

Bilety od gr. 3 0  do 4 .8 0  zł. »

Sekta sikhów
Ostatnie niepokoje w Lahore 

zwróciły uw agę opinji na głów­
nych sprawców zaburzeń religij­
nych w Indjach, fanatycznych sin- 
khsów. Sekta ta  założoną z o s t 
w 16 wieku przez jednego z wiel­
kich przywódców hinduskich Gu­
ru N anak De, uznaw anego odtąd 
przez swych wyznawców za  pro­
roka. Z biegiem czasu, <-ekta u le­
g ła  licznym ewolucjom. S to p ro -  
wo, w miarę narastan ia  pr-fć 
narodowych, formy religijne . ;  
przesycone zostały pierwiastka, 
nacjonalistycznemi, które z cza­
sem z wyznawców pewnego kuliła 
religijnego zrobiły fanatycznych 
wojowników.

Sikhowie w ierzą w  reinkarna­
cje duszy, która musi przejść do­
kładnie 8.400.000 wcieleń, zanim 
osiągnie szczęśliwość wieczną.
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Kraina przedziwnych możliwości
(Korespondencja w łasn a )

Czyżby tylko kraina zwycięs­
kich podbojów  serc i dusz tysięcy 
łudzi „tutejszych" przez jaśnie 
[wielmożnych panów  Hołyńskich?

Same dworce kolei otw ierają­
ce przed nami drogę na Kresy 
W schodnie, noszą piętno swoiste?

Ciemno, brudno, ubogo.
Przedewszystkiem  ciemno.
W e w siach-w czesną nocą ni­

gdzie ogień nie płonie.
Ciemno i w  umysłach. •
Idziemy do Sądu w  jedneni z 

miasteczek.
Sesja karna.
Spraw y przeciętne.
Dzieciobójczyni z nędzy.
Ciężkie uszkodzenie ciała, za­

dane w  bójce.
Usiłowanie przekupienia urzęd­

nika.
Każda spraw a m a jednak sw oi­

s tą  cechę.
Świadek w  procesie o usiłowa­

nie przekupienia urzędnika opo­
wiada, jak to  „skuw ał mordę" os­
karżonego. Nie wywołuje to w ra­
żenia na  sali. Takie  zwyczajne.

Spraw a o p ob ic ie ' u jaw nia, iż 
poszkodowanego badano zaraz po 
w ypadku, nieprzytomnego ale pod 
przysięgą.

T u taj pożnajemy niejednego 
świadka, k tóry nie wie, jaki m a­
my miesiąc, nie zna nazw iska m a­
tki, nie w ie kiedy urodził się.

P atrzą  w  oblicze sądu tępym 
wzrokiem ludzi, nie rozumieją­
cych co się do nich mówi i czego 
się od  nich chce.
’ Najokazalszym gmachem w  mia 

stecżku jest now e więzienie.
Jest dzień targow y. Nie sprze- 

daje się i nie kupuje się. Kilka­
dziesiąt wozów na rynku, ale to 
do sądu, do starostw a.

Interesują mnie ostatnie wybo­
ry. Owszem głosowali. Ale kiedy i 
na  kogo? Nie wiadomo.

W ogóle m ówią niechętnie. Tu­
ta j-s ą  zagadnienia, które zbywa 
się milczeniem. Zwłaszcza kiedy 
py ta  się w  języku polskim czło­
w iek „nietutejszy". T o  wzbudza 
nieufność.

'Nieufność spotyka się na każ­
dym kroku.
. Ludzie porozum iewają się pół­

słówkami.
Są napewno wymowniejsi kie­

dy niem a świadków, kiedy są  u 
siebie.. Ale' w  zetknięciu z obcy­
mi— ' nie.

Ciekawe są  rozmowy podsłu­
chane. T utaj naw et i urzędnicy 
m ówią bardzo ciekawie. Porusza 
się zagadnienia najbliższe. W ła­

śnie jest aktualna obniżka pensyj. 
Przyznaję,, że nie słyszałem zło­
rzeczenia. Ale mimo to nie do po­
gardzenia ję s t ich podsłuchane u- 
stosunkowanie się do obniżki.

—  Obcięli około 20 zł. T racą 
we mnie gracza na loterji. Tyle 
bowiem na  nią wydawałem.

—  Nie będę palił. Tyle bowiem 
wydawałem na tytoń.

Istotnie, papieros jest rzadko­
ścią i o machorkę coraz trudniej.

W  pociągu w praw dzie luźno, 
ale przez kilka godzin nikt nie się­
gnął do kieszeni. N a tego kto pa­
lił patrzano z w yraźną niechęcią.

Uderzająco mało korzysta się ze 
środków  komunikacji.

Najpopularniejszym środkiem 
jest autobus. W yeksploatowany 
do ostatnich granic. Nie wiem czy 
ten, którym jechaliśmy, odbył dro­
gę pow rotną. Stanowczo groził 
rozsypaniem się w  kawałki. Le­
pszych niema.

Zresztą nic dziwnego. Szosy wo

łają  o pomstę do nieba.
Dzieje się to  w  momencie, kie­

dy do Ubezpieczalni Społecznych 
sprow adza się tutaj urządzenia, 
na  które nie s tać  już nietyiko sto­
licy, ale w ogóle Polski, jako że są  
niedostępnego naw et dla króla An 
glji-

T e m ahoniowe w anny imponu­
ją  tembardziej, kiedy się przyjrzy 
z bliska nędzy, wyzierającej z 
każdego niemal kąta.

Nic też dziwnego, że jeśli spo- 
wodu ciemnoty i analfabetyzmu 
utrudniona, a często i niemożliwa 
jest pow ażna społeczna i po!> ycż- 
na praca —  to znajdują tu ' , chę­
tny posłuch demagogiczni ag itato­
rzy.

Wymieniłem na ten tem at kilka 
zdań z, „wysoko postaw ioną" miej 
scową osobistością.

Stwierdził w zrost przestępczo­
ści. ,

Kresy W schodnie są  dzisiaj k ra­
iną przedziwnych możliwości, st.

„ N a  r o z s ta ju '*
Rozmowa starego roku z nowym przez radjo

Znamy aż nazbyt dobrze powta­
rzany do znudzenia w okresie no­
worocznym rysunek: złamany staru­
szek oddaje rządy pucołowatemu 
amorkowi, czyli zmiana warty między 
starym a nowym rokiem. Ta lianalna 
winieta pocztówkowa, przeniesiona w 
sferę słuchowiskową, daje humoryś-
cie teren do wypowiedzenia wielu

Plaga „Biur Personalnych"
Doświadczenia robotników na terenie 
w Głownie (Kor. wł.).

fabryki Norblina

W  miejscowości Głowno, pow. 
Brzeziny, znajduje się fabryka 
„Norblin B -cia Buch i T. W erner" 
która  zatrudnia przeszło 90*3 robot 
ników i wykonyw a zamówienia dla 
wojska, lub dla wytwórni wojsko 
wych.

W arunki w  tej fabryce są  o-

rzeczy przyjemnych, gorzkich, zabaw 
nych...

Że złośliwa muza M arjana Homara 
skorzysta rękami1 i  nogami z tej oka­
zji—będą mogli radjosłuchacze sami 
to sprawdzić, posłuchawszy „eterycz- 
re j"  rozmówki odchodzącego w wa­
wrzynach sędziwego roku 1935 — z 
rumianym noworodkiem A. D. MCM 
XXXVI.

P s w !ó rze n ie  koncertu europejskiego
Kon cert europejski', który ostatnio 

nadawała na  wszystkie rozgłośnie i 
na zagranicę radjostacja warszaw­
ska, spotkał się z nadzwyczajnem 
przjtjęciem ze strony publiczności 
polskiej i  zagranicznej. Do Polskiego 
Radja nadeszły słowa uznania i po­
dziękowania z rozgłośni zagranicz­
nych, za techniczne i  artystyczne wy­
konanie audycji. Koncert ter., tak 
bardzo ważny dla propagandy pol­
skiej zagrarticą, nagrany został na 
sbillu i  powtórzony będzie w dniu No­
wego Roku o godz. 12.15.

Wszyscy ci, którzy nie mieli moż­
ności posłuchnia tego koncertu, oraz

Dwie Noworoczne
w esołe  audycie

W dzień Nowego Roku Lwów wy­
stąpi z dwiema audycjami', które bez- 
wątpienia będą wysłuchane z żywą 
uwagą przez słuchaczów. Pierwsza 
z nich to o godz. 18.40 słuchowisko 
„Skąd się biorą dziurki w serze 

1 szwajcarskim"; druga, o godz. 20-ej, 
(wesoła audycja muzyczna: „Gwałtu,
ratujcie".

GIUSEPPE MAROTTA.

Awantury amerykańskie
— Zatem  może Pani już iść — 

pow iedział p. Athkinson.
—  Idę już — odparła M ałgorza­

ta* opuszczając równocześnie swą 
orebkę, z  k tó rej wysypały się pu- 

deimiozka, pom adka i szereg in­
nych drobiazgów.

— Do dijabła — zaklął A thkin- 
son ■— od czasu, jak  tu  Pani p ra ­
cowała, jedyną jej czynnością było 

itzczanie torebki. Nó, czy już,
zo H art?

ten  sposób M ałgorzata H art 
"la firmę A thkinson i S-ka

na zawsze.
Zaledwie wyszła, szef pochylił 

się i  podlniósł puderniczkę.
—  G otow a jeszcze wrócić po  to  

— sapał i p rzez o tw arte okno wy­
rzucił puzderko.

M ały przedm iot leciał ośmnaś- 
c ie  p ię te r w dół i w padł na otw ar­
tą  dłoń C lyde'a, k tóry s ta ł  pod 

cianą i  po  raz  trzeci liczył cały 
swój m ajątek  w  postaci dolara i  75
centów.

Clyde machinalnie schował pu­
derniczkę i pochylił się, aby  na 
-chodach wimiarali i pozbierać swe 
oizsypane centy. W  tejże samej

chwili k to ś  ostro go spytał* 
i— Czego tu  szukasz?
—  Swoich pieniędzy.
— jeże li o  to  chodzi, to nasz

,ank szybko wypłaca. — Z temi 
■łowy w yciął młodzieńcowi siar- 
zysty policzek.
Clyde siadł na brzegu chodnika

; pocierał sobie policzek, gdy zbli 
żył się doń policjant, żądając wy­
legitymowania się, Clyde podał 
dokument.

— W ażność k a rty  upływ a do ju 
tra  północy. Jeżeli dó tego czasu

S tra jk ... rab inów
W  poniedziałek odbyło się w 

gminie żydowskiej w  W ilnie po­
siedzenie zarządu z przedstawicie­
lami rabinów wileńskich w  spra­
wie redukcji uposażeń dla rabi­
nów.

Redukcja m a wynieść do 20%. 
Rabini nie zgodzili się na  redukcję 
i opuścili posiedzenie, wskutek cze 
go pow stała groźba strajku rabi­
nów.

kropne; wyzysk na  każdym kroku 
niebywały; traktow anie robotni 
ków przez różnych dygnitarzy u- 
rzędniczych poniżej krytyki.

Za to wyżsi urzędnicy przy o- 
becnej dyrekcji (p. Strzębosz i Haj 
nrych) m ają wszystko, naw et u- 
rządzenie klubów rozrywkowych 
kosztem fabryki.

Pozatem w  fabryce w prowadzo 
no także biuro personalne, które 
strzeże „czystości" i prawomyślno 
ści państw ow ej" robotników, a 
szefem tego jest inw alida w ojen­
ny, odznaczony różneini medalami 
i krzyżami, p. sierżant Iżykowski.

Przed tym panem nietyiko robot 
nicy, ale i sam a Dyrekcja musi 
drżeć, gdyż on jest głównym dyk­
tatorem  w  fabryce. Do pomocy 
przybył mu znany n a  terenie łódz­
kim i zgierskim warchoł, który 
przeszedł po wszystkich organiza­
cjach niejaki Kuśtosik, a  nie mogąc

Ma Górnym Śląsku

Bani s w it a i  ń a ia  siiirti
u  p r a c o w n i k ó w

wszyscy radjosłuchacze, którzy raz 
jeszcze zechcą posłuchać arcydzieł 
polskiej literatury muzycznej w wy­
konaniu wybitnych . artystów pol­
skich, niechaj zgromadzą się w dniu 
Nowego Roku przy odbiornikach.

Jan Kiepura na płytach
Radjosłućhaoze polscy usłyszą dnia 

1 stycznia 1936 r. o godz. 13.40 uwiel­
bianego na  całym świecie śpiewaka— 
Jana Kiepurę. Nawet nagrania pły­
towe stwrzają iluzję rzeczywistości, 
to też bezwątpieaiia audycje Polskie­
go Radja, poświęcone Kiepurze, po­
ciągają wszystkich radjosłuchaezy.

Radiowy recital
Kazimierza Wiłkomirskiego

Doskonały polski wiolonczelista, 
kompozytor i  kapelmistrz, Kazimierz 
Wiłkomirski, wystąpi w  Polskiem Ra­
djo dnia 1.1 1936 r. o godz. 16.20. 
Artysta, który obecnie stale przeby­
wa w Gdańsku i Gdyni, gdzie organi” 
zuje całe polskie życie muzyczne, 
przeznaczył na program . swego reci - 
talu utwory wiolonczelowe..

Donosiliśmy już krótko o no­
wych sposobach przeprowadzania 
obniżki zarobków robotniczych w 
hucie „Ferrum" w  Bogucicach. 
Oto dyrekcja huty wręczyła robot­
nikom do podpisania deklaracje, 
w  których zobowiązują się „dobro 
wolnie" do potrącenia 12% za­
robku na pożyczkę dla huty. Ana­
logiczne deklaracje zostały dorę­
czone także pracownikom umy­
słowym do podpisania. Deklaracje 
te brzm ią następująco (podajemy 
je  dosłownie).

DEKLARACJA.
Niniejszem zgadzam się na to, 

że w okresie od 1 stycznia do 30-go 
czerwca 1936 r. należna mi pensja 
obliczona według dotychczasowych 
norm zmniejszona będzie o 12 proc., 
z tern zastrzeżeniem, iż wynikająca 
stąd różnica zapisana zostanie na 
moje dobro. Wspomniana obniżka 
nie odnosi się do dodatków socjal­
nych t. j. do dodatku domowego, 
oraz na dzieci.

W razie, gdyby mój stosunek pra 
cy do Spółki Akc. „Ferrum" został 
w ciągu następnych 3-ch lat roz-

wiązany, potrącone na powyższej 
zasadzie kwoty zostaną mi znowu 
wypłacone, jednakże dopiero po wy­
korzystaniu przysługującego mi za­
siłku z Zakładu Ubezpieczeń Pra­
cowników Umysłowych. Przyjmuję 
ponadto do wiadomości, żfe wypłata 
z przypadającej z tego tytułu sumy 
nastąpi w ratach miesięcznych w 
tej samej wysokości, w jakiej doko. 
nane zostały co miesiąc odnośne 
potrącenia.
Katowice II, dnia 25 grudnia 1935.
W  hucie „Ferrum " Rada zakła­

dow a składa się wyłącznie z człon 
ków ZZZ z p. Zorembikiem na cze" 
le. Ostatnio, gdy oddział ZZZ u- 
rządzał w tej hucie poświęcenie 
sztandaru, zaproszono na  „ojców 
chrzestnych" dyrektorów huty o- 
raz ich żony. Panowie dyrektorzy 
wygłaszali podczas poświęcenia 
uroczyste mowy, zapewniając p ra ­
cowników o przychylności dyrek­
cji. Pierwszym dowodem tej „przy 
chylności" są  powyższe deklaracje, 
na podstawie których robotników 
pozbawia się 12% zarobku.

nigdzie znaleźć żeru, zadekował 
się w  wymienionej fabryce.

N a tym  terenie ostatnio, dużo 
się zmieniło zanikł jeszcze przed 
„wyboram i". ZZZ, tak  mocno 
popierany przez wszystkich urzęd 
ników BB, w  kąt rzucono „Rezer­
wistów", „Strzelca", natom iast u- 
rzędnicy, ffrzy cichym poparciu Ku 
stosika i biura personalnego, za­
częli budow ać nowy twór, a  mia­
nowicie „Klub Narodowo - Robot 
niczy". Działalność tego tw oru — 
przy poparciu biura  personalnego 
rozpoczęła się od rozbijania kla­
sowego Związku Metalowców. — 
W ydalono delegatów i członków 
Związku klasowego, a dyrekcji 
wszystko to było na rękę, gdyż 
mogła sobie spokojnie wyzyski­
w ać robotników. Kiedy w  spraw ie 
w ydalania Związek podejmował, 
interwencję w  Dyrekcji, Dyrekcja 
zasłaniała się jakiemiś nieokrećlo- 
nemi „rozkazam i z góry" o dzi­
wo, wydalało się tych ludzi, k tó­
rzy po kilka la t pracow ali w  fa­
bryce.

Tego rodzaju wydalania robot­
ników i delegatów w prow adziły 
ferment w  fabryce do tego stopnia 
że robotnicy zaczynają wyraźnie 
mówić o tem, iż należy bezwzględ 
nie rozpocząć w alkę z metodami, 
wprowadzonemi przez twórców 
„Klubu N arodowego" przy cichym 
poparciu Dyrekcji i pomocy „Biu­
ra  Personalnego".

Aby ukoronować działalność w  
fabryce „Klub N arodow y" zwołał 
na dzień 15 grudnia do sali Domu 
Ludowego wiec z udziałem senato­
ra  A lgajera z Łodzi. Robotnicy 
przybyli gremjalnie, ale rychło w y­
gwizdali tych panów  i w iec zako.ń 
czył się olbrzymią m anifestacją na 
rzecz ruchu klasowego i zakończo 
ny został odśpiewaniem „Czerwo­
nego Sztandaru". T ak ą  nauczkę 
dano rozbijaczom jedności robot­
niczej.

W tym samym dniu odbywało, 
się zebranie Związku Rob. Przem. 
M etalowego, na które robotnicy 
przyszli gremjalnie i po wysłucha­
niu szeregu przemówień, w  nastro 
ju  bojowym podjęli cały szereg u- 
chwał, zmierzających do podniesie 
nia stanu organizacyjnego, oraz 
przygotowania się do obrony 
przed szykanowaniem i prześlado­
waniem naszych tow arzyszy na 
tym terenie.

nie otrzyma Pan pracy, musi Pan 
opuścić New Jo rk . Czy ma pan 
pieniądze?

— Tak, dolara i  75 centów.
—  Chciiałbym je zobaczyć — za 

żartow ał policjant,
— I ja także —  odpowiedział 

Clyde, podnosząc się. W padła mu 
w  oko postać dziewczęcia, które  z 
zapłakanem i oczyma wyszło z sie 
ni domu i skierow ało się w stroną 
rzeki. Poszedł za  nią.

Gdy znaleźli się w  pobliżu brze 
gu rzek i do  dziewczyny:

— T aka brudna woda, k tó ra  się 
nigdy nie myje, nie podoba mi 
się, a Pani?

— Moje zapatryw ania na rzekę 
zwykłam wypowiadać tylko wo­
bec przyjaciół — odparł łagodny, 
zmęczony głosik.

— A  skąd Pani wie, czy w la­
tach szkolnych nie lizaliśmy współ 
nie marmolady?

— Postaram  się przypomnieć so 
bie. Takiego głuptasa, jak Pan, 
nie zapomina się szybko — odpar 
la  cichutko panienka.

— Co się pan i sta ło? Niech pa­
ni poczeka, p roszę nie zemdleć, 
zanim mi pani powie, jak  się na­
zywa i gdzie mieszka...

W ezwany przez Clyde'a szofer 
taksów ki pomógł ułożyć zemdlo­
ną w  wozie. Sądził on, że Clyde 
ćonajmniej swą. żonę tak  troskli­
wie otula. ■

— Prędko. Pani H art u Norto- 
na, 22 ulica, p rędka  —  zawołał 
Clyde, siadając obok dziewczęcia.' 
Gdy dojechali do celu, Clyde po­
szedł na  górę zawiadomić Norto- . 
nów.

—  Panna H art leży zemdlona ha

dole, proszę mi pomóc ją wnieść 
na  górę.

Pogodna tw arz gospodarza, któ 
ry  otworzył drzwi, zmieniła się na 
tychmiast:

— J a k  pan sobie życzy — od­
pow iedział — mogę panu pomóc 
przenieść ją  o 10 kilometrów sitąd. 
Dalej nie mogę, bo muszę wrócić 
na kolację.

— Przepraszam, czyżbym się o- 
mylił, czy p. H art nie mieszka tu?

— Owszem, w  tem  znaczeniu, że 
została w inna za dwa tygodnie 
czynszu i za stołowanie w  ciągu 
trzech tygodni. Jeżeli m e otrzy­
mam swej należności, nie wpusz­
czę jej....

— N aw et omdlałej?
— Nawet jako cienia — i gospo 

d a rz . zatrzasnął szoferowi drzwi 
przed nosem.

Clyde w racał bezradny. Niema 
grosza. Ta zemdlona dziewczyna. 
Niezapłacona taksówka, no  i w 
24 godraiay musi sobie znaleźć pra­
cę.

M ałgorzata szła mu naprzeciw.
— Nie chcą o pani słyszeć — 

czynsz, za jadło i t. d. — W ska­
zał n a  jej torebkę.

— Pieniądze? —  domyśliła się.
— Pan się myli.

— Oh, ja  też  nie mam grosza.
— I w  tem  położeniu pozwala 

sobie p an  n a  luksus odwożenia' 
taksówką zemdlonej dziewczyny?
— zaw ołała z wyrzutem Małgorza 
ta.

— Co m iałem  robić? K araw a­
ny zbyt rzadko  przejeżdżają...

Zbliżył się szofer, domagając się 
zapłaty i zwolnienia auta.

Clyde tłomaozył:
— Przepraszam . Spraw a przed­

staw ia się tak, że  akurat ani ja, 
ni panienka nie posiadamy przy  so 
bie pieniędzy, a  banki są  już zam­
knięte.

— To tak?  A  zatem, dowiedz­
cie się, że do niedawnych czasów 
byłem m istrzem boksu średniej wa 
gi... Liczę do trzech...

Clyde, nie czekając, rzucił się 
na niego. Jeszcze w  ostatniej chwi 
li .zanim bokser go pochwycił, zdą 
żył zawołać:

— Niech pani ucieka. Zakoń­
czenia tej historji dowie się pani 
z gazet.

Panna H art szybko oddaliła się. 
W ślad za nią szło jakieś prywatne 
auto. W ychylił się z niego męż­
czyzna i rzekł:

— Czy mogę parnią podwieźć? 
Nazywam się Fred. Ja k a  pani ła ­
dna.

Dziewczyna zbliżyła się do 
drzwiczek i czuła, że za chwilę 
znów zemdleje. Drżącemi ustami 
szepnęła:

— Jestem  taka  głodna...
•  «»

— Kto u was myje naczynia?— 
zapytał Clyde, wchodząc przez tyl 
ne wejście do restauracji.

— Maszyna —  odpowiedział go 
spodarz.

— A czy nigdy nie zawodzi?
— Rozumie się. Czasem- Ale 

może p a n  być potrzebny, jeżeli 
chce. Hallo, John, to  będzie nowy 
kelner do separatek.

W tajemniczył C lyde'a w jego o- 
bowiązfci:

— Jeżeli po  obsłużeniu gości i 
podaniu będzie jeszcze dzwonek, 
to Pana nie obchodzi. W szczegól­
ności, jeżeli głos kobiecy będzie 
wzywał kelnera, m a Pan nie sły­
szeć.

— Zrozumiano.
— A  teraz proszę obsłużyć ga­

binet Nr. 30 i podać napoje.
Clyde wszedł do separatki aku ­

ra t w  chwili, gdy młody F red  mó­
w ił do M ałgorzaty: — Jeszcze nie 
pocałow ała mnie pani ani razu....

M ałgorzata rozw artem i źrenica­
mi spojrzała na  kelnera. Clyde ani 
drgnął, tylko w  przejściu szepnął:

— W ydaje mi się jednak, że 
rzeka byłs lepsza. — Potem  wysu 
nął się dyskretnie, ale za chwilę 
znalazł sobie pretekst i znów 
wszedł F red  po grubjańskun za­
pytał:

— Czego tu Pan  chce?
— Poznałem w Panu starego 

przyjaciela i chciałbym, aby mi 
pan opowiedział o swem życiu. 
Proszę zacząć od chwili, gdy par. 
m iał zostać pastorem...

F red  zerw ał się jak oparzony:
— Nadstaw Pan rękę, to  pozbie­
rasz w  nią zęby..:

M ałgorzata usłyszała jeszcze iro 
niczne słowa Clyde‘a : „Ordynarni 
ludzie są w tym  New-Yorku", — 
Clyde natychm iast zatoczył się 
rzucony pod ścianę. Krzyknęła:

— Pan go zabił.
. — Nie wiem. — I  Fred wście­
k ły rzucił banknot na stół, chcąc 
wyjść.

M ałgorzata zatrzym ała go: — 
Jeszcze nie dałam panu pocałunku
— rzek ła  —i m ałą rączką dw ukrot 
nie uderzyła go w  twarz. Clyde, 
k tóry po zamroczeniu dopiero co 
otworzył oczy, zam knął je znów z 
błogim uśmiechem szczęścia.

Dopiero, kiedy Fred  wyszedł, 
Clyde zwrócił się do M ałgorzaty.

— Nie wiem, czy pani zauważy­
ła, że każde nasze spotkanie koń­
czy się dla mnie kopniakami.

M ałgorzata wzruszona ucałowa­
ła  go czule.

Drzwi otw orzyły się znów i 
wszedł gospodarz:

— W ynosić się — krzyczał. — 
Czy Pan myśli, że będę p łac ił 15 
dolarów tygodniowo za wypłasza­
nie gości. Jazda  I

— Dla trenera  pięknego pięścia-

leży mi się więcej. A  pozatem... 
m iałem się nie odzywać, gdyby 
głos kobiecy w zyw ał pomocy... 
Naturalnie, .'dę natychmiast, ale, 
jeżeli pan pozwoli, to na  najbliż­
szy posterunek policji.,.

— Ile pan  chce?.,.
— Mój ojciec za  milczenie sąsia

da swego, banjolisty, zap łacił 300 
dolarów...

— Oto pieniądze, ale wynoście 
się zaraz.

•*

— Rachunek świetnie się skła­
da — rzeki Clyde. —  I na  podróż 
starczy i na  otw arcie owocarni — 
wyrobię sobie szybko klijentelę, 
gdy obdarzę dzieciaki karm elka­
mi.

— Tak — odparła — zostanie 
naw et jeszcze 10 dolarów.

— Za nie, jeżeli pozwolisz — ku 
p ię  obrączki....

Padli sobie w  objęcia.
— Jakże  jesteś blada, kochanie

------- rzek ł Clyde — widocznie zbyt
wiele wzruszeń n a  jeden dzień.

— Poczekaj zaraz zobaczysz, że 
piękność, to  sztuka — i sięgnęła 
do torebki. Ale zaw iedziona od- 
dzekla:

—  Clyde, musisz ponownie zro­
bić obrachunek i  zaoszczędzić coś 
dla mnie na  puderniczkę, bo ją 
zgubiłam. >

Clyde przypom niał sobie wów­
czas i sięgnął do kieszeni.

— Ależ to moja, poznają ją po 
szczerbie na  emalji — zawofcda 
Małgorzata, biorąc z jego rąk  j5U- 
dem iczkę. — Skąd ją masz?

— O, tego nie zapomną nigdy 
Kiedy mi upadła  na  rękę, dosta­
łem pierwszego kopniaka.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
15-lecie Zw iązku Pracowników Komunalnych 
i Instytucji Użyteczności Publicznej w Krakowie

Niezwykłą uroczystość będzie 
obchodzić w niedzielę 5 stycznia 
b. r .  Krakow ski Oddział Związku 
Pracowników Komunalnych. 15 
la t  istnienia organizacji i odsło­
nięcie sztandaru.

Związek Pracowników Komu­
nalnych pow stał po  wojnie. Przez 
cały czas siwego istnienia Zwią­
zek  w ykazyw ał ogromną żyw ot­
ność i  aktywność. Dzięki w ytrw a­
łej p racy  i  walce Związku p raco ­
wnicy miejscy uzyskali szereg zdo 
byczy, jak  umormowamic stosun­
ku  służibowego, unormowanie płac 
i l - f )

Pragm atyka służbow a oto naj­
w iększa zdobycz pracow ników  
miejskich. Łącznie z ówczesnym 
klubem  radnych P. P . S., Związek 
konsekw entnie dążył do zabez­
pieczenia  praw  pracowniczych. 
Mimo niesprzyjających warunków, 
w  jakich przyszło walczyć, mimo 
trudności i przeszkód, zdołał Zwią 
zek  dzięki solidarności i  jedności 
członków przeprow adzić w ięk­
szość swoich postulatów.

A le n ie  n a  tern tylko w yczer­
pyw ała się działalność Związku. 
W  codziennej swej pracy przy­
chodził z  pom ocą pracownikom  
miejskim i staw ał w  obronie po ­
krzywdzonych. Zadaniem  Związku 
było um acniać zdobycze, jakie już 
osiągnął a równocześnie walczyć o 
rozszerzenie p raw  pracow ników  o 
stw orzenie im Ludzkich i ku ltural­
nych w arunków  bytu.

Z małej początkow o garstki 
rozrósł się Związek dó olbrzymich 
rozmiarów. Nie sposób w  krótkiem  
artykule  wymienić wszystkich 
tych, k tórzy swoją pracę, swój 
trud, oddali na rzecz Związku, a 
temsamem na rzecz w ielkie1, rze­
szy pracowników miejskich. N a­
zwiska takich działaczy, jak  Jasiń­
ski, Kozłowski, Fleszar, k tórzy  ży­
cie swe poświęcili walce i pracy 
o lepsze Ju tro  klasy robotniczej,

na zawsze złotemi głoskami w yry­
ły  się w  historji Związku-

Związek Pracowników Komu­
nalnych, rzec m ożna kroczył na 
czele ruchu robotniczego Krako­
wa.

W rogowie klasy robotniczej, w i­
dząc wspaniały rozwój Związku 
postanowili go zniszczyć, aby w 
ten  sposób zniszczyć cały  klasowy 
ruch robotniczy w  Krakowie. Nie 
było środka, k tórego by nie u- 
żyto, aby rozbić Związek. Tero- 
rem  zmuszano pracowników do o- 
puszczania szeregów organizacji.

Juiż zdaw ało się „sanacji", że 
Związek przestanie istnieć, już trą 
biono na zwycięstwo. A jednak so­
lidarność robotnicza zwyciężyła. 
W brew  zamiarom wrogów Zwią­
zek  uie tylko nie upadł, ale, po 
ćhwiłowych niepowodzeniach, po-

większył swoje szeregi. Pracowni­
cy miejscy przekonali się, k to  
szczerze i bezkompromisowo bro­
ni ich praw .

Dzisiaj, ci wszyscy, którzy  dali 
się steroryzow ać lub unieść obie­
cankom , .sanacyjnym", wracają 
apowrotem do klasowe; organizacji.

Ciężki okres Związek m a już 
poza sobą. Zwycięsko przełam ał 
prześladow ania i  próby rozbicią.

Odsłonięcie sztandaru Związku, 
m a znaczei.ie symboliczne. Jest 
ono dowodem siły i żywotności 
klasowej organizacji. Z rozwinię­
tym sztandarem  w kracza organi­
zacja w  now e 15-lecie, z  głęboką 
w iarą, że w raz z całą k lasą  ro­
botniczą, wywalczy lepszą, jaśniej­
szą Przyszłość i nowy ustrój, u- 
strój socjalistyczny.

W 16 tysiącach wypadków 
interweniowało Pogotowie Ratunkowe

Krakowskie Towarzystwo Ratun 
kaw ę, znane pod nazw ą Pogotowia 
Ratunkowego, w  45 roku swego 
istnienia m a do zanotowania nie­
zw ykły rekord.

Liczba wypadków, w których 
Pogotowie Ratunkowe udzieliło po 
mocy w  ciągu roku  1935, dobiega 
16 tysięcy. W porównaniu z latarni 
ubiegłemu liczba ta  rokrocznie 
w zrasta, a tymczasem panujący 
kryzys zmniejsza stale dochody To 
warzystwa, stawiając je w  trudnej 
sytuacji. T abor Pogotowia R atun­
kowego składający się z 6 karetek  
samochodowych wymaga gwałtow­
nie odnowienia. Jed en  z samocho­
dów jest już wogóle niezdatny do 
użytku, z pozostałych pięciu „naj­
młodszy" przebył już 60 tysięcy 
kim. W dzisiejszych warunkach 
nie ma mowy o tem, by Towarzy 
stwo mogło pozwolić sobie na za­
kup nowych samochodów z włas-

nych bardzo szczupłych funduszów. 
Kowiecaną tutaj jest ofiarna po ­
moc krakow skiego społeczeństwa. 
K rakow skie Towarzystwo Ratun­
kow e korzysta z pomocy gminy w  
kwocie 40 tys. zł. rocznie. Pozatem 
gmina daje bezpłatnie loka], św ia­
tło  i opał. Ponieważ w  związku z 
dekretam i oszczędniościowemi rzą­
du, gmina zmuszona jest ograniczyć 
swe w ydatki; Pogotowie Ratunko­
w e nie może spodziewać się z teł 
strony większej pomocy.

W  interesie wszystkich mieszkań 
ców miasta leży utrzymanie tej in­
stytucji przy życiu i umożliwienie 
jej tak  sprawnego, jak dotychczas, 
funkcjonowania. D atek na  Pogoto­
wie Ratunkowe nie jest groszem 
wyrzuconym na marne, jest nieja­
ko  w kładką asekuracyjną każdego 
m ieszkańca m iasta od nieprzewi­
dzianego wypadku.

Z  m ia s ta
WYPADEK Z AUTEM

Samochód Kr. 97183 z fabryki lo­
komotyw w Chrzanowie wjechał u 
zbiegu ul. św. Gertrudy a Dominikań­
skiej między mijające się dwa wozy 
tramwajowe, wskutek czego wszyst ­
kie szyby w aucie zostały wybite oraz 
tylna część auta zgnieciona.

Jadąca autem żona dyrektora fa­
bryki lokomotywy Delacerda, oraz szo­
fe r wyszli bez szwanku.

Z ZARZĄDU MIASTA
N a posiedzeniu Zarządu m. Krako­

wa, odbytem w dn. 80 uh. m., pod 
przewodnictwem wiceprezydenta m., 
dra Radzyńskiego, zatwierdzono wa­
runki dostawy produktów naftowych 
dla gminy na rok 1936, oraz sprzedaż 
pozostałych kawałków gruntów miej­
skich na terenie gminy Reguljce. 
Dzierżawę sali Starego Teatru odda­
no dotychczasowemu dzierżawcy p. E. 
Bująńskięmu z zastrzeżeniem pew­
nych praw do sal organizacjom mu­
zycznym Krakowa, jak  Tow. Muzycz­
nemu, Filharmonji Krakowskiej i t .  d. 

KRADZIEŻE
Okradziono: J. Korzeniowskiego, 

dozorcę domu przy ul. Szpitalnej L. 
8; J. Immergliicka zam. przy ul. Jó ­
zefa 16; G. Landesbergera, zam. prży 
ul. Kilińskiego 1. 25, F. Knape‘a, wła­
ściciela bufetu na stacji w Płaszowie; 
I. Kowala, zam. przy Aleji Mickiewi­
cza 45.

Aresztowano za kradzież: Alberty- 
nę Kretek i Marję Ludkiewicz.

Dwa h ta  więzienia
za odgryzenie nosa łonie

W  leoie b- r. w  pobliżu k rako ­
wskie, fabryki „Kabel" zdarzył 
się w ypadek odgryzienia nosa- 
Czynu tego dokonał dwudziesto­
letni urzędnik fabryki sygnałów 
kolejowych Jan  Radzikowski, k tó ­
ry oszpecił w  ter: sposób swą żo­
nę Krystynę.

Radzikowski stanął przed Są­
dem okr., k tó ry  skazał go za ten 
czyn na dwa la ta  więzienia, za­
wieszając mu w arunkowo wyko-, 
nanie kary  na lat 4.

Radło krakowskie
CZWARTEK. 2 stycznia 1936

6.30 Audycja poranna. 6.50 Płyty. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Dziennik 
południowy. 12.15 Koncert. 13.00 Kon 
cert. 18.30 Płyty. 15.15 Przegl. giełd. 
15.30 Janina Godlewska i Andrzej Bo 
gucki śpiewają piosenki. 16.00 Stary 
Doktór o „Kopciuszku". 16.15 Płyty. 
16.45 „Cała Polska śpiewa". 17.05 
„Srebrny lis dia szarego człowieka". 
17.50 „Książka i wiedza". 18.00 Redt. 
fort. 18.30 „Mihjatura W przemyśle 
artystycznym". 18.40 Dokąd jechać 
w święto? 18.45 Płyty. 19.00 „Poje­
dynek". 19.20 Koncert. 19.35 Wiado­
mości sportowe. 19.50 Pogadąnka ak­
tualia. 20.00 Muzyka taneczna. 20.45 
Dziennik wieczorny. 21.00 Teatr Wyo 
brafeii: „Biedna młodość". 21.35 „Na 
aze pieśni". 22.00 Audycja z cyklu 
„Kwartety Haydna". 22.30 Muzyka 
taneczna (płyty).

R e p e r tu a r
TEATR IM. SŁOWACKIEGO 

środa, 1 stycznia popoł. „Szesnasto 
latka", wiecz. „Oddajmy się marze­
niu".

BAGATELA: Rewja „Wiwat No 
wy Rok"; na ekranie „Siostra Mar­
ta  jest szpiegiem".

Co srają w kinoteatrach
ADRIA: „Rapsodja Bałtyku".
APOLLO: „Nieo dchodż odemnie"
ATLANTIC: „Manewry miłosne".
PROMIEŃ: „Piotruś".
STELLA: „Dwie Joasie".
SZTUKA: „Nasze słoneczko".
ŚWIT: „Kochaj tylko mnie".
UCIECHA: „Księżniczka Czar- 

daszka".
WANDA: „Chińskie morza".

STAN POGODY w |l PIH
W dalszym ciągu pogoda bez 

większych zmian: zachmurzenie na- 
ogół duże, mglisto z drobnym gdzie­
niegdzie deszczem. Dość ciepło. U- 
miarkowane wiatry południowe i po­
łudniowo-zachodnie.

KINO MUZEUM wyświetla we 
w torek i środę, dw a filmy: „Szalo­
na dziewczyną" (Anny Ondral oraz 
„Poco pracow ać" (Flip i Flap).

Nożowa rozprawa
na ul. Starowlilane)

Ulica Starow iślna w  p ob tuu  po ­
czty była widownią krw aw ej awan 
tury. Niezmapi narazię spraw cy za­
dali rany nożem w obie łopatSei 30- 
letniemu robotnikow i Klemensowi 
Kuzonowi. W ezwane Pogotowia R* 
tankow e zabrało  rannagó cło szpi­
tala. Zaijście pow stało praw dopo­
dobnie na tle porachunków  osobi­
stych.

Sprawcy włamania 
pod kluczem

Poticia aresztow ała W ładysława 
Piątkowskiego, la t 28, m ontera, 
M iedziana 67 i Józefa Chwaję, lat 
31, robotnika, Gumniaka 12, za  do­
konanie kradzieży kasowej w  skle­
pie zegarm istrzowskim  Ignacego 
Cypresa przy uł. Szewskiej IX 
W łamywaczy odstawiono do Sądu 
Okręgowego.

Porzucone bliźnięta
Nieznana kobieta pozostaw iła w 

korytarzu domu przy ul. Smoleńsk 
18 dwoje m ałych bliźniąt 8-nriesdę- 
cznych (chłopczyk i dziewczynka) 
owiniętych w  wełniane p iek m k i i 
słomianą poduszkę, oraz karteczkę 
z napisem: „Halina Dana i Zdzi­
sław  W iktor, ochrzczone 1.IV.1935 
w kościele św. Łazarza w  Krako­
wie". Dzieci umieszczono w  Żłob­
ku miejskim. Za matką wszczęto 
poszukiwania.

Przytrzymany oszust 
dolerówkowy

Wójcik W ładysław, Czarnowiej­
ska 32, zgłosił organom P. P. o 
szu-stwie niejakiego Bobra, który 
podając się za agenta kasy Pożycz­
kowo - oszczędnościowej w K rąhc 
wie przy ul. Siennej 2, wyłudził od 
niego obligację Pożyczki Narodo­
we’, w zamiarze wymiany na d»la- 
rówkę wartości 50 zł. Jak  się oka­
zało, Bober nie jest agentem tr i  ka

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
W  s p raw ie  w yp o w ied zen ia  zaro bków

Podajemy odpis pisma do pra­
codawców w sprawie wypowie­
dzenia zarobków.

Katowice, 3Q.XII.1935. 
Związek Pracodawców

Górnośląskiego Przem. Górniczo - 
Hutniczego

w Katowicach. 
Niniejszym wypowiadamy porzą­

dek  płac d la  robotników  kopalń 
węgla i  koksowni kopalnianych na 
Polskim Górnym Śląsku, obowiązu

Ceny mięsa
Na posiedzeniu Powiatowej Ko­

misji do badania cen w  Świętochło 
wicach dnia 23 b. m, piekarze i  rze 
żnicy powiatu świętochłowickiego 
zgodzili się na  obniżenie cen:

.1 kg. chleba 55 proc, m ąki ży t­
niej — na  28 groszy; 1 kg. bulek 
60 proc, mąki pszennej — 70 gr.; 
1 kg. wołowiny I gatunku — 1,30 
zł„ 1 kg. wołowiny II gatunku — 
1,10 zł.; 1 kg. w ieprzowiny I  gatun­
ku  1,40 zł.; 1 kg. w ieprzowiny II 
gatunku 1,20 ał.j 1 kg. kiełbasy 
k rak . (100 proc, wieprzowiny) sur. 
2,20 ił.; 1 kg. k ie łbasy  k rak . (100 
proc, wieprzów.) gotow. 2,20 zł.; 1 
kg. kiełbasy czosnkowej I gatunku 
1,80 zł.; 1 kg. salcesonu I gatunku 
2,— zł.; 1 kg. w ątrobianki I gatun 
ku 1,20 zł.; 1 kg. k rupniaków  0,70 
zł.; 1 kg. szynki gotow. krajanej 
3,60 zł. '

A o ile p rocent podwyższyli 
przedtem  rzńżnicy ceny m ięsa?

Strajk na kopalni „Niemcy"
N a kop. „Niemcy" wybuchł s tra jk i zostało zwołane zebranie załogowe 

z powodu niewypłacenia zaliczek celem zajęcia dalszego stanowiska 
WŁżłniu 30 grudnia. W ypłata zali- i  wysłuchania sprawozdania rady 
<,-jk została odroczona do 2 stycz- ’ z ikł., k tó ra  dom agała się od dyrek 
nia, co wywołąło w ielkie rozgory- J i  w ypłacenia zaliczki na zarobki 
czenie robotników. W  spraw ie tej [ it-Az-ize w  grudniu.

jący od dnia 15 września 1929 r. o- 
raz  p łace robotników na kopal­
niach węgla kamiennego i  koksow­
niach kopalnianych na  Polskim Gór 
nym Śląsku, obowiązujące od dnia 
1 sierpnia 1933 r. na  dzień 31 stycz­
nia 1936 r.

Pozatem wypowiadamy na dzień 
31 stycznia 1936 r. p lace robotni­
ków w  kopalniach kruszcu.

W nioski do zmiany porządku 
płac przedłożymy w następnych 
dniach, względnie na  posiedzeniu 
parytetycznem , które  prosimy zwo 
lać w czasie najbliższym.

C entralny Związek Góralków 
(—) Kaczmarski.

Związek Górn. Zjedn. Zaw. Pol. 
( - )  Kott.

Związek Górników Z. Z. Z.
(—) Kapuściński.

Z Rady Miejskiej 
w Mikołowie

W poniedziałek, 30 grudnia, od­
było się posiedzenie Rady Miej­
skiej m. Mikołowa. Na posiedze­
niu zapoznał burm istrz Koj rad­
nych z ciężką sytuacją finansową 
miasta. Tegoroczny budżet został 
zam knięty z dużym deficytem. 
Nowy budżet m iasta musi być za­
tem  tak  ujęty, by pokryć deficyt 
i zmniejszyć w ydatki m iasta. Spra­
wą tą  ma się zająć komisja finan­
sowa.

Korty cyrkulacyjne
w Michałowicach

W  miesiącu styczniu 1936 r. wy 
dawane będą przez tutejszy Urząd 
Gminny k a rty  cyrkulacyjnc od nr. 
62501-87 500.

S a m o b ó js tw o
Przechodnie znaleźli na  terze 

kolejowym, oddalonym o 200 m e­
trów  od  dworca kolejow ego1 w 
Szopienicach, zwłoki jakiegoś 
mężczyzny. Przy bliższych oglę­
dzinach okazało się, że głowa od­
cięta  była cd  tułowia i leżała tuż 
obok te ru . Przy zab:tym nie zna- 

i. leziono żadnych dokumentów, to 
też nie można było ustalić jego 
nazwiska. Zwłoki odstawiono do 
kostnicy sz.pilala gminnego w Szo­
pienicach do dyspozycji w ładz są­
dowych- Pierwiastkowe śledztwo 
iwykazało, że ząchodz: tu wypa­
dek sarnobójsiwa.

Opis zabitego: lat 30 do 35. 
wzrostu 165 cm„ włosy blond, 
twarz podłużna, chuda, nad p ra ­
wem okiem blizna, spowodowana 
od  prochu strzelniczego i grana­

to w e  ubranie.

22-letni W alter Karkoszka z 
Mysłowic, wracając wieczorem do 
demu, został nagle w pobliżu do­
mu swego napadnięty przez 
dwuoh nieznanych osobników. J e ­
den z napastników  uderzył go sil­
nie kamieniem w głowę, podczas 
gdy drugi przebił mu bagnetem 
szyję.

Na krzyk  napadniętego przy­
biegli mu z pomócą koledzy, wo- 
bec czego napastnicy zbiegli w 
ciemnościach. Nieszczęśliwą ofia­
rę  tajemniczego napadu odwie­
ziono do szpitala miejskiego, gdzie 
dogorywa. Dochodzenia policyjne 
w  celu wykrycia , spraw ców  napa­
du nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu.

Życzenia
W pierwszym dniu nowego ro­

ku obchodzi nasz długoletni czło­
nek  PPS., CZG. i stały abonent 
„G azety Robotniczej" towarzysz 
Musioł Paw eł z Janow a - Miejskie 
go swoje 46-!etaie urodiziny. Z tej 
okazji życzą Mu i Jego  M ałżonce 
towarzysze z Janow a szczęśliwe­
go nowego roku, zdrowia i wszel­
kiej pomyślności.

PPS. i CZG. w Janow ie 
Redakoja „G azety Robótnicz,"

Nowy autobus 
na linft Mlctiałfcowice-Katswitc

Zapowiadany i oczekiwany od 
dłuższego już czasu nowy autobus 
komunikacyjny odbywa obecnie ia 
zdy próbne na odcinku, k tó ry  ma 
obsługiwać, t. j Katowice - Michał 
kowice. Pewne zastrzeżenia budzą 
jedynie wymiary autobusu, który 
ntógłby być większy. W  każdym 
jednak razie komunikacja na wspo 
mnianei 1 rasie ulegnie znacznemu 
polepszeniu, Nowy autobus odbyT 
wać będzie regularne jazdy praw ­
dopodobnie od 1 stycznia 1936 r.

S p o r t
AKS Chorzów — Naprzód Lipiny 

2:2 (1:1), Concordia Knurów — Wa­
wel N. Wieś 3:2 (2:1), Śląsk'Kończy­

ce — Zgoda Bielszowice 3:1 (1:0), 
07 Siemianowice — Iskra Siemianowi 
ce 1:2 (0:2), IFC Katowice — Dąb 
Katowice bez rezultatu.

Zawody powyższe zakończyły się 
wielką awanturą i  bijatyką na boisku. 
Gracze hitlerowskiego IFC nie tylko 
nie chcieli wykonać zarządzeń sędzie­
go, ale rzucili się z pięściami na gra­
czy Dębu.. Sfanatyzowana hitlerowska 
publiczność krzyczała, aby łamać gra 
czom Dębu kości. Dlaczego ?arząd 
Śl. Okr. Zw. P. N. dopuszczą wogóle 
do zawodów z tak brutalną drużyną?

R ad ło  ś ląs k ie
ŚRODA, 1 stycznia 1936 r.

9.00 Sygnał czasu i kolenda. 9.03 
Koncert popularny. 9.50 Dziennik po­
ranny. 10.00 Utwory Ravela. 12.03 
Legenda o śniegu — opowiadanie dla 
dzieci. 12.15 Powtórzenie Polskiego 
Koncertu Europejskiego. 13.20 Teatr 
Wyobraźni: Fragment słuchowisko­
wy z „Wieczoru Trzech Króli" Szeks 
pira. 13.40 Koncert popularny w wyk. 
ork. mandolinistów. W przerwie o 
godz. 14.00 „Nowy Rok“ — humore­
ska Bolesława Prusa. 15.00 Audycja 
dla wszystkich. 13.15 DoSiegó Roku 
— gawęda noworoczna.... 16.00 Mie- 
siączkowie - pąchołeczki — audycja.
1.6.20 Recital Wiolonczelowy. 16.30 O 
muzyce w Polskiein Rad jo. 17.05 Mu­
zyką taneczna. 1S.00 św iąt się śmie 
je . przegląd humoru zagraniczne­
go. 18-15 Arje i pieśni. 18.40 Pow­
szechny Teatr Wyobraźni: słuchowi­
sko „Skąd rię biorą dziurki w serze 
szwajcarskim". 19.50 Reportaż aktu­
alny. 20.00 Gwałtu ratujcie — weso­
ła ąudycja muzyczna. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Życzenia dla wszyst 
k:c.- iatów". 21.XVIII audycją 
z cyklu „Twórczość Fryderyka Cho­
pina". 21.85 Na rozstaju — rozmowa 
Starego Roku z Nowym". 21.55 Wia­
domości sportowe ze wszystkich roz­
głośni P. R. 22.10 Muzyka taneczna. 
23.05 — 24-00 Muzyka taneczna.

CZWARTEK, 2 stycznia 
6.30 Kolenda i gimnastyka. 6.50 Pio 

senki żołnierskie. W przerwie o godz.
7.20 Dziennik poranny. 12.03 pzien- 
nik południowy. 12.15 Koncert orkie­
stry 58 p. p. 18.25 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 13.80 — 14.30 Muzy 
ka lekka i taneczna. 15.30 Janina Go- 
dlew-ska i Andrzej Bogucki śpiewają 
piosenki. 16.00 Gadaninka Starego 
Doktora — „O Kopciuszku". 16.15 
Utwory na skrzypce. 16.45 Cała Pol­
ska śpiewa. 17.05 Srebrny lis dla sza­
rego człowieka. 17.20 Popularne u- 
twory Sibelusa. 17.60 Książka i wie­
dza: O książce Jelusieka „Cromwell"

18.00 Recital fortepianowy. 18.30 Gz« 
choslowacja jako producent stali —• 
odczyt. 19.50 Pogadanka -ktn-Jna. 
20.00 Muzyka taneczna. 20.45 D*»u 
nik wieczorny. 21.00 Wielki Teąt' 
Wyobraźni: Premjera słuchowiska o- 
ryginalnego p. t.  „Biedna młodość" 
21.35 Nasze pieśni. 22.IX Audycja » 
cyklu Kwartety J. Haydna. 22.30 Mu­
zyka taneczna.

Życie robotnicze
ZEBRANIA INWALIDÓW. 

dnia 3 stycznia i839 r. 
ORZEGÓW: o godz. 2-ej u Ledwi 

ga, zebranie inwalidów. Ref. tow- 
Marek.

Unia 4 stycznia 193S f- 
RUDA: o godz. 3-ej y? Domu Na 

rodowym, zebranie.’1 nwalidów. Ref 
tow. Marek.'

Unia 5 stycznia. 1933 r. 
KOSZTOWY: o godz. 2-ej u MŚ 

chy, zebranie inwalidów. Sef. t*’1. 
Dragon.

Dnia 3 stycznia 1936 r. 
CHORZÓW I: o godz. 14-ej - D 

mu Polskim zebranie inwalMósy. - -  
Ref tow. Krzywoń.

Kobiety
Poradnia św iadom ego Macie 

rzyństw a udziela porad w  sprawi 
zapobiegania ciąży i eugenicznych 
W  poradni ciąży się nie przerywa 
Porady dla bezrobotnych ber 
płatne. Poradnia czynna w Kątov 
cach ul. Kochanowskiego f. w  po 
niedziałki od godz. 20—'21, we 
czw artki od godz. 9 —  10.

R e p e r tu a r
TEATR POLSKI.

Środa dnia 1 stycznia „Stare winc 
o godz. 16-tej i  „Moja sjostra i j», 
o godz. 20-tej.

Czwartek dnia 2 stycznia /  
płomień" premjera e godz. »  ta .

Odpowiedzialny redaktor t Staaiała K?/myakl
O n k a ra ia  Se. NakŁ-Wydawal««a> „Robotnik", W arszaw a, W ar«e! < |



KALENDARZ NA 1936 ROK
Czytajcie i prenumerujcie 
PRASĘ SOCJALISTYCZNĄ

Dnia Święta Kościoła 
Rzymsko-Katol.

1
2
3
4

S
c
p
s

Nowy Rok.
Makarego
Daniela. Genów 
Tytusa B.

5
S
7
8 
9

10
11

N
P
W
s
c
Ps

Telesf., Symeona 
Trzech Króli
Lucjana i Juliana

Marcj., Jukunda 
Agatona, Wilh. 
Honoraty

12
13
14
15
16
17
18

N
P
?

c
ps

Arkadiusza
W eroniki
Hilarego
Pawła I Pusf. 
M arcel, Otona 
Antoniego
Kat. ś. Piotra

19
20 
21 
22
23
24
25

N
P
W
s
c
p
s

Henryka, Harty
Fabiana. Sebastj.
Agnieszki
Wincentego
Ildefonsa
Tymoteusza
Nawr. ś. Pawła

26
27
28
29
30
31

N
P
W
s
c
p

Polikarpa, Pauli
Jana Złotoust. 
Obj. św. Agn. 
Franciszka Sal. 
Martyny. Sawiny 
Piotra Ńolssko

Dnia Święta Kościoła 
Rzymska -K atol.

1 S
2
3
4
5
6
7
8

P
W
s
c
P
s

Oczyszcz. N.M.P.
BlaZeja
Ansg. Andrzeia 
Agaty
Doroty, Tytusa 
Romualda. Rysz. 
Jana z Malty

9
10
11
12
13
14
15

N
P
W
s
c
p
s

Apolonii, Cyrylla
Scholastyki 
Objaw. N.M.P. 
Eulalji
Katarzyny 
Walentego, Zen.

16
17
18
19
20 
21 
22

H
P
W
s
c
ps

Juljanny, Juliana
Patrycjusza 
Symeona, Maks. 
Konrada. Mans. 
Leona i Euch. 
Maksymiana
Kat. św. Piotra

23
24
25
26
27
28 
29

N
P
W
s
c
P
s

Piotra, Damjana
Macieja, Sergi. 
Cezarego, Felik. 
Popleltc, Aleks. 
Aleks. Nestora 
Romana
Romana, Makar.

Święta Kościoła Dnia Święta Kościoła
Rzymsko - Katol.

1 N Albina 1 ś Teodory,Hugona
2 P Heleny, Lucjusz. 2 i Franc. a  Paulo
3 W Kunegundy 3 Ryszarda
4 Ś S. dz. Kazimierza 4

6
7

P
s

Adrjana. Euzebj. 
S. dz. Wiktora
S. dz. Tomasza

5
6

N
P

Wincentego
Wilhelma
Epifanjusza
Dyonizego8 N 8 S

9 P 9 c Wielki Marji KI.
10 W 10 p Wielki Ezechiela
11 ś Konstantego 11 s Wielka Leona

Grzegorza
Krystyny
Matyldy. Leona Waleriana, Just 

Anastazji15 N 15 s
10 P 16 c Marceljana
17 W 17 p Anicefa. Reberto
18 6 Cyrylla 18 s Bogumiła

20
21

P
s

Józefa Obi. NMP
Eufemji
Benedykta

19
20

N
P

Tymona
Sulpicjusza

22 H Katarzyny 22 S Sotera i Kaja
23 P Pelagii, Nikona Woje, i Jerzego
24 W 24 P Fidelisa Kapuc.
25 s Zw. N. M. P. 25 s Marka ewang.

27
28

p
s

Jana Damasc. 
Jana Kaoistr.

26
27

ił
P

Kleta, Marcelina
Piotra Teofila 
Pawła od Krzyża 
Piotra. Roberia29 N Eustazego 29 S

30 P 30 c Katarz. Marian?
31 W Balbiny

Pankracego
Serwacego
Bonifacego
Zofii
Jana Nepom.
Paschalisa
Krz. dz. Feliksa 
Krz. dz.^iotra 
Krz- dz. Bernard. 
Wnleb. Pańskie 
Julii. Heleny 
Dezyderego

Grzegorza 
Filipa, Nereusza 
Bedy, Jana 
Augustyna 
Teodozji 
Feliksa

PAŹDZIERNIK

Święta Kościoła 
Rzymsko - Katol.

Świąt. Jakóba
Marcelina 
S. dz. Erazma 
Franciszka 
S. dz. Bonifacegi 
S. dz. Norberta
Trójcy Świętej 
Maksyma 
Pryma. Felic|am 
Bogumiła 
Boże Ciało 
Jana. Onufrego 
Antoniego
Bazylego
Wita, Modesta 
Aliny. Bennona 
Innocentego 
Marka, Marcel. 
Serca Jezus. 
Sylwerjusza

Paulina 
Agrypiny. Zen. 
Nar. św. J. Chri 
Prospera 
Jana i Pawła 
Władysława
Leona, Ireneusza 
Piotra I Pawła
Pawła, Lucyny

Dnia Święta Kościoła 
Rzymsko-Katol.

1
2
3
4

S
C
Ps

Najśw.Kr.Jezusa 
Nawiedz. N.M.P. 
Anatoljusza 
Józefa Kalas.

5
6
7
8 
9

10
11

N
P
W
s
c
p
s

Antoniego
Izajasza
Cyrylla. Metod. 
Elżbiety, Eugen. 
Weroniki, Zen.

Pelagii. Piusa
12
13
14
15
16
17
18

pw
s
c
p
s

Jana Gwalberta
Małgorzaty 
Bonawentury 
Roz.Ap.Henryka 
M B. Szkapi. 
Aleksego, West. 
Szymona. Kamil.

19
20 
21 
22
23
24
25

H
P
W
s
c
p
s

Wincent, ó Paulo
Czesława 
Praksedy. Wikt. 
Marji Magdal. 
Apolinar.. Teof. 
Kunegundy 
Jakóba

26
27
28
29
30
31

N
P
W
s
c
p

Anny M. NMP.
Natalji 
Innocentego 
Marty, Oława 
Julitty i Don. 
Ignacego Lojoli

Dnia Święta Kościoła 
Rzymsko - Katol.

1 S Piotra Ap.
2
3
4
5
6
7
8

N
P
W
S
c
ps

NMP. Anielskiej
Zn. r. ś. Szczep. 
Dominika
NMP. Śnieżnej 
Przem. Pańskie 
Kajetana, Donat. 
Cyriaka, Larga

9
10
11
12

N
P

s

Romana
Wawrzyńca 
Zuzanny. Dygny 
Klary, Hilarji 
Hipolita, Kasiana 
Wig. Euzebiusz? 
Wniebowz. NMP.

14
15

p
s

16
17
18
19
20 
21 
22

N
P
W
s
c
p
s

Joachima
Jacka. Juljanny 
Firmina, Agapit? 
Marianna,Ruiins 
Bernar., Samuel? 
Joanny Fremiot 
Symforjana

23
24
25
26
27
28 
29

N
P
W
s
c
p
s

Filipa
Bartłomieja
Ludwika
N.M.P. Jasnog. 
Kazimierza, Cez. 
Augustyna 
Sc.Gl.Sw.J Chrz.

30
31 p

Róży Llmańsklej
Rajmunda

Dnia Święta Kościoła 
Rzymsko - Katol.

1
2
3
4
5

W
s
c
p
S

Idziego, Bronis), 
Stefana
Szymona, Stupn.

Wawrzyńca
6
7
8 
9

10
11
12

N
P
W
s
c
p
s

Zachariasza
Jana, Reginy 
Narodź. NMP. 
Sergiusza 
Mikolaia
Prota. Jacka 
Imienia NMP.

13
14
15
16
17
18 
19

N
P
W
s
c
p
s

Eugenji
Pod w. Krz. św. 
NMP. Bolesnej
S. dz. Euzebji 
Stygmy. Franc,
S. dz. Józefa
S. dz. Januari

20
21
22
23
24
25
26

Ił
p
w
s
c
ps

Eustachjusza
Mateusza
Tomasza
Tekli
NMP.odw. niew. 
Ładysława.Firm 
Cypriana. Just.

27
28
29
30

N
P
W
S

Koźmy, Damjana
Wacława
Michała
Hieronima

Dnia Święta Kościoła 
Rzymsko-Ka tol.

1
2
3

C
P
S

Jana z Dukli 
Aniołów Stróżów 
Kandyda.F.wald.

4
5
6 
7

9
10

N
P
W
sc
p
s

Franciszka
Placyda
Brunona
N.M.P. Różań-. 
Pelagii, Brygid. 
Dyonizego 
Franciszka

11
12
13
14
15
16 
17

Ił
p
w
s
c
p
s

Placydy
Maksymiliana 
Edwarda 
Kaliksta, Ewar. 
Teresy, Jadwigi 
Martynjana 
Ma'gorzaty

18
19
20 
21 
22
23
24

N
P
W
s
c
p
s

Łukasza
Piotra
Jana. Ireny 
Urszuli. Hilari. 
Korduli, Alodji 
Seweryna. Rom 
Rafała

25
26
27
28
29
30
31

N
P
Ws
c
p
s

Kryspina
Ewarysta
Sabiny

Narcyza. Euzebj
Germana
Symfonjusz?

Dnia Święta Kościoła Dnia Święta Kościoła
Rzymsko-Katol.

1
2

N
P

Wszystkich Śwlęt. 1
2

W
s

3 W Huberta, Sylwji 3 c Franciszka
4 s Karola, Wilalira 4 Barbary. Piotra
5 c Zachariasza 5 Sabby. Niceta
6
7 s Leon., Feliksa 

Nikandra.Karyn. 6 N Mikołaja
Ambrożego
Nlep. P. NMP.8 H Gotfryda 8

9 P 9 Walerji, Leok.
10 W 10 c N.M.P. Loret.
11 s 11 p Damaz., Sabina
12 c 5 braci męcz. 12 Aleksandra
13 Stanisława K. Łucji

Dyskora
Waleriana

14 s Jakunda, Józef.
1E N Leopolda 15 w
16 P 16 S.dz. Euzebiusza
17 W Grzegorza 17 c Łazarza. Olimpii
18 s S. dz. Gracjana
19 c Elżbiety 19 8 S. dz. Dariusza
20 p Feliksa, Walezj. Teofila21 s Ofiarow. N.M.P.
22 N Cecyljl 22 W Honor., Zenona
23 P Klemensa 23 S Wiktorii
24 W Jana od Krzyża 24 c Wig. Irminy
25 8 25 Narodź. Chr. P.
26 C T iolra. Konrada 

irgiljusza
26 8 Szczepana Męcz.

27 P
Mansweta Rufa

29 N 29 w; Tomasza
30 P 30 8 Eugeniusza

31 r

Oświetlenie wszystkich zdarzeń w 1936 roku da ci prasa socjalistyczna

Po wszystkie gazety i książki dotyczące walki robotników i  chłopów zwracaj się zawsze pod a d re s e m ;
Warszawa, Warecka 7. Administracja „Robotnika"

„N A PR ZÓ D **
jest regjonalnym organem P. P. S.

na dzielnicę Małopolską.

„ R O B O T N IK "
centralny organ P. P. S., oświetla zagadnienia społeczne i polityczne z 

punktu widzenia interesów klasy robotniczej.

„GAZETA ROBOTNICZA"
poświęcona jest obronie interesów

robotników i  pracowników śląskich

TYDZIEŃ ROBOTNIKA
daje tygodniowy przegląd wyda­
rzeń z punktu widzenia socjalis­

tycznego.

CHŁOPSKA PRAWDA
wychodzi 1 i 16 każdego miesiąca, 
przynosi wieści z kraju i zagrani­
cy i  liczne korespondencje. Cena
8 gr. — w prenumeracie 40 gr. 

kwartalnie.

G ŁOS K O B IE T
jedyne pismo kobiet pracujących 
wychodzi 2 razy miesięcznie. Cena
10 gr. — W pren. kwart. 50 gr.

Pismo ciekawe i  żywe.

K O L E J A R Z - Z W IĄ Z K O W IE C  jowych Rzpl. Polskiej.—Administracja, Warszawa
ul. Czerwonego Krzyża 20.


